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„WIOSNA” 
JULIANA TUWIMA

Kiedy młody Julian Tuwim opuścił w roku 1916 Łódź i wyje
chał do stolicy, nikt nie przypuszczał zapewne, że niebawem 
zasłynie jako autor najgłośniejszego skandalu poetyckiego tam
tych lat. Wspominając poetę pisze siostra Tuwima, pani Irena 
Tuwim, że zwiastunką nadciągającej sławy staje się właśnie ów 
rimbaudowski wiersz „W iosna” . Dookoła młodego poety rozpę
tała się burza — z jednej strony hołdy, z drugiej zaś inwektywy 
i najwyższe potępienie.

Głośny ten wiersz datowany jest w 
„Dziełach” Tuwima — 21 kwietnia 
1915. A zatem napisany został jeszcze 
iw Łodzi. Ukazał się drukiem dopie
ro  w Warszawie w czasopiśmie stu
denckim „Pro Arte et Studio” w ro
ku  1918 w marcu.

I  zaczęło się! Pierwszy odezwał się  
„ P rz e g lą d  P o ra n n y ” pisząc: „z in ic ja 
ty w y  s tu d e n te k  z b ie ran e  są  p o d p isy  
z p ro te s te m  p rz ec iw  o b ecn e j re d a k c ji  
p ism a  s tu d e n ck ieg o  „P ro  A rte  e t S tu 
d io ” 7. p ow odu  u m ieszczen ia  w ie rsza  
n ie ja k ie g o  J .  T u w im a . W iersz  ten

pod ty tu łe m  „ W io sn a” pod p ozorem  
c h ło s ty  iro n ic zn e j p e łe n  je s t  w y u z d a 
n y c h  słów  I cy n izm u ...”.

„ G aze ta  P o ra n n a ” natom iast opu
blikowała notatkę zatytułowaną b ar
dzo znamiennie — „Przeciw porno
g rafii”. Czytamy w niej: „ w ie rsz  ten  
p o zb aw io n y  ja k ic h k o lw ie k  w a rto śc i 
l ite ra c k ic h  d a je  u p u s t ta k  cy n ic zn e j 1 
w y u z d a n e j ro zp u śc ie , że k a ż d y  r u 
m ien ić  się  m usi...” .

Dalszy ciąg na str. 10

D ru k u ją c  pon iższy  te k s t  ch cem y  zw rócić  u w ag ę  C z y te ln ik ó w  ja k  
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rz y s ty w a ć  n a iw n o ść  lu d z k ą  I żyć n a  ra c h u n e k  sp o łeczeń s tw a.
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Gdańsk. Jarmark Dominikański -  bodaj największy pchli 
targ w Polsce. Jest piąta nad ranem. Pod kościołem Najświęt
szej Marii Panny parkują pierwsze samochody. To ci, którzy 
przez wiele miesięcy przygotowywali się do jarmarku. Teraz wy
ładowują skrzętnie popakowane worki, tobołki, wyciągają po
łowę łóżka i składane krzesełka. Ustawiają to wszystko wzdłuż 
Mariackiej, Bosmańskiej, Długiego Targu, Św. Ducha i jeszcze 
kilku innych uliczek, w samym sercu Starówki. Miasto dopiero 
się budzi. Ale oni, drzemiąc jeszcze, pilnują zajętego miejsca, 
cierpliwie oczekują pierwszego przechodnia, pierwszego turys
ty, pierwszego człowieka, który kupi.

Przyjechali tu z całego kraju, reprezentują różne specjalności 
środowiska, ludzkie typy, których bogactwa długo by szukać po
za tym miejscem. Są nobliwi antykwariusze i handlarze odpu
stowymi bibelotami, są ludowi twórcy i właściciele małych wy
twórni plastikowych maszkar, są plastycy o znanych nazwiskach 
i niedzielni artyści, o których nigdy nie usłyszymy. Ten niezwykle 
barwny ludzki tygiel stanowi jedynie tło naszej opowieści, odpo
wiednią oprawę historii, która rozpoczęła się dwa lata temu w 
Łodzi. Nasi bohaterowie to autorzy „W IELKICH POM YSŁÓW ”. 
A więc ci, którzy oprócz handlowej operatywności, chęci zro
bienia dużych pieniędzy posiadają jeszcze wyobraźnię, umiejęt
ność stawiania wszystkiego na jedną kartę oraz talent pozwala
jący z uprawianej profesji uczynić swego rodzaju sztukę. Są oni 
bowiem artystami w robieniu pieniędzy. Mistrzami swojego ce
chu.

Dalszy ciąg na str. 14

ŁÓ D Z K IE  Ż Y C IE
czyta j n a  stro n ie  7

EUGENIUSZ IWANICKI

MIESZKANIE W TRYBIE PRZYSPIESZONYM
Dla wiciu ludzi własne mieszkanie nadal stanowi problem nu

mer jeden egzystencji. Posiadanie własnego M ciągle odgrywa 
istotną, a niekiedy decydującą rolę przy podejmowaniu wielu 
decyzji: małżeństwo, ilość dzieci, zmiana miejsca zamieszkania 
itp. Często pod słowem „stabilizacja” ludzie rozumieją „miesz
kanie w blokach” . Wiadomo powszechnie, że czekanie na przy
dział trwa kilka długich lat, że w wyniku tego przedłużającego 
się cyklu, ludzie zmuszani są do wielu wyrzeczeń, desperackich 
decyzji. W Łodzi leży około 70 tys. podań od ludzi czekających 
na przydział mieszkania, rocznie oddaje się do użytku zaledwie 
10,5 tys. mieszkań. Dysproporcja olbrzymia. Ale nikt nie rezyg
nuje. Toteż każda możliwość przyspieszenia tego przydziału bu
dzi zrozumiałe zainteresowanie. Żerują na tym cwaniacy, rze
komi pośrednicy chwalący się „chodami” w spółdzielniach 
mieszkaniowych. Jest to najciemniejsza strona sprawy. Sq jed
nak sytuacje, kiedy możliwość uzyskania mieszkania w blokach 
w trybie przyspieszonym zależy, w ścisłym słowa tego znaczeniu, 
od członka spółdzielni mieszkaniowej. Następuje to w sytua
cji, w której zakład pracy sprawę mieszkań dla swojej załogi 
traktuje na równi z planami produkcyjnymi.

i.
W dniu 15 czerwca br. została 

przygotowana, druga już w historii 
Z PB  im . J . M a rch lew sk ieg o  „ P o llc x ” ,
umowa z Łódzkim Przedsiębiorstwem 
Budownictwa Uprzemysłowionego w 
Łodzi jako generalnym wykonawcą 
przy współudziale Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej oraz 
Łódzkiego Zjednoczenia Budowni- 
otwa i Wojewódzkiego Zarządu Roz
budowy Miast i Osiedli Wiejskich na 
przerób na sumę 3.156 tys. zł. Prze
kładając to na „normalny” język o- 
znacza. że ZPB im. J. M archlewskie
go muszą wykonać m. in. takie p ra
ce wykończeniowe jak: okna. ścian
ki, drzwi, tynki wewnętrzne, posadz
ki, malowanie, różne prace wewnę
trzne roboty w szybie windowym, 
kanały wewnętrzne, instalację wod. 
kan„ instalacje c.o. oraz instalację 
gazową, za co otrzym ają 39 komple
tów mieszkań dla swoich pracowni
ków

Aby wyjaśnić dokładniej na czym 
polega ten interesujący eksperyment,

Dalszy ciąg na str. 3
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Program  *) otw iera żywy o- 

braz, zalnscenizowana fotogra
fia rodziny Uljanowów, na której 
zakrzepli w bezruchu aktorzy- 
-wykonawey ról: Marii A lek- 
sandrowny, m atki Włodzimie
rza (Renata Kossobudzka); Na- 
dieźdy, narzeczonej a potem żo
ny (Ewa Żukowska), dwóch 
sióstr, Anny i M arli (Krystyna 
Chmielewska i Ewa Borowik), 
brata Dymitra (Andrzej A nt
kowiak) i szwagra M arka Je li- 
zarowa (Ryszard Peryt), by 
„ożyć” dopiero po chwili. W 
tym pierwszym ujęciu zakodo
w ana została poetyka całego 
widowiska. Jest ono próbą o- 
żywienia starego dokumentu, 
zderzenia jego obiektywnej 
wymowy z wrażliwością w i
dza.

A zatem nie wychodząc poza 
autentyzm  zachowanych prze
kazów pisemnych — listów,

wspomnień, raportów  policyj
nych — nie operując fikcją ani 
uzupełniając Wyobraźnią, autor 
widowiska HENRYK TA
DEUSZ CZARNECKI zezwo
lił jedynie aktorom na próbę 
zbudowania własnych podtek
stów w skali zwyczajnych 
ludzkich przeżyć Nie chodziło 
mu bowiem o tworzenie obra
zu hagiograficznego. Wielkość 
wodza zwycięskiej rewolucji 
socjalistycznej tkwi w wym ia
rze jego dokonań historycz
nych i nie wymaga każdorazo
wych dowodów. Natomiast je
go młodość oglądana przez filtr  
drobnych nferaz spraw codzien
nych kry je w sobie wiele fak
tów mało znanych lub wręcz 
nieznanych, czasem nawet za
skakujących.

Okres życia Lenina objęty 
ram am i scenariusza rozciąga 
się na przestrzeni od 1894 do 
końca 1899 roku. Na początku 
akcji Włodzimierz Ilijcz ma 
więc 24 lata, jest już po pierw 
szej zsyłce za rewolucyjne wy
stąpienia studenckie, po ukoń

czeniu eksternistycznym  s tu 
diów prawniczych w P eters
burgu. Wraz z najbliższą ro
dziną przeżył tragiczne w strzą
sy związane ze skazaniem i eg
zekucją b rata Aleksandra. W 
1895 roku poznaje starszą od 
siebie o rok Nadieżdę Krupską, 
która będzie odtąd jego to
warzyszką walki i życia. Ra
zem przebędą okres zesłania na 
Syberię, do wsi Szuszeńskie w 
guberni jenisiejskiej, nazywa
nej przez nich żartobliwie 
Szu-szu.

Właśnie pobyt tam wypełnia 
znaczną część widowiska H. T. 
Czarneckiego. Jaw i się nam Le
nin nie tylko gotujący się do 
gigantycznych zadań i zatopio
ny w pracy nad wielkim dzie
łem ekonomicznym „Rozwój 
kapitalizm u w Rosji", które 
dzięki ogromowi zgromadzone
go m ateriału i genialności ana
lizy zestawić można z „Kapita
łem ” Marksa, ale także Lenin 
pełen młodości i humoru, ro
mantycznie kochający się z Na- 
dzieżdą, pisujący wiersze, za

wołany myśliwy i dobry kom
pan w długie syberyjskie wie
czory spędzane w gronie przy- 
jaciół-zesłańców przy lampie 
naftowej i samowarze na pieś
niach i dykteryjkach.

Wśród zesłańców, z którymi 
się styka, nie brak  Polaków. 
Jest stary  uczestnik powstania 
1863 roku Maciej Błażejewski, 
jest owiany legendą rewolucjo
nista Feliks Kon, jest wreszcie 
łódzki robotnik Promiński, ska
zany na osiedlenie wraz z ro
dziną za działalność socjali
styczną. Tego ostatniego gra w 
widowisku telewizyjnym J a 
nusz Zakrzeński. Głęboko i 
wstrząsająco brzmią w jego 
wykonaniu słowa buntowniczej 
pieśni z „Dziadów” drezdeń
skich:

„G dy będę n a  zaludnieniu ,
Pojm ę córeczkę T a ta ra ;
M ole W m oim pokoleniu 
Zrodzi się P aleń  na  cara ...”

Sam Lenin nie w ystępuje w 
widowisku. Jest to wyrazem 
skromności scenarzysty przy 
jednoczesnej świadomości

wielkiej siły tkwiącej w takiej 
właśnie, pośredniej rekomen
dacji postaci. Tu trzeba stw ier
dzić, że główny ciężar przybli
żenia nam prywatnej osobowo
ści Lenina wzięła na siebie 
E w a Ż u k o w sk a . Może zadanie 
miała najwdzięczniejsze, bo 
przemawiając słowami K rup
skiej, mogła nasycić je ciep
łem zakochanej i kochającej 
kobiety. Uczyniła to z wielkim 
umiarem i oszczędnością środ
ków aktorskich, eliminując 
skłony w kierunku łatwego 
sentymentalizmu, a przecież u- 
wierzytelniając z ekspresją i 
uczłowieczając uczucie dwojga 
ludzi, o którym  wspomnienie 
zachowało się tylko na papie
rze. Żukowska ustrzegła się ja 
kiegokolwiek powielania ba
nału, czy konwencjonalizmu, po
za który nie udało się wyjść 
R. Kossobudzkiej w roli matki, 
czy obu wykonawczyniom po
staci sióstr.

Pięknym akcentem nocy syl
westrowej u progu XX wieku 
zamyka Żukowska widowisko.

Gdy wybrzmią chóralne dźwię
ki starej pieśni „Słońc! wsch— 
dzi i zachodzi”, aktorka wypo
saża końcowe słowa Krupskiej 
w taki ładunek niepokoju i na
pięcia, że brzmią w nich ak 
centy niemal prorocze, Zaczy
na się nowy wiek, który (my 
to dziś wiemy!) przyniesie 
wielkie przewartościowania re
wolucyjne i odrodzenie świata. 
Dla Krupskiej to jeszcze same 
znaki zapytania, ale Żukowska 
ożywia tę chwilę nadzieją, 
która graniczy ze szczęściem...

Niełatwe zamierzenie, jakie 
wziął na siebie autor wido
wiska, w całości sprawdziło się 
na ekranie.

WŁADYSŁAW  
ORŁOW SKI

♦) T ea tr M ałych F orm : „O nim ” , 
scenariusz i reżyseria  — H enryk  
Tadeusz C zarnecki; rea lizac ja  — 
R yszard K ośm iński; scenografia  — 
M arek G rabow ski; o p rać . m uz. — 
D ariusz Ż ebrow ski; Em isja — 
9. XI. 1977 r.

NAD PRZESZŁOŚCIĄ
nie istniejącej taśmie magnetofo
nowej i obecnie są tylko odtwa
rzane. A przecież w rzeczywi
stości tak nie było. Owszem, 
były rozmowy, wadzenia się, nie
raz na pewno ostre polemiki. 
Tylko że po latach w pamięci 
piszącego zachował się jedynie 
ich sens, jakieś jedno lub dwa 
powiedzenia, jak w przypadku 
Leopolda Staffa, słynne lecz jak
że trafne stwierdzenie, iż: „Po
dziwiam Zofię Nałkowską, ona i 
teraz potrafi być królową. Ja
dwiga została święjtą. Bona 
grzechem pierworodnym. Maria 
Dąbrowska Dziewicą Orleańską. 
Zofia — Pclską Ludową".

Książka ta powstała z comie
sięcznych zapisków fetietono- 
wych zamieszczanych głównie 
na łamach „Miesięcznika Lite
rackiego”. Ale stąd też i felie
tonowy charakter tej książki, 
różnego rodzaju zapiski, różna 
poruszana w nich problematyka, 
Jedno jest pewne, że dopiero w 
książce można prześledzić trnpy 
rozmyślań autora, w gruncie 
rzeczy ich polemiczny charakter. 
Bo Sokotslfi w Jwiążce, tej prze
de wszystkim polemizuje z wy

pracowanymi przez środowiska 
twórcze schematami oceny prze
szłości dotyczącej głównie lat 
pięćdziesiątych. Lat w naszym 
życiu politycznym i kulturotwór
czym dramatycznych, pełnych 
napięć i swoistych niedomówień. 
Ale też lat niewątpliwie twór
czych, które zadecydowały o 
dzisiejszym kształcie naszej kul
tury, politycznego myślenia.

W zapiskach tych Sokorski 
jest politykiem '1 chociaż obecnie
— jak sam się przyznaje — po
za pisaniem i redagowaniem 
czasopisma — pozbył się wszy
stkich innych społeczno-politycz
nych funkcji i stanowisk, nie re
zygnuje z politykowania. Oczywi
ście nie w pejoratywnym tego 
słowa znaczeniu. Zresztą jak 
sam się przyznaje w posłowiu, 
szkice te adresuje do „ludzi, któ 
rzy rozumieją politykę, kochają 
sztukę i mają poczucie humoru 
oraz świadomość proporcji spraw 
wielkich i małych, w których 
przegląda się nasze istnienie”.

Tylko że w książce trudno 
jest wyodrębnić te sprawy wicl- 
lSfe i spra,wy małe. Wszystko bo- 
wieftt o fzym pisze Sokorski w

M A L A R S T W O  M A R C E L A  M A E Y E R ’ A

REFLEKSJE
Wszystko 0 czym pisze w swej 

najnowszej książce „Ludzie i 
sprawy” Włodzimierz Sokorski, 
to już tylko historia. Tylko że 
jest to historia nie zmumifiko
wana, ale żywa, żeby nie rzec 
nadal aktualna. Być może dla
tego, że Sokorski po prostu pi
sząc o przeszłości, w gruncie 
rzeczy pisze nieustannie o dniu 
dzisiejszym. A może też po pro
stu wydarzenia i ludzie dopiero 
z perspektywy czasu . nabierają 
swoistego rodzaju aktualności. 
Jedno jest pewne, Sokorski pi
sząc wspomnienia pisze o teraź
niejszości. Kreśląc portrety ludzi 
już nieżyjących, z którymi spo
tykał się na co dzień, pisze o 
nich iakby ich pożegnał przed 
chwilą, jakby prowadzone z ni
mi rozmowy zostały jedynie 
przerwane na bliżej nieokreślo
ny czas, ale do których za 
chwilę powróci.

Na pewno jest to wielka sztu
ka pisarska. Zasugerować czy
telnikowi, iż odnotowane rozmo
wy czy to z Gałczyńskim czy 
to z Solskim, Dunikowskim czy 
Staffem, miały miejsce w rze
czywistości, zostały utrwalone na

M arcel M aeyer jest m ala- 
rzehi belgijskim średniego po
kolenia Jego wystawa indywi
dualna w Muzeum Sztuki da- 
j .  możliwość spotkania z na j
nowszym malarstwem  przed
miotowym. Obrazy pochodzą z 
la t 1972—1976. i łączą się w 
kilka cyklów tematycznych. 
Punktem  wyjścia dla wszyst
kich jest fotografia. Jeden z 
wcześniejszych cyklów (lata 
1972—1973) to szare przedsta
wienia „z ulicy” — w ykadro
wane fragm enty bruku, chod
nika, m uru; takie też są ty tu 
ły tych obrazów: „Przejście dla 
p iszych”, „Mur”, „Właz do k a
nału”, „Rura kanalizacyjna”, 
„Plac Marii H endriki’’ „Robo
ty drogowe”.

Są to — pokazane jak w 
dużych powiększeniach foto
graficznych — widoki możliwe 
na każdej ulicy, anonCmowe i 
powszechne. W tym  cyklu ele

m entarne są szarości, którym i 
oddawane są faktury: muru, 
bruku, płyty chodnika, asfaltu, 
betonu, metalu, drewna. Kolor 
wprowadzany jest tylko jako 
pojedyńczy sygnał pozostający 
na powierzchni przedstaw ia
nych przedmiotów, pokrywa 
m aterię modelowaną, tworzoną 
w szarościach, i w ystępuje ty l
ko tam gdzie został użyty przez 
człowieka malującego farbą 
przedmioty potem przedstaw ia
ne przez artystę: w białych lub 
żółtych pasach przejść dla pie
szych, w białoczerwonych pa
sach pokrywających barierkę, 
która wyznacza na Jezdni miej
sce robót drogowych. Poza sza
rościami, które budują przed
stawienie na obrazie i uzmy
sław iają m aterię rzeczy przed
stawianych kolor wprowadza
ny jest jako cytat. Jest to po
nowne malowanie muru, m e
talu, drewna. Uwaga m alarza

wybrała takie przedmioty, k tó
re najpierw  zostają stworzone
— i w rzeczywistości i na płót
nie — potem pokryte kolorem 
w tym samym, jakby natu ra l
nym, porządku. Iluzja m alar
stwa przedmiotowego wykracza 
tu taj poza wyłączną zgodność 
z fotografią — punktem w yj
ścia przedstawienia — i pole
ga na próbie zachowania zgod
ności z określonym porządkiem 
pozamalarskim powstawania 
rzeczy. Podobnie malowany jest 
„Taxi-telefon” z 1973. Cały o- 
braz wypełnia metalowa 
skrzynka z telefonem, taka, ja 
kie stosuje się na postojach 
taksówek. Malowana czernią i 
szarościami — kolor użyty tak 
jak użył go ktoś malujący 
skrzynkę na ciemnoróżowo — 
farba odpryskuje d w miej
scach tych na powrót widoczny 
jest szary metal. Również „Ok
no” z 1973 jest dowodem że

istocie jest ważne, liczące się, 
pierwszoplanowe. Zarówno jego 
wspomnienia — rozmowy z 
twórcami jak i rozważania o po
lityce, filozofii, realiżmie socja
listycznym. Nie ma może tylko 
tego dramatyzmu, który prze
cież właśnie tym rozmowom jak 
i wydarzeniom wówczas towa
rzyszył. Ale zapewne z perspek
tywy lat przeszłość widzi się 
bardziej łagodną, mniej udrama- 
tyzowaną. Ostrość sporów i po
lemik łagodzi świadomość, iż ni
gdy już więcej nie będzie moż
na wadzić się z interlokutorami, 
a nawet jeśli racje historia przy
znała piszącemu, to przecież nie 
wypada napadać na kogoś kto 
już i tak nie może się bronić. 
A zresztą, przecież Sokorskiemu 
chodzi po prostu o próbę włas
nej prezentacji osobowości swo
ich interlokutorów, osobowości 
nietuzinkowych, jakże odmien
nych i zróżnicowanych. Osobo
wości ludzi jednej epoki, któ
rej historyczność wciąż jeszcze 
jest niezauważalna. Może dlate
go, iż ludzie ci odchodzą stop
niowo, ich biografie nie zdążyły 
jeszcze obrosnąć pośmiertnymi 
legendami. Wciąż też jeszcze ży
ją ich jeśli już nie rówieśnicy, 
to w każdym razie młodsi wie
kiem przyjaciele i bliscy znajo
mi.

obrazy M aeyer’a są powolną, 
skupioną r e k o n s tru k c ją :  prze
strzeń pomiędzy czterema róż
nymi płaszczyznami (drewnia
nej ramy okiennej, szyby, role
ty i zasłony) doświadczana jest 
jako m alarska różnica pomię
dzy rodzajami materiałów  i u- 
kład cieni.

Kolejny cykl to „Budy ja r
m arczne” z 1976. Zasłony, jed
nokolorowe lub w pionowe pa
sy, naciągnięte na prawie nie
widoczne przedmioty m ają za
łam ania lub sfalowania mode
lowane światłocieniem. Spod 
nich, przy dolnych kraw ę
dziach obrazów, widoczne frag
menty osłanianych płaszczyzn, 
kolorowo malowanych desek o- 
wych bud jarm arcznych. Po
w raca tu w trochę inny spo
sób rozgraniczenie z pierwsze
go cyklu; element m alarstw a 
rozumianego jako rekonstruo
wanie (odtwarzanie) 1 ujaw nia
nie m aterii, współistnieje z e- 
lem entem  tautologicznego po
w tarzania pracy polegającej na 
malowaniu przedmiotów farbą, 
w tym w ypadku płaszczyzn,

Sokorski na kanwie rozlicz
nych przytaczanych rozmów 
z Tuwimem, Borejszą, Krucz
kowskim, Gałczyńskim, Bro
niewskim, Staffem, Nałkow
ską, Dąbrowską, Solskiin, 
Schillerem, Szyfmanem, Kobzde- 
jem, Cybisem, Szapocznikow, 
Dunikowskim, prezentuje własne 
poglądy na politykę, filozofię, 
kulturę, sztukę, literaturę, teatr, 
film, telewizję, Nie stara się 
przy tym swoimi poglądami być 
za wszelką cenę oryginalnym 
bulwersującym wypowiedziami 
czytelnika. Nie stara się rów
nież zawsze mieć rację. Niejed
nokrotnie przytacza opinie in
nych diametralnie różniące się 
od własnych, opinie, które z 
czasem okazały się słusznymi.

I mimo całej autoironii zawar
tej w felietonach, mimo nie
ustannego przywoływania dowci
pu, opowiadania nieraz mocno 
pikantnych anegdot i to z życia 
osobistego, w wypowiedziach do
tyczących spraw ważnych — a 
takimi są dla niego polityka i 
sztuka — stara się być rzeczo
wy, klarowny, w wypowiedziach 
jednoznaczny. Relacjonując swo
je poglądy stara się przede 
wszystkim wskazać na te wszy
stkie momenty swej politycznej 
głównie działalności, .które za
decydowały o drodze rozwojo

z których zbudowane są budy 
na jarm arku.

Zestawienie żywego, tego co 
m alarz tworzy, płaskiego 
będącego iluzją tego co prze
strzenne i podlegające zmianom 
(plastyczność płótna i jego 
współzależność ze światłem), z 
m artwym , tym co zostało za
stane i co zostało „powtórzo
ne” w obrazie bez potrzeby 
stosowania przem ian m alar
skich.

Cykl najnowszy to „Karuze
le” z 1976. Karuzele z końmi 
przykryte ochronnymi płachta- 
m i-namiotami. W obrazach 
tych pojawia się coś co moż
na nazwać podwójnym kadro
waniem. Pierwsze jest zgodne 
z zasadą fotograficznego zbli
żenia, kompozycja z form do
pełniających się w zamkniętą 
całość „poza zasięgiem obiek
tywu". Drugie kadrowanie po
jawia się przez fakt, że przed
mioty przysłonięte są przez 
płótno, widać fragm ent koń
skiego łba lub grzbietu, liny, 
fragm ent stropu karuzeli. Łą
czy się tu ta j element wyboru

wej polskiej sztuki. Bo mimo, 
iż była to przede wszystkim 
działalność o charakterze admi-. 
nistracyjnym, to jednakże ści
śle przecież wiązała się z jego 
całym ideologicznym widzeniem 
spraw kultury. Dla Sokorskiego 
bowiem „sztuka jest zresztą w 
większym TOpniu wykładnikiem 
aktualnej polityki, niż to się 
wielu ludziom wydaje. Przy 
tym pozwala na zbliżenia, które 
w stosunku do zjawisk politycz
nych wymagają dystansu”.

Tylko że zarówno sztuka jak 
i polityka wymagają zawsze e- 
mocjonalnego zaangażowania. Te
go właśnie zaangażowania, które 
Sokorski zawsze przejawiał i 
przejawia i to zarówno wówczas 
kiedy był ministrem i działa
czem politycznym jak i obecnie 
kiedy spisywał swoje refleksje 
nad ludźmi i sprawami, które 
tylko pozornie należą już do 
materii wspomnieniowej. Dopóki 
bowiem żyją bohaterowie spraw 
dopóty nie można mówić o hi
storii, ale jedynie o wciąż ak
tualnym dzianiu się. Tak jak 
to jest w przypadku zapisków 
Sokorskiego.

TADEUSZ J. ŻÓŁCIŃSKI
W łodzim ierz S okorski: Ludzie i 

sp raw y . WAiF. W arszaw a 1977 r., 
s tr . 254, zł 33.

widzialnego fragm entu z tym 
co w tak wybranym wycinku 
może być widzialne.

W realizmie fotograficznym 
fotografia pomocna jest do 
przezwyciężenia ruchomego, 
malarskiego oka i niezależnych 
autonomicznych cech m aterii 
jaką jest farba i płótno. W ma
larstw ie M aeyer’a, dla którego 
również punktem wyjścia jest 
fotografia, stanowi! ona nie ty l
ko określony język ujaw niają
cy się przez specyficzne kadro
wanie i zbliżenia, ale też w yj
ściowy powód do śledzenia rze
czywistej materii, do której się 
zbliża. Pojawia się tu taj w y
raźnie autor-odtw órca rzeczy. 
Pojawia się również decyzja 
zawarta w  wyborze przedsta
wiania rzeczy anonimowych, 
które na co dzień są nieme. Nie 
ma W m alarstw ie M aeyera ani 
ludzi ani przyrody, są tylko 
przedmioty i Ich fragm enty 
stworzone sztucznie, takie któ
re M aeyer próbuje poprzez m a
larstwo o d t w o r z y ć .

EWA MIKINA

S O L I Ś C I
To, co mi pow iedział po obu 

koncertach  Sulpicjusz, daje się 
streścić i w ypunk tow ać  następ u 
jąco:

Po pierw sze uzgodniliśm y, że 
za nic w św iecie żaden z nas nie 
zgodziłby się — n a tu ra ln ie  gdy
byśm y byli dy rygen tam i — na 
poprow adzenie tych koncertów , 
bo już  po sam ej ilości m a te ria 
łu , jak i należało przygotow ać, 
sądzić było m ożna o poziomie 
m ożliw ym  do osiągnięcia — to, 
że na przykład  zdarzyło się 
w a lto rn i w I części D -dur 
B rahm sp w ejść ta k t  wcześniej, 
jeszcze o powyższym  nie daje 
w yobrażenia.

Po drug ie  żal nam  było b a r .  
dzo, żc ze względów finanso
w ych raczej nic do zrealizow ania 
jes t pom ysł '„w ym iany  załóg” 
choćby z najb liższą filharm onią , 
co w rażliw szym  na  „pew ne

w zglądy” stw orzyłoby w aru n k i 
pełniejszego w ykazania  się przed 
w łasną publicznością. Byłoby 
oiekawsze i m iarodajn iejsze 
przy okazji, gdyby ci, co p rze
b rn ą  przez e lim inacje przed ko
m isją arty styczną  oraz ci, k tórzy
lo załatw ią  drogą łagodnej pe r
sw azji, g ra łj na w łasne j e s tra 
dzie pod swoim  lub  obcym d y 
rygen tem  — do uzgodnienia i z 
o rk iestrą ... poznańską na p rzy 
kład. O statecznie, reduku jąc  
sp raw ę do jednego ty lk o  koncertu , 
w ym ien iające  się filharm onie  ko
sztow ałby ten „ in te res” drobiazg, 
jak  na Insty tucję — w ynajęcie 
au tokarów .

Nie do w szystk ich  koncertów  
m ogłem  się przygotow ać. I tak  
nie zdobyłem  p a rty tu ry  koncer
tu F riem ana  na dw a fagoty, 
więc nic w cześniej nie wiedząc
o te j  kom pozycji nie usiłu ję  u - 
stosunkow ać się do w ykonania  
tego u tw oru  — jak  się ló źn ie j 
okazało, tran sk ry p cji V ivaldiego. 
Podobnie z koncertem  na dw a 
rogi Telem anna, ale  znając  kło

po ty  z w a lto rn iam i i w a lto rn i- 
stam i, o k tórych  nigdy nic pew 
nego powiedzieć nie m ożna i k tó 
rych  to lep ie j pochw alić niż 
zganić, ty le  ty lk o  powiem , że w 
całości podobało się i m nie, i in 
nym  w ykonanie  tego u tw oru .

K oncert na dw oje skrzypiec 
Bacha pom im o dostępności tech 
nicznej zaw iera  poważne prob le
m y stylow e. Naówcześni teo re ty 
cy zalecali w strzym yw an ie  się na 
każdej napo tkanej kadencji uw a
żając, że są to m iejsca służące 
okazaniu znajom ości rzeczy I a r 
tystycznego sm aku. Ale nic w 
rom antycznym  sty lu . Z astana
w iałem  się, czy to  potrzeba „po
kazan ia  się” nie zaszkodziła. B a
chowi. N iekorzystna różnica w 
jakości dźw ięku obu instrum en- 
lów, brak  w yczuw alnego podkre
ślen ia  m ocnej części tak tu  w 
allegro, pozorv w spółgrania, n ie
c iekaw a część d ru g a  z jeszcze 
m niej ciekaw ym  zakończeniem , 
k tóre  n iek tórzy  p rononują  grać 
aż dolcissimo, okropne i n ie z 
lego św ia ta  seksty , sep tym y i

ok taw y  w  części trzeciej. O rk ie
s tra  m iejscam i za głośna, ale w 
akom paniam encie do la rg a  dość 
dobra.

W ykonując In tro d u k cję  i Rondo 
capriccioso Saint-Saim sa w y p a
dałoby zastanow ić się nad złoże
niem  synkop ronda — z synko- 
p y  na synkopę, z w ew n ątrz tak - 
tow ej na czołową. Poza tym  
„capriccioso” odnosi się do cha
ra k te ru  u tw oru , skąd więc zw ol
n ienia?  I gdybyż jeszcze te  E- 
durow e garnki nie przebiegały 
przez nie odkry te  dotąd regio
ny...

Po tężny  D -d u r B rahm sa ch y 
ba by ł nie zrozum iany. W ibracja 
sp ię ta  i w ąska, pazu rk i akordo
wego tem atu  gdzieś schowane, 
k adencja  zagrana dziw acznie i 
praw dopodobnie pod jak ieś na 
granie. Po oo? A kom u p o trzeb 
na była zm iana tem pa na szybsze 
w części d rug ie j?

K oncert obojow y H aydna w  
w ykonaniu  M ieczysław a P a w la 
k a  dzięki m uzykalności w yko
naw cy, sta ran n em u  frazow aniu ,

w yczuciu ł naw iązan iu  a rty s ty 
cznego ko n tak tu  z publicznością 
bardzo się podobał.

D rugim  rów nie udanym  w y
stępem  było w ykonanie koncertu  
na  k la rn e t W ebera przez A dam a 
W ierzbę, k tó rego  g ra  nagrodzo
n a  została dużym  aplauzem  1 
uznaniem  za przygotow anie 1 a r 
tystyczną rzetelność.

Tym , co życic psychiczne bio
rą  za duchowe, dala  niezłą lek 
cję M ałgorzata Tom alak-W icrz- 
ba w ykonując I  koncert Szym a
nowskiego z tak im  rodzajem  spo
koju , k tó ry  to w łaśnie pozwala 
przejrzeć  ten  arty styczny  zapis 
w rażliw ości, głębi i złożoności 
ludzk iej n a tu ry . Zachw yciła 
znakom itą intonacją, co przy 
niosącym  i pozw alającym  grać 
bez w ysiłku instrum encie  stw o
rzyło dodatkow y w alor. Jak  
trzeba  um ieć w ykorzystyw ać kon
tek s t kom nozycji św iadczy fla- 
żolctowe fis-e-d , ten  tak  k ró tk i, 
a w  odniesieniu do ca*ośc| kom 
pozycji znaczący w ięcej niż n a j
czulsza pieśń m atk i, m otyw .

Bardzo p iękny  w ystęp  1 dobra  
„o rk iestro w a” w izy tów ka łódz
k ie j szkoły skrzypcow ej. N ato
m iast w akom paniam encie 1 tu tti  
o rk iestrow ym  zastanaw ia  rw anie  
n iebotycznym i fortissim am i c iąg 
łości solistycznej n a rra c ji. Po
dobnie sta ło  się z koncertem  
C haczaturiana — tydzień później. 
Myślę, że rozpuszczanie o rk ie 
stry , a zwłaszcza blachy w  k o n 
cercie solowym , nie powinno 
mleć raczej m iejsca — co inne
go, gdy się tra fi fff  w  sym fonii.

M yślę, że w iedzy i um ie ję tno 
ściom zaw odow ym  Zdzisław a 
Szostaka, k łó ry  przygotow ał i 
poprow adził tak  dużą liczbę kon
certów  zaw dzięczam y, żc m ogliś
m y być św iadkam i tych  c ieka
wych koncertów . Poniew aż po
dobne em ocje oczekują nas za 
pół roku, wiec przy  b ardzie j o 
k ro jonym  z ilości num erów  p ro 
gram ie liczyć hedzlem y n a  k o 
lejne  doznania i>rtvstvo7n'‘ I to 
w zięte z władnego podw órka.

PIOTR PIETRZAK
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Fotti: Archiwum

MIESZKANIE 
W TRYBIE  

PRZYSPIESZONYM
Dalszy ciqg ze str. 1

należy cofnąć się do jesieni ubiegłe
go roku, kiedy to podobną umowę 
zawarto po raz pierwszy.

Ludzi pracujących „u M archlew
skiego”, a czekających na mieszkania 
jest sporo. Kiedy nadarzyła się więc 
okazja skwapliwie z niej skorzysta
no. Zwołano naradę, przedstawiono 
robotnikom sprawę. W pierwszej 
wersji ustalono, że każdy, kto zosta
nie objęty przyspieszonym przydzia
łem mieszkania przepracuje na bu
dowach prowadzonych przez ŁPBtJ 
500 godzin. Nie może to oczywiście 
w żadnym przypadku odbić się u.  
jem nie na pracy w zakładzie. P ra
cować można dopiero po godzinach 
swojej pracy zawodowej Kryterium 
przydziału mieszkań było następują
ce: przydatność pracownika w zakła
dzie, w arunki mieszkaniowe w jakich 
obecnie mieszka oraz przynależność 
do Spółdzielni Mieszkaniowej (nie 
brano pod uwagę tych, którzy nale
żą do spółdzielni po 7—8 lat, gdyż i 
tak wkrótce otrzym ają przydziały), 
W sumie wytypowano 45 pracowni
ków.

Wkrótce okazało się, że tempo pra
cy na budowach jest za słabe i na 
czas nie zdążą. Zebrano powtórnie 
zainteresowanych. Ilośe godzin pra
cy podwyższono do 600.

Początkowo „Poltex” wysyłał na 
budowę ludzi wysoko wykwalifikowa
nych: fachowców od c.u., wod. kan. 
itp. Okazało się jednak, że tam wy
korzystuje się ich do prac porząd
kowych. zasypywania dołów, mycia 
szyb itp, Inni, nie fachowcy, poświę
cali każda wolną godzinę po pracy, 
wolne soboty i niedziele, niekiedy 
urlopy Lecz 600 godzin, to przecież 
prawie kw artał pełnego zatrudnienia! 
Dlatego też na budowach pracowały 
całe rodziny, często pomagali znajo
mi. koledzy z pracy Prace rozpoczęto 
pod koniec ubiegłego roku. a do 
końca I kw artału br. 45 rodzin p ra
cowników ZPB im. J. M archlewskie
go przeprowadziło się do nowych 
mieszkań.

Tu należą się dodatkowe w yjaś
nienia: otrzym ując skierowanie do 
pracy' na budowach pro.wadzonych 
przez ŁPBU pracownik nie otrzym y
wał gwarancji co do dzielnicy w ja 
kiej w przyszłości otrzyma mieszka
nie, piętra czy Jłiidynku. Uniknięto w 
ten sposób niesnasek, rozgoryczeń i 
podejrzeń o faworyzowanie jednych 
a pomijanie drugich.

2 .

Umowa o pracę pomiędzy „Mar
chlewskim” a ŁPBU dotyczy „prze

robu” czyli wykończenie dwuklatko- 
wego, 11 kondygnacyjnego bloku 
mieszkalnego. Wyceniono to na 
wspomniane już 3.156 tys. zł. A ktual
nie m ają do wykończenia blok 213 
przy ul. Lutomierskiej na osiedlu 
Żubardź. Zakłady „Poltex” nie mogą 
wykonać tych wszystkich robót, któ
re były cytowane powyżej, gdyż np. 
nie mają uprawnień na prowadzenie 
prac gazowych. W związku z czym 
część tych robót wykonuje ŁPBU, a 
„M archlewski” swoimi ludźmi na in
nych, prowadzonych przez ŁPBU ro
botach budowlanych, musi „odpraco
wać” to, co za nich wykona ŁPBU. 
W związku z tym ludzie z „Poltexu” 
pracują na różnych budowach. w 
różnych dzielnicach Łodzi.

ŁPBU oblicza, że każda przepraco
wana roboczogodzina kosztuje 70 zł. 
Jeśli każdy odpracuje te swoje 600 
godzin, to pomnożone przez 70 dadzą 
w sumie 2 min zJ „przerobu”. (Pro
szę mi wybaczyć te „przeroby” ale 
to jest język naszych budowlanych). 
Sumę tę odlicza s ię 'o d  ogólnej, na 
jaką opiewa umowa. Dlatego też 
ZPB im. J. Marchlewskiego wysyła 
na budowy nie tylko tvch. którzy idą 
„odpracować” te swoje P00 godzin 
ale m ontuje specjalne biygady fa
chowców budowlanych zmniejszając 
w ten sposób „zadłużenie” u ŁPBU. 
Bowiem najwyżej wycenia się prace 
konstrukcyjne, najniżej porządkowe.

Aktualnie oddelegowano grupę 24 
fachowców: 5 murarzy, 2 cieśli, 6 
malarzy, 2 elektryków i 9 hydrauli
ków Do końca roku trzeba wykonać 
prace na te 3.156 tys. zł. Wówczas
39 pracowników będzie mogło w pro
wadzić się do własnych mieszkań.

Sprawa przyspieszonego przydziału 
mieszkań dla załogi, to duże obciąże
nie dla samego zakładu Doszło do 
tego że trzeba było zabrać ludzi p ra
cujących przy wznoszeniu własnej 
wykończalni i posłać ich na budowę. 
Niekiedy przesuwa się pewne prace 
jeśli ludzie są potrzebni akurat do 
prac porządkowych, czy innych na 
oddawanych do zamieszkania blo
kach, Obserwuje się ciekawi* zjawi
sko: załoga stara się wówczas tak 
pracować, by nie odczuwało się b ra
ku tych pracowników, którzy poma
gają na budowach. Wytworzyło się 
poczucie solidarności: skoro poje- 
dyńczemu człowiekowi jest trudno 
odpracować 600 godzin, często w nie
dzielę idzie cały oddział, koledzy z 
zakładowej organizacji ZSMP, kole
dzy z rady zakładowej. Jest to spon
taniczna, samorzutna pomoc. Świad
czy ona o wielkiej solidarności, o 
silnym zespoleniu załogi, o pięknych 
ludzkich przyjaźniach.

Drugi rok trw a współpraca pomię
dzy budowlanymi Łodzi a ZPB im. 
J. Marchlewskiego. Dotychczas uzy
skało mieszkania 45 osób, w najbliż
szym czasie otrzyma dalsze 39 pra
cowników. Pozostanie jeszcze ok. 100 
podań, z czego 17 będzie wymagało 
rozpatrzenia w pierwszej kolejności. 
Ludzie mieszkają w ciężkich, anty- 
sanitarnych i antyzdrowotnych w a
runkach. Akcja przyspieszonego o- 
trzym ania własnego mieszkania stała 
się niezwykle popularna. Zarówno 
KZ PZPR, Rada Zakładowa Związku 
Zawodowego jak i dyrekcja w nikli
wie i skruoulatnie bada każdą kan
dydaturę. Na dobrą sprawę w ystar
czy jeszcze dwa lata, by problem 
mieszkaniowy załogi ZPB im. , J. 
Marchlewskiego został; rozwiązany 
w  stopniu zadowalającym. Niestety, 
sygnatariusze wspomnianej na po
czątku umowy przeciągały jej pod
pisanie. Porozumienie zostało przygo
towane w czerwcu br., ZPB im. J. 
Marchlewskiego podpisało je od ra 
zu, natom iast Łódzkie Zjednoczenie 
Budownictwa dopiero 14 września 
br.! A więc to, co należało zrobić w 
ciągu półrocza, należy wykonać w 
3 miesiące. Ponadto jakże często 
przedsiębiorstwo budowlane nie ma 
roboty dla zgłaszających się pracow
ników „Poltexu”, gdyż albo dopiero 
rozpoczęto budowę, albo wznosi się 
część konstrukcyjną. Ludzie z „Pol- 
texu” przychodzący na budowę od
chodzili z niczym. Mówiono, że jak  
skończymy budynek, wtedy przy
chodźcie. Myślę więc, że na jakim ś 
etapie zabrakło zwyczajnej sprawy, 
jaką jest koordynacja. A czas nieubła
ganie płynie i w niedługim czasie 
trzeba będzie rozliczyć się z zobowią
zań.

Rozliczanie z prac na budowlach 
jest skrupulatnie przestrzegane: m aj
ster przydziela zadania i czas na ich 
wykonanie. Nie można się obijać, 
tempo jest szybkie. Albo wykona się 
robotę w terminie, albo trzeba praco
wać parę godzin dłużej. Są jednak 
budowy, gdzie pomyślano o zabez
pieczeniu zarówno sam ej pracy jak 
i narzędzi dla jej wykonania. Chwa
lą w „Poltexie" młodą kadrę kierow 
niczą pracującą przy wznoszeniu 
bloku u zbiegu ulic Pojeziersklej i 
Księdza Brzóski, źle mówią o pracy 
przy bloku 115 na Widzewie. Jedno 
przedsiębiorstwo — różni ludzie i 
diam etralnie różne w arunki pracy.

Posłuchajmy co mówią Ci, którzy 
pracują na budowach, ci, którzy już 
otrzymali mieszkania i ci, którzy je 
szcze odpracowywują te swoje 300 
godzin.

Zdzisław Z y m a n  — kier. oddz. in
stalacyjnego Samodzielnego Oddziału 
Wykonawstwa Inwestycyjnego: mie
szkanie w trybie przyspieszonym o- 
trzym ałem w ubiegłym roku. Byłem 
opiekunem grupy społeczników. Ale 
600 godzin to b. dużo. A tu jesień, 
zimno, brak oświetlenia na budowie, 
brak pomieszczeń i pakam er do roz
bierania się. Przychodziliśmy tam po 
pracy i trzeba było pracować po 
ciemku. Prace tak ie  nie były skoor
dynowane: przyprowadzam członków 
rodziny, wcześniej kierownictwo bu
dowy było o tym zawiadomione. a tu 
pracy nie ma, nikt nie zatroszczył 
się o to. Przyjdźcie, powiadają, ju tro  
albo za tydzień, bo teraz trw ają 
montaże. Potem jakoś się unorm ow a
ło, czyściliśmy okna, sprzątali miesz
kania, kopaliśmy fundam enty pod 
nowe bloki. M ajster mówił zazwy
czaj: jak poczyśeicie okna, to wpiszę 
wam po 10 godzin. Staraliśm y się 

^oczyścić, bo im szybciej tym leoiej 
dla nas, jeśli się nie zdążyło na czas 
trzeba było pracować dłużej. W su
mie pracowałem 5 m-cy. Mieszkanie 
otrzym ałem na Retkini.

Obecnie nadal prowadzę roboty in
stalacyjne jako kierownik grupy na 
Osiedlu Widzew-Wschód. blok 115, 
dwuklabkowy, 11 kondygnacyjny. 
Mam duże zastrzeżenia do budowla
nych. „Poltex” dał wszystko: ludzi, 
sprzęt, narzędzia. Natomiast LPBU 
prawie przez dwa tygodnie nie 
przydzielało nam pakamery, a gdy 
w końcu przydzieliło to sześcioosobo
wą dla 14 osób. A na budowie wa
runki pracy są różne: mokro, wilgoć, 
nie ma gdzie suszyć ubrań, brak  pie
ca, nie ma gdzie się przebrać. Mistrz 
co prawda poupychał nas jakoś do 
innych kantorków razem z pracow
nikami z ŁPBU, ale nie na długo; już 
nas stam tąd wyrzucają. ŁPBU ni
czego nam nie gw arantuje, wymaga 
jedynie pracy.

Praca na takim bloku różni się od 
tej w zakładzie, choć tu i tam pro
wadzimy prace instalatorskie. Przy
kład z ubiegłego roku: przygotowa
liśmy kształtki pocięte, złożyliśmy je 
w piwnicy by ju tro  przyspieszyć 
tempo. Nazajutrz — piwnica pusta, 
zabrano. Na budowach panują zwy
czaje, że jeśli coś potrzebujesz a nie 
masz, bierzesz co pod ręką. Niech 
potem inny się martwi, że nie ma.
I tak w kółko.' Albo butle z gazem: 
przywożą, rzucają w piasek. Nadjeż
dża spychacz, zasypuje. Szukają 
przez dwa dni, podnoszą alarm. Z 
konieczności więc musimy wszystko 
wozić ze sobą: palniki z wężami, pio
nierki hydrauliczne, narzędzia do ku 

cia ścian top. Ale swoją pracę wy
konujemy dobrze i w term inie.

E u g en iu sz  J a n isz e w sk i — ślusarz 
remontu przędzalni średniej: w u- 
biegłym roku przepracowaliśmy 600 
godzin, tzn. ja, żona, syn, b rat i 
siostra na budynku przy ul. Lim a
nowskiego i Prusa. Tam teraz już 
mieszkają. Przychodziliśmy o 14.00 i 
byliśmy do 21.30, nieraz dłużej. Do 
nas należało zmywanie, sprzątanie, 
mycie kaloryferów, wożenie żwiru i 
cementu. Chcę powiedzieć o koordy
nacji robót: któregoś dnia budowlani 
rozmontowali w indę zewnętrzną po
mocniczą, a tu trzeba na 10 piętro 
dostarczyć parę taczek piasku i ce
mentu. No. więc nosiliśmy na ple
cach. Przeproszono nas, że w inda zo
stała rozmontowana, bo to z pośpie
chu. A nam się wydawało, że często 
sami budowlami nie bardzo się orien
tu ją  co już zrobiono, a czego jeszcze 
nie.

J a n  Gacki — ślusarz brygadzista: 
mieszkam przy ul. Piotrkowiej 145. 
Zimą woda zamarza w kranach. N aj
cieplej, to 11 stop. C. Chcąc przez ca
łą zimę utrzym ać taką tem peraturę 
musiałbym zużyć 4 tony węgla. Mam 
pokói z kuchnią na trzy osoby. Toteż 
możliwość przepracowania tych 600 
godzin przyjąłem z entuzjazmem. 
Pracuję na budowie przy ul. P o js- 
zierskiej i Księdza Brzóski i mam 
już przepracowanych 200 godzin. 
Chodzę tam z całą rodzinq. Początko
wo były kłopoty z • kierownictwem 
budowy, teraz jest już dobrze. Ale są 
koledzy, którzy ciągle jeszcze mają 
konto zerowe. W ynika to z faktu, iż 
na budowach kończy się pracę o
15.00 i robotnicy idą do domu, a 
więc praktycznie nie ma kto się ni
mi zająć i pokierować, pokazać co 
m ają robić. W moim przypadku jest 
inaczej, kierownictwo udostępniło 
nam  budynek. Niestety nie ma 
światła, a zmrok zapada teraz wcześ
nie. Stąd konieczność przychodzenia 
z rodziną, inaczej się nie zdąży.

H a lin a  Gągolewlcz — przew. rady 
związkowej oddziału wykończalni: 
odpracowała już ponad 300 godzin. 
Nie wierzyłam, że ja, słaba kobieta 
kiedy k i! wiek to odpracuję, gdyż mój 
mąż jest chory i nie może mi po
móc. Ale koleżanki powiedziały: nie 
m artw  się, pomożemy. No 1 chodzą 
ze mną, zazwyczaj idziemy grupą 
10-osobową. Pom agają mi z czystej 
przyjaźni, to są naprawdę w spania
łe koleżanki. Myjemy okna, drzwi, 
czyścimy rury grzejne, kanalizacyjne. 
Jest to blok przy Pojeziersklej i 
Księdza Brzóski. M ankamentem jest 
brak  sprzęitu. Jak  mogę sięgnąć do 
góry okna, sikoro nie ma na czym 
stanąć? Kiedy myłam okna na 10 
piętrze i spojrzałam  w dół, to myś
lałam , że wypadnę. Nie mamy żad
nego zabezpieczenia,' a musimy 
wchodzić na parapety, albo na w iad
ra, beczki itp. Co z tego, że nasz za
kład nas ubezpieczył?

W ło d z im ierz  K a lu żn y  — krojczy: 
w tej fabryce pracuje moja cała ro
dzina jesteśmy związani z „Pol- 
texem ” od pokoleń. Uzyskałem moż
liwość przepracowania 600 godzin w 
zamian za co otrzym am wcześniej 
mieszkanie. Obecnie mieszkam przy 
Więckowskiego 78 m. 30. Całe moje 
„mieszkanie” to 17 m kw. powierz
chni, jest to jeden pokój dla mojej 
czteroosobowej rodziny. Ciemny (la
tem i zimą trzeba palić światło), pie
ce węglowe, bez wygód. Przepraco
wałem już na budowie ponad 200 go
dzin. Z reguły przychodzi nas pięć 
osób: ja, żona, b rat z dziewczyną i 
kolega. Ciężko, to prawda. Ale 
jestem gotów przepracować tysiąc 
godzin byleby otrzym ać w końcu 
własne mieszkanie.

F e lik s  J a n ic k i  — drukarz: miesz
kam przy Morgowej 10, w starym  
domku bez wygód. Ubikacia na 
podwórzu, studnia także. Całe ro 
„mieszkanie” to zaledwie 17 m kw. 
Jak  się pali w piecu — to tem pera
tura dochodzi do 16 st. Zimno, w il
goć, choruje dziecko i żona. W u- 
bieglym roku spaliłem 3,5 tony węg
la. w tym otrzymałem przydział na 
1.3 tony. Cała nadzieja w tym no
wym mieszkaniu. Odpracowałem już 
sporo pomagają mi koledzy z pra
cy, z mojego wydziału. Oni znają 
dobrze warunki w jakich mieszkam. 
Chcę powiedzieć, że nikt nie wyma«a 
ode mnie abym staw iał wódkę lub 
dawał jakąś Inną rekompensatę. W 
takich sytuacjach jak  moja, człowiek 
przekonuje się czym namrawdę jest 
przyjaźń.

5.

I to właściwie byłoby wszystko. 
Jak  byśmy nie patrzyli na tę inicja
tywę, okaże się, że u jej podłoża 
leży troska zakładu o swoich p ra
cowników. Mieszkania te, przyznawa
ne z puli prezydenta m iasta Łodzi, 
ludzie z „Poltexu” otrzym ują sukce
sywnie. Wielu z tych, którzy dziś 
marzną w nie ogrzewanych, ciemnych 
blokach wykonując prace wykończe
niowe. być może powita Nowy' Rok 
we w łasnym  mieszkaniu. Oby tak 
było. Jednocześnie chcę skierować 
prośbę zarówno do ŁPBU jak  i ŁZB: 
chodzi o stworzenie właściwych wa
runków pracy na prowadzonych 
przez nich budowach. Ludzie przy
chodząc odpracować swoje 600 go
dzin, w kładają w tę pracę serce.

EUGEN IUSZ IW ANICKI

R Z E C Z  
0 AN TONIO  
G R A M SC IM

Czytelnicy śledzący * uw agą publikacje , 
dotyczące dziejów  m yśli społecznej i po
litycznej z pew nością pam iętają* ja k  sze
rokim  echem  odbiło się u nas w ydania 
przed w ielom a laty  (1961) w ram ach  Bi
blioteki Myśli Socjalistycznej „P ism  w y  
branych*’ w ybitnego  m yśliciela w łoskiego 
A ntonio O r a m s c i, poprzedzonych ob. 
szernym  tekstem  „A ktualne  znaczenie 
myśli i działalności G ram sciego’* p ióra 
Palm iro  T o g l i a t t i e g o .  Nie było to 
p rzypadkiem : sty l filozofow ania G ram scie- 
ro, jego sposób rozum ien ia  roli człow ieka 
w społeczeństw ie, odw aga a tak o w an ia  za
gadnień  najtru d n ie jszy ch  do z in te lek tuali-  
zow ania, w szystko to fascynuje  do dzisiaj 
kaidego , k to zetkn ie  się z pism am i tego 
zdum iew ającego m yśliciela,, z pracam i, w 
k tó rych  tak  silnie zaznacza się jego in d y 
w idualna osobowość. Z pew nością, p o tra 
fim y dziś um ieścić au to ra  „N ow oczesne
go księcia’* w długim  ciągu rozw ojow ym  
w łoskiej i eu ro p e jsk ie j myśli m arksis tow 
sk ie j, w skazać na jego in te lek tu a ln y ch  — 
i zarazem  politycznych — an ten a tó w  o ra i  
następców , ukazać go na szerokim  tle rze- 
czyw istości Jego czasów. W szystko to  
praw da, ale praw dą Jest rów nież, ie  tak ia  
szczere spo jrzen ie  na tę postać, nie za
ciera b y n a jm n ie j je j  indyw idualności.

Był A ntonio G ram sci h isto ryk iem , zna* 
wcą dziejów  sw ego k ra ju , był h u m an istą , 
k tó rem u  nic, co ludzkie, n ie było obce. 
Był w ybitnym  działaczem  politycznym , 
uczestniczącym  bezpośrednio w staw aniu  
się rzeczyw istości, jednym  ze w spółzałoży
cieli W łoskiej P artit K om unistycznej. Byl 
w reszcie — jeżeli nie przede w szystkim
— jednym  z n a jb a rd z ie j In teresu jących  
m arksistow skich  filozofów naszego s tu le 
cia, k tó rego  n ie  bez pow odu staw iam y 
dziś wśród najw iększych . „M arksizm  m iał 
być, w edług G ram sciego — pow iada P a 
weł Ś p i e w a k  — n au k ą  o „ludziach h i
s to rycznych’*, o staw aniu  się now ej rze 
czyw istości społecznej, przy  ty m  m arksizm  
pom yślany nie na wzór pozytyw istycznych 
kanonów , jak o  n au k a  o przyrodniczych  
praw ach , rządzących n ieub łagan ie  rozw o
jem  społeczeństw a. M arksizm  m iał być 
filozofią p rak ty k i, filozofią, k tó ra  pobudza 
p ro le ta ria t do działan ia , a jednocześnie 
filozofią stw arzan ą  przez k lasę robo tn iczą 
i rozw ijaną w toku procesu h istorycznego. 
Nie m ożna, w edług G ram sciego, stw orzyć 
polityki — h isto rii, bez ścisłej więzi m ię
dzy filozofam i I ludem ’*.

Z pew nością dobrze się sta ło , że w y
daw nictw o W iedza Pow szechna, pośw ięciło 
Jeden tom ik sw ej se rii „M yśli i Ludzie** 
w łaśnie postaci A ntonio G r a m s c i e g o .  
Tom ik za ty tu łow any  po p rostu : „G ram sc i’*, 
opracow ał Paw eł Ś p i e w a k ;  p rzynosi 
on oprócz zwięzłego szkicu o w łoskim  
działaczu i m yślicielu , rów nież w ybór Je
go pism . Dziełko to ukazało  się w łaśnie 
przed k ilku  tygodniam i (1977).

P. Ś p i e w a k  skup ił sw ą uw agę n a  
tym , co w re flek sji jego bohatera  było 
najw ażnie jsze : na  nposobie rozum ien ia  
przezeń m aterializm u historycznego. S ilnie 
zaakcen tow ał, że G ram sci „ jak o  w łoski 
teo re ty k  m yśli soc ja lis tycznej odziedziczył 
niechęć do pozytyw izm u, czy k o n k re tn ie j 
do sc jen tyzn iu , a zarazem  do zw ulgaryzo
w anych w ersji m ateria lizm u h isto ry czn e
go” . Ukazał Jego zw iązki z m yślą A ntonio 
L abrio li oraz B enedetto  Crocego. Umieści! 
swego boh a te ra  w w ażkim  nurc ie  m yślo
w ym  w ram ach m arksizm u, tym  m iano
w icie, k tó ry  nie p rzy ją ł za w łasny sty lu  
m yślenia  o rzeczyw istości, rep rezen to w a
nego przez bardzo wielu m yślicieli i dzia
łaczy, in te rp re tu jący c h  m yśli tw órców  
m arksizm u w duchu pozytyw istyczno- 
sc jen tystycznym . tak  jak  to  czynił na 
przykład  K arol K autsky . A. G ram sci był 
zagorzałym  przeciw nikiem  tego sty la  
m yślenia, odrzucał wszelkie próby spro- 
\vadzania dynam ik i społeczeństw a do im- 
m an en tn e j dynam ik  „żelaznych praw** 
ekonom icznych, z góry  d e te rm inu jących  
losy ludzkich jednostek  i zbiorow ości, 
e lim inu jących  k reacjon istyczną  rolę czło
w ieka i Jego św iadom ej ak tyw ności w s ta 
w aniu  się dziejów . W łoski m arksista  
uporczyw ie walczył z w u lgarnym i poglą
dam i o rzekom ym  au tom atyzm ie  procesu 
dziejow ego, p ro testow ał przeciw ko sche
m atyzm ow i, k tó rem u  ulegało wówczas — 
i nie ty lk o  w tedy — w ielu ludzi, o k reśla
jących  się m ianem  zw olenników  teorii 
m aterializm u h istorycznego, nie p o tra fią 
cych przezw yciężyć obciążeń m echan istycz . 
nego m ate ria lizm u . „A utom atyzm  w dzie
dzin ie ekonom ii — re fe ru je  P. Ś p i e w a k  
P lądy swego bohatera  — a ty m  sam ym  
w procesach społecznych ma Rtanowić 
n ajpełn ie jsze  w yjaśnienie ca łe j nadbudo
wy ideolog iczno-praw nej. N abiera  ona 
c h a ra k te ru  pozoru, traci swa autonom ię 
i złożoność. Baza sta je  się u k ry ty m  bo
giem , w yabsolutyzow ana ma moc sp raw 
czą, s te ru je  całym  rozw ojem  społecznym . 
Człow iek podlega bezw arunkow em u dzia
łaniu  praw  ekonom ii Jest częścią p rzy 
rody — sił m ateria lnych . P rzesta je  być 
tw órcą h isto rii — uw arunkow anym  i w a
ru n k u jący m  je j przyszłość, a s ta je  się bez
wolnym  w ykonaw cą „rozumu**, jak im  są 
praw a społeczne. O dkryw a Je. odkryw a 
konieczność. lecz nie zysku je przez to 
wolności. Nie może zapanow ać nad tym i 
praw am i, bo nie został w yposażony w 
moc p rzekszta łcan ia  rzeczyw istości, k tó ra  
zm ienia się niezależnie od niego**. Ten 
w łaśnie styl m yślenia — jakże  rozpo
w szechniony nie tylko za życia A. G ram 
sciego, by przypom nieć rozliczne dyw aga
cje, popularne  w latach  pięćdziesiątych,
o „obiek tyw izm ie”  staw ania się dziejów  
na zasadzie „nieubłaganego** działania 
praw  rozw oju — zw alczał włoski m yśli
ciel nie ty lk o  w teo rii. Jako  działacz ko 
m unistyczny zw alczał go w sw ej p ra k 
tyce społecznej i politycznej. W alczył o 
now ą przyszłość w przekonaniu , że nie 
nadejdzie ona „sam a” , na zasadzie dz ia
łania p rodukcy jnych  m echanizm ów  te ra ź 
niejszego św iata , uw ażał że rzeczyw istość 
daje szansę po tem u. aby ludzie sami 
wzięli sie do tw orzenia sw'ej lepszej 
przyszłości. , ,

ANDRZEJ F. GRABSKI
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PODDĘBICE  
3 0  X I 1 9 7 6
Tego dnia ukazał się zbiór moich w ierszy
__rzecz o doskonaleniu samotności.
O przew rotności natury i losu:
tak bardzo bliskich potrzebow ałem  w tedy.

Byl wieczór.
Pojechałem  do Poddębic.

Tu dom, w k tórym  przyszedłem  na świat 
zim ą nad ranem , z krzykiem , 
jakbym  to ja siebie rodził, 
a nie m atka.
Cisza. # ,

Jeszcze się rodzę, siebie, 
św iat cały zobaczę, gdy stanę 
w  nagłym , oślepiającym  
śm ierci blasku.

Na rogu lampa.
Z m roku w yłania się poczwarna plama
— jakaś kobieta stara — 
przeszła przez światło, 
potem  ciemność ją  wessała.
Oto życie.

Jakże puste ulice 
i dalej —

Do drzw i mego nauczyciela zapukałem .
Otw orzyła dziewczyna, k tórej jasna uroda 
przem ieniła mnie na mom ent w  duszę.
N iestety, nie zastałem .
W szedłem w ciemność.
W róciłem  do ciała. ' I
A tu  głucho w zaułkach 
i na pustym  bruku.,

Gdzie byli wówczas ludzie?
To uniesień pora, 

wieczór w wieczór modlą się do telew izora:
„O Pudlo P rzenajśw iętsze, daj męża dobrego, 
pozwól żyć w Am eryce i Paryż zobaczyć, 
być dyplom atą w k ra ju , gdzie słońce i palmy, 
złoty gang rozszyfrować, strzelić ze dwie bramki, 
mieć urodę dam y...“

A potem  leniw ie w staną z foteli, 
otępiali w ielkim , cudow nym  światem , 
wyłączą szkatułę magii wszelakiej 
i zasną.

W stąpiłem  do znajom ych.
Choroby i zm artw ienia 
bezbłędnie w yrzeźbiły ich tw arze 
każda rysa i zmarszczka 
m iały swój głęboki sens.
O statnie dwa lata lepiej
się spisały niż poprzednie sześćdziesiąt.
Mówili o dzieciach, których nie było.
Czekali, kiedy przyjadą.
Ale nie wrócą.

Tak bezwiednie wiodłem 
siebie od domu do domu, 
w rynku przed gospodą „Pod dębem 1’ 
na tro tuarze  p ijany leżał, 
obok teczka stała.
Hm, o heroizm ie pom yślałem : 
tak człowiek upadając 
rzecz (pospolitą) postawił.

I nie znalazłem  nauczyciela, 
przyjaciela ani ucznia 
w miasteczku pięciu tysiąca ludzi, 
a doznałem wierszy swoich, 
których tu  chyba nie znają 
i o których wówczas nie myślałem.

W iatr rzeźbił, księżyc złocił chm ury 
i wznosił się jak hostia 
w dale m iędzyplanetarne.

W spom niałem  wieczory pod W eim arem  
i C aspra Davida F riedricha obrazy.

I długo szedłem wierszem  tym  
z m iasta tego 
do domu rodziców, 
do których przyjechałem  
i —  nie wróciłem.

I
Opowiem inną przygodę 

swojską... FeK aes, jadę z zoną, 
wczasy, autobus pospieszny z 
przystanku przy Stadionie, za 
piętnaście siódma, lęk, w środ
ku, na wierzchu gęsia skórka, 
czy będzie pogoda, wcześnie 
rano, słońca jeszczp malo. Je- 
dziemy więc z nadzieją, zresiia 
inni obok z lękiem podobnyn., 
każdy w bagażach swoich prze
widujący, na to i siamto, desze*, 
i słotę. Jedziemy. h a  to słońce 
się rok cały czekało.

łiogatki Warszawy, potem 
Wyszków po godzinie, może 
półtorej, a może więcej, nikt 
me jest pewny, bo się prz> 
snęło, potem Łomża, a może 
najpierw  Łomża, a potem yVj ■ 
szków.

Przyjazd w południe, slońcc, 
miasto parterowe, wychodzenie 
z autobusu, rynek, dom z m a
lowaną ścianą, napis, że t'i 
król, ale ten napis później, te 
raz bagaże, taksówka.

II

Dom. Jakaś dziewczynka, no
sek spadzisty, oczy z obu 
stron, uśmiech, więc my też u- 
śmiech, czy mama?

— Mamy nie ma.
— A tatuś?
— Tatusia też nie ma.
— A kto jest?
— Ciocia.
— Zawołaj ciocię.
Dziewczynka zakrętasa na

piętach, schodzi, znika za 
drzwiami, gdzie schody w dół 
do piwnicy. Po chwili wraca.

— Ciocia idzie — mówi i u- 
śmiech.

Czekamy, po chwili z doi i 
szurgot, coś pełznie po scho
dach, ktoś pełznie, szurgot. Ja 
kaś głowa, tułów. Ręce na stsp- 
niach, ktoś na czworaka, strach 
w nas, kłaniam y się. W środka 
„może pomóc?”, ciocia za sto
łek w hallu, podsuwamy, ciJ- 
cia za stołek rękoma, jedna r j-  
ka, lewa, taka wywinięta gdzieś 
nienaturalnie, jedna noga w 
tkaninie, tam gdzie but tkan - 
na, ciocia wczołguje się na sto
łek, wraca spokój: ciocia po 
„heine-medinie"!

— Letnicy?
— Tak — potakujem y. — Z 

Warszawy.
— A tu  już rano zjechali — 

mówi ciocia. — Halinka poki- 
że pokój...

III
Ale wcześniej taksówicari.. 

bagaże uo uagaznika, n»e, wa.- 
tyiito dwoje, to do srooica.

Wsiadamy, bagaże na kola
nach. Jedziemy.

Ulica -Nadrzeczna, to z brze
gu...

— Nie ma rozbiegu — ta k 
sówkarz mowi.

Wskazuje ucznik, ale jedzie
my. A siau  się kończy, wyjazd 
z rynku po kocich loacn, aie 
ten numer przez nas podany na 
końcu, więc jedziemy, taksów 
karz uśmiech, dach rozsuwa 
ny, ford taunus, skąd w m u - 

' ście parterow ym  lord taunus, 
ale tu jeszcze kilkanaście t a 
kich samochodów, więc za s ta 
nowienie w nas, zakręt, tak
sówkarz mówi, że wczoraj byi 
w Warszawie, wieczorem, jaJ 
kolację w „Bristolu’1, my, Z2 
szkoda. Ale tak  się mówi, on 
wie, że tak się mówi, bo moyi 
skąd i jak mogliśmy wczoray
o sfabie wiedzieć:

My, że on w Warszawie, o.i, 
że my do tutaj.

— W racałem z Częstochowy
— inform uje taksówkarz.

— Niezły kurs — nawiązuje
my.

Jedziemy ulicą Nadrzeczną, 
długo, bo numer w końcu. Jest 
numer, ale bez a. A my mamy 
z a. Więc wysiadamy, znaj
dziemy. Plącę dwanaście. Licz
nik mniej, ale zwyczaj.

IV
Więc przyjechaliśm y w p j 

ludnie. Jest słońce, więc w nas 
radość. O trzynastej obiad. Są
siad z góry, też letnik, pokais, 
gdzie trzeba iść. Idziemy.

— Czy łowi pan ryby? — 
pyta.

— Nie — uśmiecham się ni 
to przepraszając.

— S zkoda,— mówi on — b.' 
samemu to jakoś... Z drugi uT 
raźniej...

Robi się markotno, idziemy, 
moja żona wdaje się' w rozmo
wę, pyta, czy grzyby, borów
ki... ,

Pierze! Nagle wpada mi d i 
głowy, pierze, bo teściowa 
chciała pół kilogram a na ja 
siek!

Ale skąd on o pierzu!?
Więc nie pytam. Idę za nimi. 

Oni przede mną w rozmowie 
idziemy, ścieżka nad brzegiem 
jeziora, łódki, dużo ludzi, choć

to wrzesień, ale dużo, bo d s ś  
wolna sobota.

Stołówka, meldujemy się u 
kierowniczki, kartk i na posiłki, 
stolik numer siedem. Uśmie
cham się: szczęśliwa cyferka.

Siadamy, jemy. Mielony.

Ale potem te nasze poczyna
nia mimo słońca i radości, po 
czynania w tym  pokoju, jak 
zapewniaijo pierwszej kategorn, 
poczynania by powstrzymać ter. 
zapach zza ściany. Na nic m atj 
słomiana, którą tam gospoda
rze zawiesili, by ukryć połącze
nie z toaletą. Dwie dość oczy
wiste ru ry  w ścianie, w lu f:e 
między kafelkami naszego pot- 
koju, który był kiedyś pierw ot
nie, zapewne kuchnią, lecz po
goń, ta gonitwa, by robić da-

tchnąłem  z ulgą. Głośno zapy
tałem:

— Czy czapka jest koniecz
na?

— Jaka czapka? — teraz pa
ni się zdziwiła.

— Biała, m arynarska — po
wiedziałem, bo o takiej m arzy
łem od chwili, gdy po ra* 
pierwszy byłem w kinie i zoba 
czylem w takiej właśnie Euge
niusza Bodo.

— Nie wiem, czy znajdee 
pan taką w naszym mieście — 
powiedziała pani z rejestracji 
tym  jednym  zdaniem rozwiała 
mój mit o karierze am anta 
morskiego.

Ale później i tak  się okazale, 
że nasz dom nie popłynie.

Więc z rejestracji na miasto. 
Rynek, schodzimy na dół po 
schodach do cukierenki, żona 
kupuje placek z jagodami. Je-
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brze i sobie przyjemnie, i do
starczać dachu nad głową let
nikom popchnęła ich do zama
skowania kuchni w tym  poko
ju. I teraz w tym pokoju m>. 
Jedna ściana kafelkowa, z mej 
dwie rury 1 zapach.

Więc żona moja chusteczki 
pachnące do rfbsa dookoła i 
dezodorant. I nic. Zapach, jaic- 
by nigdy nic. I nic otw arte 
okno.

Dopiero później, gdyśmy na
nieśli grzybów i jabłek, zmie
szał się i można już było jak ' 
tako.

Ale wtedy te chusteczki i 
dezodorant, i tak do snu.

VI

Potem znowu miasto, to 
znaczy rano, bo musieliśmy być 
na poczcie, by wysiać telegram  
z życzeniami. Więc przy okien
ku pól godziny, na zmianę, n a j
pierw żona, potem ja. W ysła
liśmy.

Naprzeciw poczty rejestracja 
letników. Okresowe biuro m el
dunkowe. Poszliśmy. Pani spi
sała z dowodów.

— Na drzwiach będzie k a rt
ka jakie imprezy — powiedzia
ła.

— Na jakich drzwiach? - 
zdziwiłem się nieco tą dowol
nością miejsca inform acji, bo 
drzwi raczej nie brakuje, zdzi
wiłem się lecz nie za bardzo i 
z uśmiechem. Lecz uśmiech na
raz znikł, przypomniała mi się 
kartka  L utra na drzwiach ka
tedry.

— Stołówki —• w yjaśniła pa
ni. — Będą tam  domy, któ e 
popłyną statkiem  po śluzach...

„To znaczy letnicy mieszka
jący w domach popłyną’*, ode-

szcze ciepły. Idziemy. Rynas, 
ten dom nacożny z nam alowa
nym napisem, że tu ta j August, 
król Polonii i właśnie z nim to 
miasto, wszystko po łacinie, i 
tak  dalej.

VII

Jest w mieście księgarnia, 
dom książki, a my z żoną taki 
mamy zwyczaj książkowy, więc 
wchodzimy. Półki, ksiązK., 
książki, półki... Przebieramy, 
odczytujemy tytuły z grzbie
tów, nadzieja, że może się c^ś 
tu ta j ostało, jakiś może ptak 
egzotyczny, plugawy, nocny, 
szukamy... Jest. Jest nie to. 
Inne.

Nowe wydanie tego pisarza 
hum anisty Saint-Exupery’ego 
Dwa tomy, Tom drugi począ
tek: „Ziemia, planeta lu d z i’. 
Całość czterdzieści złotych. K o
piliśmy. i w miasto. Szybko, bo 
trzeba zdążyć na obiad.

Idziemy, asfalt się kończy 
już już kocie lby, a tu naraz do 
uszu huk straszny, potem d > 
nosów dym z rur wydechowych 
i wprost w oczy motocykli >ci 
A dwaj pierwsi z wieńcem. 
Huk, dym z rur. Odskakujemy, 
z krawędzi chodnika patrzymy 
na tę kawalkadę. Huk, dyia, 
przejechali.

Więc my chyłkiem na obiad 
Obiad: kotlet mielony.

VIII

Obiad: kotlet mielony. „I na 
gle ten św iat spokojny, tak jed
nostajny i prosty, który odkry
wamy w ynurzając się z chm ir, 
nabrał dla mnie nie znanej do
tychczas wartości. Ten spokój

— był zasadzką”. Podpowiedział 
Saint-Exupery.

I powinienem był mu uwie
rzyć. Ta cisza, która nas wchło
nęła, gdyśmy minęli motocykli
stów, była zasadzką. Gdyśmy 
dotarli do stołówki, nieszczęście 
już się stało.

Sąsiedzi od̂  nas z góry, le tn i
cy j&k my, ale z dzieckiem. 
Siedzieli w stołówce obok nas, 
w drugim  rzędzie, ale stolik 
był trzynasty. I to powinni by
li zauważyć. Ale co mnie do t e 
go... Ale. „Górale znali także 
morza chmur. Nie dojrzeli w 
nich jednak tej bajecznej za
słony”. Znowu ten Saint-Exu- 
pery!

Ale nieszczęście już stało się 
I sąsiadom z góry, a i z obok, 
ze stolika w drugim rzędzie, 
zginęły numerki. Numerki na 
obiad. A -sta ło  się tak: Matka, 
jak  zazwyczaj, odcięła trzy ku
pony z datą i z inform acją, że 
obiad, i dała dziecku, by po
niosło. Dała dziecku do ręki 1 
zgubiło.

— Kto to słyszał oddawać 
tak  lekkomyślnie byt swój w 
ręce dziecka — słyszeliśmy ze
wsząd szepty zaraz po wejściu 
do jadalni. — Kto to słyszał...

A dziecko natychm iast ogar
nęła dziecinna duma, że takie 
ważne, |choć młodsze. I pomy
ślałem, że może te numerki 
specjalnie zgubiło, Ale nie czu
łem się dostatecznie przygoto
wany, by interweniować, zatem 
z pokorą zajadałem  swój mie
lony. Lękałem się, że w obliczu 
tego niebezpieczeństwa nie bę
dę wiedział, gdzie znaleźć od
powiednie miejsce do lądowa
nia. Ślęczałem zatem nad nie
przystępną jałowością mapy 
mielonego i nie znalazłem po
trzebnych mi wskazówek.

Posiłek zakończyliśmy w mil
czeniu i nie rozglądając się na 
strony opuściliśmy jadalnię.

Ale potem zaczęło się 
w drzwiach, właściwie na 
drzwiach. Była kartka, że b ia 
thlon. Motocyklowy. I że nasz 
dom, a właściwie ja. Zacząłem 
przypatryw ać się dokładniej, 
czy nie ma tu jakiejś pomyłki, 
czy to znowu z drugiej strony 
nie jakiś figiel, o tak. teraz już 
wiedziałem, że te kartk i to fi
giel dziecka!, ale nie znalazłem 
ni śladu.

Toteż'-z sercem przepełnionym- 
' tńrtWgą 1 wftSełCzą ale i dirmą*' 

wróciłem na kwaterę. Jutro, 
ju tro . '

IX

Ju tro  niedziela. Biathlon. Mo
tocyklowy. I teraz już wiedzia
łem, że oni tam  w rynku nam 
naprzeciw to specjalnie jecha
li, i ci dwaj z wieńcem na cze
le, laurowym... T e n ' Wiemac 
stał się dla mnie granicą mie
dzy tym, co dojrzale, a tym, co 
niedojrzale, między znanym a 
niepoznawalnym. I przeczuwa
łem już, że przedmiot sam w 
sobie nie ma sensu, że dopie o 
nabierze go poprzez pryzm at 
jakiejś kultury, jakiejś cywili
zacji, obróbki. I wiedziałem, że 
tej obróbki ja mam dokonać.

Była trzecia nad ranem, taka 
sama cisza panowała, jak w te-, 
dy, gdy szliśmy na mielonego, 
zastanawiałem się po czym po
znaje się zlą pogodę, bo jak 
dotychczas to wczasy mieliśmy 
słoneczne, i nawet zapachu 7 
tych ru r między kafelkam i nie 
czułem, nagle Jezu!, te rury 
między kafelkami rury wyde
chowe, nagle ukazało mi się 
oblicze przeznaczenia. I cała 
życie przede mną, to przeżyte, 
i teraz wiedziałem, że źle prze
żyte, że zbudowałem swój sp o 
kój zalewając cementem w szy
stkie wzloty do światła, zwiną
łem się w kłębek w swoim 
mieszczańskim bezpieczeństwie, 
w swoich nawykach, w dła
wiącym rytuale corocznych ro
dzinnych wczasów, że nia 
chciałem się przejmować w iel
kimi problemami i dokonałem 
wszystkiego, by zapomnieć o 
swojej kondycji człowieka. I 
oto tu ta i. w tym parterowym  
■miasteczku, w w ynajętej HP. 
dwa tygodnie kwaterze, doko
nuje się przeobrażenie. I oto 
za kilka godzin w lśniącym 
kasku, rękawicach, z okulara
mi, za którymi/ skryję ca'ą 
swoją twarz, całą prawdę o 
swoim przeszłym życiu, w ba
tach do kolan, jak husarze So
bieskiego Oskrzydlony w smo
ka czarnego r^niknę, by już 
nigdy wie^ei nie być mieszczu
chem z Warszawy, czy Łodzi, 
by stać się mieszkańcem w ę 
drownej planety, by nie łęk ić 
się nigdy więcej zadawania py
tań, na k tóre nie ma odpowie - 
dzi.

Otrzymałem ten poranek, t;n  
biathlon w podarunku od ż y 
cia. I wiedziałem, że to co zro
bię, możecie mi wierzyć, nie 
zrobiłoby żadne zwierzę.

4
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MIECZYSŁAW MICHAŁ 
SZARGAN

MAŁE PROZY
BIAŁA 
SYPIALKA

Śród ziół, pajęczyn t duchów 
stała na strychu biała sypialka. 
M atka mówiła: „W tym  łóżku 
zamożny spał dziedzic. Podob
no w jego garbie mieszka
ły anioły. Tak proszę pani. To 
się w głowie nie mieści. Dzie
dziczka skubała tłustą gęś ło
na. A jednak. Co te dwra łóżka 
mogą zawsze poświadczyć”.

WŁADZIO
Deska okryta kocem w 

szkocką kratę. Siedzi na niej 
czterech. Ja, obcy i trzech 
dźwigaczy fortepianów. Na 
skrzyżowaniu zielone oko na- 
biegło k rw ią : „Kapuśniaczek 
na golonce mi w domu pach
nie". Powiedział pierwszy. 
„Fortepian panie to  kościół, w 
którym  czasem przebywa Bóg, 
ale przeważnie dźwigamy obo
wiązek”. Stwierdził drugi. Wła
dzio się zamknął, ale rzecze: 
„Nigdzie nie pójdę, fortepian 
nigdzie nie wychodzi. Dlatego 
was dwóch i obcy będą dźwi
gali pańskiego Władzia”. Zare
chotało w bagażówce i zamil
kło. Na desce okrytej kocem w 
szkocką kratę siedzi nas czte
rech: ja, obcy i trzech dźwiga

czy fortepianów. Jedziemy po 
mojego Władzia.

NACIA
Nadeszła, staje cichutko w 

drzwiach. W fifce połówka 
sporta. Ledwo oprze się o fra
mugę: „Zaraz idę, już wycho
dzę”, i jest w tym przeprosze
niu że przyszła, wytłumaczenie 
swojej obecności nad naszymi 
głowami. Chciwie ssie szkło cy
garniczki. Ręka w dymie, po
wleczona złuszczoną, żółtą skó
rą. Piękna ruina ręki, kiedyś 
szczupłej i dziewczęcej, teraz 
wyraz starego, pomarszczonego 
gada.

MECHANIK
Ubóstwo było, że myszy nie 

miały skwarka. Maszynę Singe- 
ra  przywieźli do naprawy. A 
dziadek: „Widzisz przecież Ma- 
niuchna, wyglądam przez ok
no!” — „Co on tam  widzi — 
zazgrzytała babcia — nic ni* 
ma w ogródku, słoneczniki, 
kw iaty same?”.

Z NOTESU
W moim, notesie pod datą

7 lutego 1968 roku jest zapisa
ne: „Godzina 15 pogrzeb Zeno

na”. Dopiero teraz po latach u- 
świadomiłem sobie całą suchą 
rzeczowość tego zapisu. Tak 
jakbym miał zapamiętać: wizy
ta  u dentysty. Albo: odebrać 
buty od szewca. Litery proste, 
ładne, żadnego śladu drżenia 
ręki. Patrzę na moje pismo z 
przerażeniem. Zenon umarłą 
dłoń kładzie mi na czole.

— „Co tam robisz” — nie
cierpliwi się żona. — „Kartofle 
odębieją! \ Chodź szybko”.

Przekręcam klucz w szufla
dzie. Wchodzę do pokoju. Sia
dam przy stole. Najpierw bez 
apetytu, z musu, potem coraz 
dokładniej, z wielką przyjem
nością zaczynam żuć mięso.

WIZJA 
LOKALNA

Nie znaleźli rany ani krzyku. 
Kamień nabrał słońca w usta i 
jest obojętny. Włosy leżą na 
kłosach. Każdy włos osobno. 
Teraz unosi włosy w niebo pa
chnący żytem wietrzyk. Ludzie 
stoją. Światło trzaska w rękach 
Pracowników Służby Krymi
nalnej. Nudno, więc roztarłem 
kłos. Wydmuchnąłem ż plew 
ziarna. Rozgryzłem ziarno na 
miazgę. Chyba w niebie śpiewa 
skowronek.

DO CELU
Szły stare kobiety. Były bar

dzo stare. Jedna z nich była 
tak stara, Iż trudno sobie wyo
brazić starszą kobietę. Starsze 
mogą być tylko kościoły lub 
pieśni. Kiedy staw iała stopy 
kości skrzypiały jak gałąź u- 
schłego drzewa. W je j piersi 
chrobotała mysz. W sparta o ra 
mię przyjaciółki walczyła o 
każdy centym etr chodnika. Si
nymi, drżącymi wargami gryzła 
powietrze. Widać było, że po

wietrze rani je j krtań. Przeły
kała powietrze jak rozbite, 
cieniutkie szkło, ale powietrza 
starczało zaledwie na jeden 
krok. I znów było słychać skro
biące pazurki. Z ust staruszki 
jak z zasypanej norki dobywał 
się pisk. To mysz błagała o po
wietrze. Błagała w je j piersi z 
wiszącą u pyszczka kroplą 
krwi. I wtedy gdy się zdawało, 
że nie ma ratunku, żc wszyst
kie przejścia przywalone są 
ciemnością, dziąsła staruszki 
odgryzły cieniutkie szkiełko z 
kryształowego pucharu. I coś 
jak cień uśmiechu przeszło po 
je j wargach. A wtedy młodsza, 
która była dla przyjaciółki 
czym plot dla powoju, czystym, 
spokojnym głosem rzekła: „To 
już niedługo. Jeszcze parę kro
ków. To już bardzo blisko. Tyl
ko jeszcze tych parę kroków”.

SŁOŃCE
ZAGARNIA
MUZY,
KTÓRE
MIJAM

Dzień skrzy marcowym słoń
cem. Na wystawie u prywacia
rza pęki pietruszki — „Przy
nieś naci z ogródka” — mówi
ła do mnie babcia. Gdzie jej 
tam tej pietruszce za szybą do 
babcinej naci, jest kurduplowa- 
ta, wymiękla, wymięta 1 blada, 
nać babciną niosłem, to jakby 
paw rozchylił pyszny wachlarz, 
a zapach bił z niebieskiego 
garnka, że ślinka ciekła tym co 
akurat musieli przejść pod bab
ci oknem. — „Michalina zar
żnęła koguta" — mówili m la
skając głodnymi językami.

Wspinam się na palce. Choć 
to niedziela i sklep zamknięty 
jest na cztery spusty, zaglądam 
do środka. Na sam widok ea- 
kręciło w nosie. Na półce stoją 
słoiki z chrzanem. — „Chrzan 
jak spirytus — chwali ten 
chrzan żona — i pachnie, a ze 
spółdzielni octem śmierdzi". 
„Ale u prywaciarza trzy razy 
droższy” — perswaduje chyt
rze. A żona w kontrze. — „Za 
to od mojego, masz ostre nie
bo w gębie”.

Jutro  kupię ten chrzan. To 
ostre niebo. Niech ma. Oder
wałem się od szyby z mocnym 
zapamiętaniem

Idę ulicą. Zerkam na wysta* 
wy; Ślubne suknie. Pelerynki 
do pierwszej komunii. Bławatki 
płócienne wyrosły z wianuszka. 
U szewca na szklanym postu- 
menciku bucik maleńki jak pa
lec. W krwi harcują promienie, 
nowalijki marcowe wypychają 
ponurość z serca. Grzeje. Ser
ce bije czystym, wiosennym to
nem.

Taka jest różnica. Platformę 
załadowaną kamieniami lub 
żelazem koń ciągnie żmudnie, 
kola pod takim ładunkiem 
skrzypią śnieżnie, mroźnie stę
kają, nawet wtedy mroźnie i 
śnieżnie gdy w ogródkach za
kw itają jabłonie i pszczoły nu
rzają głowy w otwartych kw ia
tach.

Natomiast przeprowadzka 
jest dla konia przyjemnością. 
Chociaż tu tak samo ciężar wy
rywa z konia mięśnie — jest 
to inny ciężar. Dobytek ludzki 
uciułany latami. Lustro jak ho
stia w czas podniesienia. Naj
wyżej, obłożone pierzynami. 
Szafa dwudrzwiowa potituro- 
wana, pachnącą naftaliną. Po
między sprzętami stół przy 
którym w niedzielę i święta 
zbieramy się wszyscy. Stół gdy
by użyć kategorii rodzinnych 
jest głową sprzętów. Można po
sunąć się jeszcze dalej 1 
stwierdzić: Słońce podłogi.

Idę ulicą. Promienie palą ml 
plecy jakby kto posmarował je 
maścią Capsiderm.

Zaraz konie wyczlapią z u- 
liczki. Na razie koni nie widać, 
ale słyszę konie jakby dzwony 
biły na wieży, tak podkowy u- 
derzają w kocie łby, w bruk. 
Dałbym sobie ściąć głowę, że 
ciągną karawan i w'los by mi 
nie spadł. Zawsze to rozróż
niam. Nieboszczyk jest cięższy 
od betonu i m arm uru choćby 
ważył tyle co nic. chociaż był
by piórko. Ten ciężar utrudza 
konia najbardziej. Najtwardsze, 
skute słońcem pole nie kosztu
je go tyle znoju co ostygłe 
człowiecze ciała. Lecz taki wi
dać jego los. Tak mu sądzono, 
on nie wybierał jak nie mogła 
wybrać brzoza z której zbita 
jest trumna.

Najprzód wychyliły się z po
wietrza anioły. Wiszą nad koń
skimi parującymi zadami, 
dmą w srebrzyste fanfary. Po- 
liki m ają wydęte jak puculo- 
wate dzieciaki. Takie szkraby 
w zwiewrnych sukienkach wy
struganych w drewnie. Wcale 
nie smutne, bez reszty zajęte 
trąbieniem wieści. .

Ale nikt na karawan nawet 
nie spojrzał. Młoda, śliczna ma
ma dała klapsa chłopakowi za 
to że lizał wystawową szybę. — 
„Jeszcze raz to zrobisz, zam or
duję!” Pod kinem „Świt” kro
stowate wyrostki chichrają na 
widok przechodzących dziew
cząt. Jeden długi jak tyczka do 
podpierania fasoli. — „Córa, 
zakisimy ogóra!" Dziewczyna 
w której stronę rym nął zapisz
czała zwarłszy golonkowate, 
skąpo okryte zamszową spód
niczką uda.

Idę ulicą. Mijam ludzi, wy
stawy, samochody 1 psy. K ara
wan z pasażerem już jest hen, 
hen. Wygląda jak mały pełzną
cy w słońcu robak.

Idę ulicą. Jest mi lekko I 
pięknie na sercu. Słońce zagar
nia mury, które mijam.

TADEUSZ GICGIER

NA GROTĘ Z LAWY 
WEZUWIUSZA 
W PARKU 
HELENOWSKIM 
W ŁODZI
W stąp po kam iennych schodkach, 
stań  na stoku, 
a jeśli ciemność lubisz — 
wejdź do groty.
Ta grota m uszlą jest śródziemnom orską, 
słyszysz, jak szum i?
To przypływ  i odpływ, 
to przepływ anie czasu.
Tobie szumi.
P rzym knij powieki, a w tedy zobaczysz 
korso kwiatowe, 
łodzie z lampionami, 
nóżkę w  pończosze białej na żwirowej 
dróżce —
i obłok pow iew ny w estchnienia.
A teraz ucho swe do stalak ty tu  
przyłóż,
bo ten stalak ty t — język groty:
„N ajpierw  był ogień, 
erupcja w ulkanu, 
potem  zastygłam  w  tuf, 
lecz zastygnięcie 
było pozorne, 
bo znów ogień błysnął 
bengalskim  zw any 
albo brylantow ym ,
ogień mosiądzem grzmiących instrum entów , 
strażackich kasków 
w  strażackiej orkiestrze 
i ogień w oczach, i w dłoniach, i w sercach.
A śmiech jaskółką w zlatał ku przestworzom, 
a żal przepiórką przypadał do ziemi, 
żal tych, co za parkanem  —

szarej rzeszy.
Tak było —

mieszka w moich porach skalnych 
przez w szystkie pory nietoperz pamięci.
Dlatego skw iru nie pojm uję dzieci, 
które w targnęły hurm em .
Em erytką
jestem :
rozumiem się z em erytam i, 
co nie opodal gryw ają w warcaby, 
ręce i tw arze m ają mnie pokrewne, 
z korą rozumiem się wiekowych dębów 
jak ja zwęźloną, jak ja porowatą, 
z karłem , co przysiadł obok na fontannie, 
z kam ienną Ledą na fontannie drugiej, 
łabędź u stóp je j rozcapierzył skrzydła
— to biały żagiel w neapolitańskiej 
zatoce —

z nim się rozumiem, a jakże, 
a reszty nie pojm uję..."

W SIERADZU
Sieradz po latach odmieniony, 
bujniejsze drzewa i zielenie.
Ulicą rzędem  idą klony, 
a w cieniu klonów nasze cienie.

Gdzie są te burze, których poryw  
targał drzew  starych konaram i?
Spokój popołudniowej pory 
pod rękę idzie teraz z nami.

Rzeka przew ija się leniwie, 
obce je j w iry, n u rtu  zmiany.
Kochałem  — kocham cię prawdziwie, 
na nowo z tobą pojednany.

I nie ma bólu lat m inionych, 
kiedy trw a to, co daw niej trwało.
Ulicą rzędem idą klony 
w przestrzeń od słońca pobielałą.
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NA KIELECCZYŹNIE
Łan zielony
pod żyznym słońcem czerwca, 
wstążki m aków 
wpięte we włosy ziemi,

pierś wzgórza 
z sutką stare j baszty, 
i kolebka dolin}', 
k tóra wykołysała wiele pokoleń.

Gdy w iatr powieje,
rodzą się prądy i w iry
wciągające w głąb czasu,
w moją przeszłość kilkunastoletnią,
w  czas, gdy m atka przebiegała te ścieżki,
siostra m atek
tych, którzy tu  walczyli i ginęli.

D aruj więc 
chwilę zadumy
w ten dzień przyjazny i pogodny, 
małą chm urę,
która rozwieje się w jodłowym pow ietrzu,
ale jej cień
pójdzie za mną
jak obraz tych wzgórz i dolin.

ŁAGÓW LUBUSKI
W szosy w ygiętej szybie
jak w krzyw ym  zwierciadle
autobus wydłużony płasko, prostopadle.
Domy obracają się na swej osi,
korony drzew toczą się jak piłki,
przebiegiem ,
przelotem,
jednym  okiem —
pęd ponosi.
Takim  to pędem 
przed zamek,
nasz autobus wtoczył się po schodach,
i nagle — zderzenie
z widokiem — zdum ienie:
gdzie niebo?
gdzie ziem ia?
gdzie woda?
Fioletowe obłoki 
bzów u okien, 
rude buki,
po których w iew iórka skacze, 
przepaść w przepaści, 
w ytracić pęd,
przechadzać się wzrokiem  po jeziorze, 
dziwić się,
nie móc się nadziwić: 
więc tak jak tu ta j być może?
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RYSZARD BINKOWSKI

POD WŁAŚCIWYM 
SZYLDEM

Biura mieszczą się w dwóch izbach 
niezbyt okazałego domku. Jedna z 
urzędniczek, sympatyczna, młoda 
blondynka, wyjaśnia:

— Dzisiaj prezesa można złapać 
tylko na terenie. Pan przejdzie kory
tarz, minie furtkę i zapyta kogokol
wiek.

Wszedłem przez tę furtkę, chociaż 
pisało, że nieupoważnionym wstęp 
wzbroniony, i wzdłuż szklarni uda
łem się w stronę komina małej ko
tłowni. Niski, czarniawy mężczyzna 
w wypłowiałym drelichu, którego 
zaczepiłem w pół drogi, zastanowił 
się głośno:

— Prezes? Musi tu być, ale gdzie? 
Nie wiecie, gdzie może być prezes?
— zwrócił się do grupki młodych ro
botnic.

— Lata gdzieś po terenie.
— A czemu on tak lata?
— Nie wiecie, że dzień handlowy?

— odparła jedna blondynka w maki
jażu zrobionym pod niebieski far
tuch. — Musi być przy drzewkach!

Poszedłem we wskazanym kierun
ku. między zklarmami, za szybami 
złociły się korony chryzantem. Dogo
niła mnie niska, przysadzista kobieta 
w waciaku.

— Pan w sprawie drzewek?
— Nie, nie kupuję.
W estchnęła z pewną ulgą.
— Tak ciężko?
— Panie, fioła można dostać przy 

tych drzewkach.
Niebawem mogłem się o tym prze

konać. Ale najpierw  musiałem wy
łowić z tłumu kupujących mgr inż. 
E d w a rd a  A d am czy k a . Stał z kwitem 
w ręce, myślałem, że on też kupuje. 
Potem Adamczyk, młody prezes R ol
n ic z e j S p ó łd z ie ln i P ro d u k c y jn e j  w  
K sa w e ro w ie , przedstawił mi swego 
rówieśnika, sz fa produkcji, mgr inż. 
Je rz e g o  G a m o n ia . Szef produkcji jest 
postawnym mężczyzną, ciemnowłosy, 
brodaty.' W yjaśnił mi pośpiesznie, że 
ludzie od dwóch miesięcy dopytywali 
się o te drzewka, teraz dojrzały do 
sprzedaży I jest nalot działkowiczów. 
Przy zadołowanych drzewkach krążą

klienci, macają, kręcą głowami i py
tają na ślepo, bo odmian nie znają. 
Jabłonka? No. taka, żeby jabłka były 
najwcześniejsze. Jerzy Gamoń rzuca 
dowcipem. Że takiem u klientowi mo
żna dać starklnga (odmiana zimowa). 
Przetrzym a jabłka przez zimę i wio
sną będzie miał najwcześniejsze...

Przysłuchuję się dialogom. Jabło
nie, okultanty bez korony idą po 36 
zł, śliwy po 45 zł, wiśnie po 60 zł, są 
też czereśnie. A nabywcami są prze
ważnie emeryci.

— Jaką pan chce śliwę?
— No, taką dużą i ładną...
— W ęgierkę włoską czy francuską?
— Nie, musi być zielona!
— No, to będzie renkloda „Uleną”.
Szkółkarz naw et po pędach pozna

odmianę, działkowicz ma trudności,
Drzewka znalazły się w sprzedaży 

na czas dzięki pomocy uczniów szko
ły podstawowej w Ksawerowie. Spół
dzielnia da im czasem autokar, oni w 
zamian pomogą, kiedy mają te cztery 
dni wolne od nauki, przeznaczone na 
prace społeczne. Zanim drzewka się 
wysadzi, trzeba oberwać z nich liś
cie. Praca lekka, akura t dla dzieci. 
Dostały po dwa pączki, herbatę i ro
bota została wykonana w trymiga.

W zasadzie cały m ateriał szkółkar
ski (szkółka jest kwalifikowana) po
winien iść do centrali nasiennej w 
Poznaniu. Ale działkowicze też muszą 
kupić gdzieś drzewka. Tylko, że taki 
drobny handel jest strasznie kłopo
tliwy. No, bo jak przyjedzie ktoś z 
Poznania i bierze 200 sztuk, to nie 
ma sprawy. Ale kiedy każdy dział
kowicz zaczyna wybierać po 1 sztu
ce, to już można dostać obłędu: 
drzewka są powiązane w pęczki po
10 sztuk, zadołowane, z przyczepiony
mi etykietami. Trzeba rozrywać te 
pęczki, wyciągać z ziemi, załączać do 
każdego drzewka etykietę, wypisy
wać kwit, latać do kasy...

A tu taj (jest 21.X.) tydzień spię
trzonych prac, trzeba wszystko ścią
gnąć z poła, wykonać orki, zająć się 
przetwórstwem. Żeby pod koniec ro
ku wyjść na czysto, bo w m arcu

przyszłego roku RSP w Ksawerowie 
strzeli 25 la t i będzie srebrne wese
le  na sto fajerek! Albo na sto byków 
i tysiąc norek, jak kto woli.

2.
Od zachodu pchają się Pabianice, 

od wschodu dobija Łódź. Wciśnięty 
między dwa m iasta Ksawerów nie 
rokował nadziei na rozwój rolnic
twa. Ale w 1953 roku nastąpił punkt 
szczytowy kolektywizacji i spółdziel
nia produkcyjna powstała. Wszyscy 
przepowiadali jej fiasko, zresztą nie 
bez racji, bo wkrótce przyszedł k ry
zys i niepowodzenia, a w pięćdzie
siątym szóstym mogło się nawet 
wszystko rozlecieć. Na szczęście pre
zesem został wówczas inżynier Ed
ward Czerwiński. Dzięki jego zmy
słowi organizacyjnem u i osobistemu 
zaangażowaniu spółdzielnia doszła do 
pełnego rozwoju. Fakt, iż Czerwiń
skiemu udało się wyciągnąć zes
pół z impasu, nabiera znaczenia, je 
śli weźmie się pod uwagę, że K sa
werów to największe skupisko pry
watnych ogrodników. Konkurencja, 
zawiść i niechęć. Ale dziś spółdziel
nia nie boi się już konkurencji.

Edward Adamczyk, który robił 
m agisterkę z sadownictwa, zaczął 
przed ośmiu laty w spółdzielni od 
funkcji brygadzisty w brygadzie sa- 
downiczo-szkółkarskiej. Zasadził roz
legły sad, awansował, przechodząc 
wszystkie szczeble funkcyjne, aż do 
prezesa.

— Kiedyś nazywało się to Rolniczy 
Zespół Spółdzielczy, ponieważ mieliś
my jeszcze dwie filie: w Piątkowisku 
i Witowicach. Ta druga znajdowała 
się w Nowosądeckiem, były tam 
krowy, trzoda chlewna, upraw y wa
rzywnicze.

— Trochę za daleko, żeby wszyst
kiego dopilnować.

— Tak, al* nowy podział adm ini
stracyjny spraw ił, że te dwie filie u- 
samodzielniły się. Zubożeliśmy, bo 
najpierw  było 150 ha, z tymi dwie
ma filiami mieliśmy w 1974 roku już 
308 ha, teraz pozostało 155 ha. I 
wciąż nas „okrawają”...

— Dlaczego?
— Dlatego, że „wisimy” między 

dwoma miastami. Na przykład w 
Rypułtowicach hodujemy byczki, 
k tóre idą na eksport do RFN, Włoch 
i na Węgry. Chcieliśmy powiększyć 
tam teren i zlokalizować hodowlę 
norek. Odpisano nam, że teren prze
znaczony jest pod budowictwo prze
mysłowe. Ziemia się kurczy, ale to 
wcale nie oznacza, że spadamy z 
Pfodukęj^.,, Naszą produkcję roczną 
określa się na około 30 min zł. Ma
m y jedenaście działów produkcyjnych, 
mogę podać przykłady, które świad
czą, iż wraz ze zmniejszaniem się 
powierzchni gruntów ' rosła, dzięki 
m. in. intensywności produkcji -Ogro
dniczej, produkcja globalna. Prze
twórnia (kapusta, chrzan, truskawki, 
ogórki konserwowe, w tym roku 330 
tys. słoików) daje 9 min. Za byczki
8 min, 1,5 min za warzywa, 2 min 
za kwiaty, 1,5 min z rolnictwa. Nasz 
sad jest młody, 34 ha jabłoni i 7 ha 
śliw, sadzony sukcesywnie przez 3—4 
lata, teraz najstarsze drzewka m ają 
po 8 lat, młode zaczynają doniero 
owocować, jest jednak z tego 1,8 min. 
Ostatnio bardzo nam podciągają 
produkcję norki — czysty zysk 1,5 
m in zł.

— Czujecie się bogaci?
— Na tyle, żeby przeznaczyć na fun- 

fundusz socjalno-kulturalny 838 ty
sięcy. Wycieczki w Polskę i za grani
cę, kolonie, przedszkole, kino, teatr, 
dotacje na ‘ różne imprezy dla Urzę
du Gminy. Od 15 la t utrzym ujem y 
stały kontakt ze spółdzielnią produk
cyjną w Słowacji, co drugi rok 8 
osób jedzie tam, my zaś podejm uje
my Słowaków. Ale wie pan co? Ja 
napraw dę nie mam czasu, niech pan 
jeszcze pogada o „życiu” z innymi, 
tymi liczbami mogę pana zanudzić, a 
pan dobije czytelników...

Prezes zarzucił palto i wybiegł w 
pośpiechu. Do rozmowy włączył się 
mechanizator, Edward Pawelczyk, 
od 18 lat w spółdzielni, który przed
tem instalował w województwie o- 
grzewanie do hodowli brojlerów.

— Z nami, proszę pana, m ają do
brze pracownicy i członkowie oraz 
sąsiedzi. Pomagamy zakładowi opie
kuńczemu, czyli „Żarówce”, zaopatru
jemy w warzywa i owoce stołówkę 
„Pam otexu”, gdzie wydają 3 tysiące 
obiadów. Mechanizacja u nas niezła. 
Mamy „Bizona Super”, ciągniki, 
przyczepy, kombajn do ziemniaków, 
do zbioru kukurydzy. Korzystają z 
tego rolnicy indywidualni i zakłady 
spółdzielcze, wszystko gra...

— Niezupełnie — w trąca inż. Ga
moń. — Na przykład przydałaby się 
nam „nyska”. Albo sprawa kotłowni. 
Ile lat tłucze się tę sprawę, panie 
Edku?

— No tak, będzie już z pięć — 
przyznaje Pawelczyk.

3.

Jerzy Gamoń zrobił magisterkę z 
kwiaciarstwa, ale przez 10 la t sie
dział na Rzeszowszczyźnie w pieczar
kach, upraw iał je nawet w poniemie
ckich bunkrach, za rozwinięcie pie-

czarkarstw a otrzym ał Brązowy Krzyż 
Zasługi i... zatęsknił do kwiatów. Do 
Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej 
w Ksawerowie przyszedł w kwietniu 
tego roku. I, wydaje się, że pociągnę
ły go nie tylko kwiaty..

— Najbardziej opłacalne są norki. 
Mamy obecnie stado liczące wraz z 
dorosłymi samcami i samicami 1600 
sztuk. Otrzymujemy odpady z zakła
dów mięsnych. Miażdżymy je na ele- 
ktrowilku. Ale norka jest bardzo ka
pryśna i wybredna. Najchętniej żar
łaby tatara, a do tego trzeba jej do
rzucić gotowaną kaszkę, witaminki, 
serki homogenizowane. Wtedy ma 
najlepsze futro. Ponadto — samica 
sama reguluje sobie ciążę, która 
może trwać cd 35 do 90 dni. Ale jak 
do 60 dni ciąża się nip utrzyma, to 
już nic uie będzie. U norek sprawa 
podobna jak u ludzi: grupy krwi się 
nie zgadzają, to ciąża ginie. Samica 
ma tylko jeden miot rocznie, w mio
cie może być nawet 10 sztuk, ale u 
nas przeciętna wypadła 2,6. Bo np. 
po licznym miocie przychodzi miot 
niewielki.

— No to nie wyjdziecie na swoje.
— Nie będzie tak żle. Od ubiegłe

go roku cena za skórkę podskoczyła
0 1000 zł, za dużego samca można 
wziąć teraz 2.600.

Ale norkę nie wystarczy wyhodo
wać. Trzeba ją  zabić, oskórkować, 
skórę lajtrow ać (koniecznie z troci
nami z buka) naciągnąć na prawidła
1 wysuszyć. Przy lajtrow aniu tłuszcz 
kapie na buty, które „puchną”, ro
botnicy m ają dłonie od tego tłuszczu 
białe i gładkie jak  alabaster. Nic 
dziwnego, panie uganiają się za k re
mami norczymi nie tylko w Polsce.

O krok od spółdzielni znajduje się 
ge^sowska ubojnia królików. Wyrzu
cają tam na śmietnik łapki, uszy i 
łby królicze, które można by zmiaż
dżyć na elektrowilku dla norek, lecz 
spółdzielnia nie może dojść z ubojnią 
do porozumienia.

Z dalszego sondażu wynika, iż z 
200 tonami eksportowych opasów 
spraw a też nie jest tak prosta. Za 
dużo pośredników. Włosi i Niemcy 
chcą byki do 290 kg. Spółdzielnia do
prowadza je do tej wagi, ale na 
„górze” trw ają wielomiesięczne per 
traktacje na tem at ceny. W tym cza
sie byki „przelatują” wagę, Włosi i 
Niemcy już ich nie chcą i Spółdziel
nia zamiast eksportowej ceny 59 zł 
za kg, bierze 36, sprzedając je na 
rynek krajowy.

— Wspominał pan o kotłowni.
Szef produkcji ożywia się, bo ko

tłownia to przecież kwiaty.
— Pokazywałem panu róże w 

szklarni. Ładne pączki, starczy tych 
róż do Barbary. Mnie nie idzie o to, 
że kwiaty sprzedajemy (te kontrakto
wane) z 40 proc. marżą. Idzie o nie
należyte wykorzystanie 1,5 ha pod 
szkłem. Część szklarni w zasadzie 
jest tylko podgrzewanych, zaś około 
0,6 ha zimnych. W tych są róże, 
które zimą odpoczywają. Przy tem pe
raturze ponad 20 st. C można by je 
„pobudzić do życia” już w styczniu. 
Tymczasem my możemy je ścinać do
piero w końcu kwietnia. Pomidory 
sadzimy ok. 15 m aja, i takie na 3, 
zamiast na 5 gron. Brak ciepła. Gdy
by było ciepło, produkcja szklarnio
wa wzrosłaby dwukrotnie. Dzieje się 
tak z tej przyczyny, że mamy trzy 
m alutkie kotłownie i osiem piecy
ków. Palacze, Kaczmarek i Święcicki, 
la tają  na swoich zmianach od piecy
ka do piecyka i zanim wszystkie ob
lecą, pierwszy wygaśnie. Problem 
rozwiązałaby duża kotłownia, ale po
trzeba na to specjalnej zgody, orygi
nalnego projektu. W Ksawerowie dy
m ią dziesiątki małych kominów w 
prywatnych szklarniach, n ik t nie 
chce jeszcze jednego dużego smolu- 
cha... ,

— Panie inżynierze, teraz dużo się 
mówi o ukierunkow aniu produkcji i 
specjalizacji...

— Proszę pana, ja  znam spółdziel
nie, które pod szyldem RSP wykonu
ją  guziki do kożuchów, albo robią 
stolarkę za 12 min rocznie. U nas 10 
działów stanowi produkcję podstawo
wą. Brygada remontowo-budowlana 
wykonuje prace wyłącznie dla nas...

— Ale mieszkacie ciasno.
Okazuje się, że 25-lecie będzie ob

chodzone w dużej świetlicy, ponad 
200 m kw. Tam też będą się odbywać 
walne zgromadzenia. Stoi już (trw a
ją roboty wykończeniowe) trójkondy- 
gnacyjny budynek, pokryty koloro
wym tynkiem. Na dole szatrffe, umy
walnie, wc, w części środkowej biu
ra na górze trzy mieszkania. Jedno 
przeznaczy się na pokój gościnny, 
drugi zajmą stażyści, w trzecim za
mieszka pani M ille ro w a , która będzie 
gospodarzem budynku.

Z dwu stron kuszą miasta, a mimo 
to ludzi w Ksawerowie nie brak. 
P racują całe rodziny, młodzi kończą 
szkoły i w racają do spółdzielni, tak 
jak chociażby Jan  Flraś, który po 
technikum mechanizacji rolnictwa 
wrócił do Ksawerowa. Nie ma w tym 
żadnej tajemnicy: zarobki są takie, 
że prezes nie musi się m artw ić o 
brak rąk do pracy. Chętni stoją w 
kolejce. Minęły te czasy, gdy na wsi 
straszono chłopów kołchozem.

Ostatnio do RSP wstąpiła z 10 ha 
wkładem kobieta z Łaskowic.

Każdego roku jesienią pod wielkie 
bloki podjeżdżają ciężarówki wypeł
nione workami ziemniaków Chłop
skie furmanki rozwożą kapustę. Nad
szedł czas robienia zapasów na zimę, 
chociaż w blokach nie ma do tego 
najlepszych warunków Piwnice są 
małe, albo zbyt wilgotne, albo zbyt 
suche, albo zbyt zimne albo za cie
płe. Dlatego nie wszyscy ulegają sta 
rym nawykom i znaczna częfi lokato
rów nowych osiedli rezygnuje *. z i
mowych zapasów, licząc na to, że \» 
ziemniaki, kapustę i inne warzywa 
będą zaopatrywać się w sklepach. Z 
codzienej praktyki wiemy jednak, 
że jest to rachuba czasem zawodna. 
Dostawy ziemniaków i warzyw do 
sklepów są nieregularne, wiele skle
pów spożywczych zrezygnowało z 
handlu tyifii artykułam i, a i jakość 
warzyw i ziemniaków nie zawsze jest 
najlepsza. Jakie są tego przyczyny?

W 1975 roku spożycie warzyw i o- 
woców przez statystycznego miesz
kańca województwa miejskiego łódz
kiego wynosiło 109,7 kg W roku 
1980 natomiast ma wzrosnąć do 130 
kilogramów. Aby taką ilość zielone
go towaru dostarczyć klientom, han
del musi dysponować odpowiednimi 
magazynami przystosowanymi do 
przechowywania warzyw i owoców. 
Niestety, nie dysponuje Jak  wynika 
ze sporządzonego bilansu, dla zapew
nienia regularnych dostaw świeżych 
warzyw i owoców potrzeba przecho
walni dla zmagazynowania:

— 12 tysięcy ton warzyw
— 5 tysięcy ton owoców
— 25 tysięcy ton ziemniaków

Tymczasem spółdzielczość i han
del województwa miejskiego łódzkie
go dysponuje przechowalniami, w 
których można zmagazynować:

— 0,5 tysięcy ton warzyw
— 1,5 tysięcy ton owoców
— 1,6 tysięcy ton ziemniaków

Brakuje również odpowiednich u- 
rządzeń i pomieszczeń do kwaszenia 
kapusty i ogórków. W tej sytuacji 
znaczną część warzyw, ziemniaków 1 
kiszonej kapusty sprowadza się bez
pośrednio od producentów. Rolnicy 
przechowują ziemniaki i niektóre wa
rzywa w kopcach. Jest to siposób tra 
dycyjny 1 niedoskonały. Z braku in
nych możliwości korzystają z niego 
jednak również i spółdzielnie ogrod
nicze. Ostatnio w kraju  wprowadza 
6ię przechowywanie ziemniaków w 
mechanicznie wentylowanych i przy
krywanych prasowaną słomą pryz
mach. Jest to wprawdzie metoda lep
sza od kopcowania, ale również nie 
rozwiązująca problemu przechowy
w ania ziemniaków.

Rolnictwo w okolicach Łodzi nie 
zapewnia potrzebnych ilości ziemnia
ków dla miasta. Przew iduje się, że 
będzie się tu  rozwijać przede wszyst
kim warzywnictwo. Do niedawna 
sprowadzano dla Łodzi ziemniaki z 
Sieradzkiego. Obecnie województwo 
sieradzkie dostarcza je dla południa 
Polski. Dla Lodzi natomiast przywo
zi się ziemniaki z Białostockiego, 
Słupskiego, Konińskiego, Ciechanow
skiego, Radomskiego i Kieleckiego. 
Mokre lato i nie najlepsze warunki 
transportu wpływają na pogorszenie 
jakości ziemniaka. Bywa więc i tak, 
że jeszcze przed złożeniem w kopcu 
ziemniaki są  już nadpsute. A reszty 
dokonują niewłaściwe warunki prze
chowywania. Na dodatek sprowadza 
się różne gatunki ziemniaków, w 
części takie, które powinny być prze
znaczone tylko do przetwórstwa. 
Wszystko razem wpływa na to, że w  
sklepie kupujem y ziemniaki zlej ja 
kości, niesmaczne, a  często mam y w 
ogóle kłopoty z Ich kupnem.

Brak przechowalni dla ziemniaków, 
warzyw i owoców występuje nie ty l
ko w województwie miejskim łód- 
kim. Jest to problem ogólnopolski. 
Tym ostrzejszy, że w rolnictwie i o- 
grodnictwie występują okresy urodza
jów i nieurodzajów. Na przykład w 
sezonie 1976^77 zebrano owoców i w a
rzyw znacznie więcej niż zakłada
no. Samych tylko ziemniaków zebra
no o 200 tysięcy ton więćej niż w 
poprzednim sezonie. Ale z 460 tysięcy 
ton zebranych ziemniaków, zaledwie 
25 tysięcy ton było przechowywane 
w odpowiednich warunkach. Resztę 
złożono w kopcach i różnych szopach 
i — jak obliczono — straty  z powo
du niewłaściwego przechowywania 
wyniosły około 20 procent zbiorów.

Brak przechowalni i konieczność 
kopcowania ogromnych ilości ziem
niaków wpływają na to, że spół
dzielniom i przedsiębiorstwom han
dlowym nie opłaca się zajmować tym 
towarem. Spółdzielnie ogrodnicze mu
szą wydawać spore sumy na przecho
wywanie ziemniaków oraz angażować 
do tej pracy znaczną ilość ludzi, co 
w rezultacie wpływa na obniżenie 
zysków ze sprzedaży ziemniaków. Dla 
przedsiębiorstw handlowych nato
miast handel ziemniakami i warzy
wami jest wielce kłopotliwy, a mini
malnie opłacalny. Dlatego obserwuje
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się, że coraz więcej sklepów spożyw
czych rezygnuje ze sprzedaży warzyw 
i ziemniaków, choć są to przecież 
podstawowe produkty żywnościowe. 
Sklepów warzywnych jest mniej, są 
rzadziej rozmieszczone i pracują kró
cej niż sklepy spożywcze, stąd też o- 
firaniczenie sprzedaży warzyw i ziem
niaków jest wielce uciążliwe dla kli
entów. Poza tym sklepom warzywnym 
bardziej opłaca Się sprzedaż w ina niż 
paru  kilogramów kartofli. Każdy z 
klientów tych sklepów, stojąc w ko
lejce po ziemniaki czy marchew, nie 
raz był świadkiem preferowania tych 
kupujących, którym śpieszno jest do 
odkorkowania paru butelek z winem.

Handel surowym i brudnym 
ziemniakiem jest najprym itywniejszą 
formą obrotu tym towarem. W wielu 
krajach od dawna już proponuje się 
klientom  różnorodne przetwory ziem
niaczane. Nasz przemysł spożywszy 
próbuje wprawdzie wprowadzać na 
rynek niektóre przetwory, jak  na 
przykład puree ziemniaczane czy 
mrożone placki, ale wybór jest nie
wielki i daleko odbiegający od po
trzeb i teoretycznych możliwości. Te
oretycznych dlatego, że w  gruncie 
rzeczy wiemy, co można robić z 
ziemniaków, ale nie dysponujemy n a
leżycie wyposażonymi przetwórniami, 
które powinny być powiązane z od
powiednią siecią przechowalni.

Jakie jest wyjście z tej sytuacji?
Odpowiedź jest jedna. Trzeba bu-

BOGDA MADEJ

siębiorstwo musi wykonać pracę o 
wartości 200 milionów złotych. Musi 
więc gwałtownie zwiększyć swoje 
możliwości produkcyjne. Jednocześnie 
sta je się oczywiste, że przez najbliż
sze lata przedsiębiorstwo z Olechowa 
będzie zajmowało się tylko i wyłącz
nie budową w panowie.

Tymczasem przygotowano już do
kum entację przechowalni dla 10 ty
sięcy ton ziemniaków, która — we
dług pierwotnych założeń — miała 
powstać w Strykowie. Tego typu 
przechowalnia potrzebuje sporych 
ilości wody a jednocześnie odprowa
dza ścieki, które nie są wprawdzie 
chemicznie skażone, ale powinny być 
oczyszczane. Budowa przechowalni 
ziemniaków w Strykowie wymagała 
więc dodatkowej inwestycji — oczy* 
szczalni ścieków. Z tęgo powodu zre- 
iygnow ano z budowy w Strykowie, a 
nowej lokalizacji jeszcze nie ma. 
Rozważa się możliwość zlokalizowa
nia obiektu w rejonie Andrzejowa. 
Jeśli naw et ten problem zostanie 
szybko i pomyślnie rozwiązany, to 
wyłoni się nowy — kto  będzie tę 
przechowalnię budował. Planowano 
zakończenie tej inwestycji na rok 
1980. Ale wszystko wskazuje na to, 
że term in ukończenia prac trzeba bę
dzie pizesunąć o rok.

W ażną inwestycją przemysłu spo
żywczego będzie b 4do\ya nowoczesnej 
przetwórni ziemniaków w Głownie. 
Przetw órnia ta  oraz przechowalnia

ANNA STROŃSKA

ŁÓDZKIE ŻYCIE

ZIEMNIAK
NASZ

POWSZEDNI
dować i przechowalnie i przetwórnie. 
W województwie miejskim łódzkim 
istniejące przetwórnie są w stanie 
wykorzystać zaledwie 4,5 tysięcy ton 
owoców i warzyw. Rozbudową prze
tw órni w Kombinacie Państwowych 
Gospodarstw Ogrodniczych w Widze
w ie koło Pabianic pozwoli zwiększyć 
przetwórstwo z 600 do 800 ton rocz
nie. Ale jest to  tylko jedna wytwór
nia. Sporządzony program rozwoju 
przetwórstwa w rejonie Lodzi prze
w iduje ponadto:

— wybudowanie kwaszanni w No- 
wosolnej,

— przystosowanie dla celów prze
twórstwa pomieszczeń byłej spół
dzielni Hodex w Natolinie,

— wybudowanie w Łodzi przecho
walni warzyw i owoców, która mo
głaby jednocześnie przygotowywać 
dla sklepów warzywa myte i paczko
wane,

— wybudowanie dojrzewalni owo
ców importowanych,

— wybudowanie przechowalni mo- 
bących pomieścić 20 tysięcy ton 
ziemniaków.

Realizacja tego programu, którego 
efekty powinny być już widoczne po 
1980 roku, napotyka jednak na spo
re  trudności. Zdaniem władz łódzkich 
inwestycje te powinny mieć charak ter 
priorytetu. Takie stanowisko wynika 
ze zrozumienia potrzeb społecznych i 
mieści się w ramach dokonywanego 
m anewru gospodarczego.

Jednakże rzeczywista ranga tych 
przedsięwzięć musi być z koniecznoś
ci ograniczona przez występujący w 
budownictwie rolniczym brak możli
wości produkcyjnych. Na 'dodatek 
przedsiębiorstwa te podlegają zjedno
czeniu znajdującem u się w Kielcach, 
które siłą rzeczy koncentrują swoją 
uwagę i wysiłki na rozwiązywaniu 
problemów inwestycyjnych tamtego 
rejonu.

Rozpoczynająca się budowa kombi
natu  ogrodniczego w Janowie miała 
być prowadzona przez Chemobudowę. 
Okazało się jednak, że potrzeby bu
downictwa przemysłowego są tak 
wielkie, iż pudową w Janowie musi 
się zająć przedsiębiorstwo budownic
tw a rolniczego. Przydzielono ją więc 
takiem u przedsiębiorstwu z Oleęho- 
wa, którego aktualna roczna zdolność 
produkcyjna wyraża się możliwością 
wykonania prac o wartości 100 milio
nów złotych. Dopiero w 1980 roku 
przedsiębiorstwo z Olechowa będzie 
zdolne wykonywać prace o wartości 
230 milionów złotych rocznie Tym
czasem, aby planowo prowadzić bu
dowę kombinatu w Janowie, już w 
przyszłym roku olechowskie przęd

ła

dla 20 tysięcy ton ziemniaków pow
staną w oparciu o am erykańską li
cencję, a ich budowa będzie nadzo
rowana przez zagranicznych specjali
stów. Termin ukończenia tej prze
twórni wyznaczono na rok 1979. Jej 
powstanie w znacznym stopniu przy
czyni się do zracjonalizowania handlu 
ziemniakami. Klienci sklepów spo
żywczych będą mogli otrzymywać już 
nie surowe ziemniaki, ale ziemniacza
ne przetwory. Zakład w Głownie bę
dzie m. in. dostarczał 5 tysięcy ton 
granulatu ziemniaczanego. Nazwa, 
jak na razie, nie jest zbyt zachęcają
ca, ale jak twierdzą specjaliści — 
produkt ten będzie o wiele smacz
niejszy niż znajdujące się obecnie w 
sklepach puree ziemniaczane. Jeśli 
zakład w Głownie spełni pokładane 
w nim nadzieje, to przewiduje się 
możliwość powielenia tego typu prze
twórni w innych rejonach kraju.

Przedstawiony program pozWala 
stwierdzić, że przemysł spożywczy i 
spółdzielczość ogrodnicza zm ierzają 
do rozwiązania trudności w ystępują
cych w handlu ziemniakami i warzy
wami. Jednakże realizacja tych po
czynań będzie niewątpliwie napoty
kała na różnorodne przeszkody, które 

jak to już zostało pokazane na 
przykładzie Strykowa — mogą je o- 
późnić. Nie jest to wniosek pocie
szający, tym bardziej że tego, zda
wałoby się, wąskiego problemu na
szego codziennego życia nie można 
rozpatrywać w oderwaniu od całego 
rozwoju Łodzi i aglomeracji. Szybko 
postępujące budownictwo mieszkanio
we, rozwój nowych osiedli i dzielnic, 
jak chociażby Retkini i Widzewą- 

Wschód, wydłużające się trasy do
jazdów  do pracy, wszystko to wyma
ga nieustannego usprawniania sieci 
handlowej. A przecież wiadomo, że 
proces ten postępuje znacznie wol
niej, niż rozwój budownictwa miesz
kaniowego. Handel zatem musi wziąć 
pod uwagę fakt, że coraz więcej ludzi 
będzie rezygnowało z robienia zapa
sów na zimę, zaopatrując się na bie
żąco w sklepach w owoce, warzywa i 
ziemniaki. Trzeba również liczyć się 
z tym, że coraz więcej kobiet będzie 
.poszukiwało już nie tyle surowych 
ciemniaków, co gotowych przetworów 
ziemniaczanych, ułatwiających im 
pracę i przyśpieszających przygoto
wanie posiłków. Miejmy więc nadzie
ję, że realizacja planowanych przed
sięwzięć orzemysłu spożywczego i 
spółdzielni ogrodniczych przyczyni się 
do tego, iż coraz mniej kobiet będzie 
woziło ze śródmieścia siatki wypcha
ne kartoflami, a z piwnic i klatek 
schodowych zniknie smród gnijącej 
kwaszonej kapusty.

Ci z „Eskimo” wywodzą się z G ór
niaka, który w oficjalniejszych s y 
tuacjach występuje jako dzielnica 
Łódź-Górna. Załoga mieszka prze
ważnie przy Rzgowskiej, Przybyszew
skiego, Kilińskiego, Pabianickiej. 
Między Pabianicką a Rzgowską — 
Stare Chojny. Na Czerwonym Rynku 
królują wieżowce, kto tu  jeszcze pa
mięta kpiącą kolendę:

G dybyś sil; Jezun iu  w Łodzi urodził/ 
tobyś na C hojny do nas przychodzi!/ by* 
zobaczył ja k  ży jem y/ i ja k  ciężko p racu 
jem y/ ja k  nas okradają  i żyć nam  nie 
dają...

Stara robociarska kolenda. To zre
sztą tylko jedna ze zwrotek; nie 
pierwsza. Zapraszali Pana Boga do 
całego miasta.

GdybylS się Jezun iu  w ło d z i urodził/ 
to byś i tu ta j też boso chodził/ poszedłbyś 
do fab ry k i/ podarłby  1 swe buciki.

Do wielkiego miasta, a ciągle jesz
cze półwsi. Do tej dziwnej Łodzi, pa
łacowej i zgrzebnej, na ulice wyzla- 
cane 1 zaropiałe rynsztokami. Pyszna 
secesja przy karłow atych facjatkach, 
imponujące cmentarze obok przeraź
liwego życia.

G dybyś się Jezun iu  w Lodzi urodził/ 
to  byś na B ałuty do nas p rzychodn i/ 
w ieczerzę w spólnie z jem y/ w szystko cl 
opow iem y/ będziesz w szystko w iedział/ nie 
w B etlejem  siedział.

Geyer, Ludwik Geyer: no, to się 
jeszcze wie. To się w zasadzie sły
szało. Ale Babad, Stolarow, Danzin- 
ger, Silberberg, W inter, ale Spółka 
„Cotton"? Sprawy z tamtego brzegu. 
Dawna przeszłość. Ciekawe, co tak 
naprawdę mówi studentce Rzepec
kiej fakt, że w roku 1845 u „G eyera” 
wśród 715 pracowników było 121 
dzieci poniżej 15 roku życia?

Jedna z pierwszych fabryk łódz
kich Taka, o k tórej historyk powie, 
że na jej przykładzie od m anufaktury 
rozproszonej, od nakładu aż po spółkę 
akcyjną można prześledzić wszystkie 
etany kapitalizmu.

Córka Usielskiego mogła zresztą o 
tym  słyszeć . na wykładzie.

Gflyby<l się Jezun iu  w T-odrl t iro d n '/  
to byś na Widzew do nas przychodzi!/ bv* 
zobaczył !\laksa K ona ' lud bez p racy  tam  
Już kona/ Jaśnie panów  trzeba/ w ysiać do 
nieba.

Wnuczce Rzepeckiej mogło obić się
o uszy, że Ludwik Geyer w 1829 za
łożył m anufakturę na 20 krosien, do 
której po ośmiu latach dotrze m a
szyna parowa (ale bardziej Interesu
jąca dla młodych ludzi była w iado
mość o scenach do „Z;emi obieca
ne!” kręconych w byłym „Geyerze'').

A z piosenek w laskach są raczej 
te w innym stylu retro. Te z reper
tua ru  galwanizowanych orkiestr oo- 
dwórkowych. Kiedyś szczytem karie
ry byl występ w „Tivoli”, dzisiaj 
każda kapela może liczyć na płytę. 
W mieście Łodzi jeszcze do znalezie 
nia Jro ch ę  tych hauseraków. Na 
hauserkę chodzili na przykład Iw ań
scy: M arian Iwański z trzema syna 
mi dzisiaj znowu produkuje się w 
„Bałuciarzach”.

Niegdysiejsze horror-szlagiery
przedmieść. „Moc było zbrodni na 
świecie i wielu krwawych zbrodnia
rzy, lecz szczyt podłości w kobiec; i  
to chyba w Łodzi się zdarzył". Albo
0 tym, jak „zapada noc głucha, z to
porem Łaniucha do państwa Tisze 
rów zakrada się”.

Ta dzisiejsza publiczność niby 
śmieje się, aż jej uszy rosną kiedy 
słucha jak „... w przepaść skoczylu
1 wrząca fala ciało jęj skryła. Ra? 
jeszcze jeden ją  ukazała tak  to zgi
nęła .ta co kochała”.

Ale nas interesuje określony adres 
na Górniaku. S tara jak świat fa
bryka. No tak. jak świat. Jak  Łódź.
A także kilka związanych z tym ad
resem losów ludzkich, może dlatego 
wartych wyróżnienia, że zupeln.e 
zwykłych.

Tak, zwykle ludzkie losy. Zwykle 
łódzkie.

Dzieciństwo jeszcze w mieście Szo
sy Rokicińskiej, Przejazdu, Południo 
wej. Widzewskiej, Kamiennej, Dziel
nej. Ile nazw po drodze życia, iie 
tych przebrzmiałych adresów. W tam 
tej porze świata mieszkało się w 
Łódce, Na Dołku... za dziadka — Na 
Ślązakach, nie na żadnym Szlezinsu 
Slesing, Szlezing, to już za czasów 
ojca.

— Jaki jest pana dzisiejszy adre‘ 7
— W blokach na Karolewie — i 

poprawia zaraz — na Retkini.
— Pomylił się pan?
— Nie, tylko młodzi ludzie już tak 

nie powiedzą.
_ Maria z Chrzanowskich, tkaczka u 

Geyera. przyszła Usielska, urodziła 
sie w famułach nanrzeciwko zakła
dów Poznańskiego. Te czerwone cięż
k i  bloki stoją jeszcze, ale bez ście
ków. W famułach ieszcze mieszka 
dalsza rodzina Usielskich, tylko że to

już nie są lata, kiedy tak  przestrze 
galo się ceremoniału ścisłych kontak
tów, regularnych wizyt. Dzisiaj lud-.ie 
nie m ają czasu dla siebie, m ają tele
wizję.

Pewnie na jej weselu śpiewali:

U konika siwa noga, siw a noga/ sreb rna  
ostroga, sreb rn a  ostroga; a  Ja ciebie panno 
nie chcę, boś ty uboga...

Mogli jeszcze śpiewać tak:

A. już my ich zaprosili/ już  siedzą, już 
siedzą, dejcie im co dobrego/ a to zjed ta , 
to zjedzą, A (lejcież im  dejcie a ja k  ma 'U 
co dać —/ m łoda m ruży oczy/ bo ju ż  Jej 
się chce spać.

I potem, dla żartu:

OJ ty s ta re j baby nie bierz/ co leży w 
szpita lu / oj sta ra  baba um rze/ narobi c1 
żalu.

Grubo przed czasem kiedy „P o
znański’1 zaczął się nazywać „M arch
lewski”, nowożeńcy wyprowadzili sio 
do Górnej.

Pokój z kuchnią dla czworga. B ar
dzo dobrze. Na pierwszym piętrze z 
czterech, z wodą w korytarzu — 
rzadki luksus — i z podwórkową 
ubikacją. Podwórkową, dla wszyst
kich czterech pięter. No, ale z pierw 
szego szło zlecieć i mieli naprawdę 
możliwie. Jadło się w kuchni, nocj- 
walo w pokoju. Łóżko synów przy 
łóżku rodziców. Normalnie. Dobre 
łóżka, białe z niklowymi gałkami, 
m atka um ierając mówiła żeby me 
wyrzucać, dać gdzie do szpitala.

Dzisiaj przeważnie nikt na łóżku 
nie śpi, może naprawdę który szpital 
wziąłby, tylko już nie pomyśleli.

M atka nigdy ich nie biła, ojcieJ 
umiał przylać. Kiedyś zorientowa 
się, że mu giną gilzy. Zawoiat: 
przyjdź no tu, Jerzy posłuchał, ale 
m okry z potu. Pam ięta -że bał się 
bardzo. A wtedy nie dostał. Ojcie: 
posadził go przy sobie i tylko mów: 
jak później odzwyczaić się jest t r u j  
no. Jak  szkodzą papierosy na zdrowi i  
oraz na pieniądze.

Sam palił. W gilzach.
Ojciec dawał wszystkie zarobki 

matce i z powrotem brał tylko na 
tytoń, albo na karty. mało. Grali er 
szwagrem w preferansa o n iz iu tka 
stawki. Utrwaliło się, że m atka przv 
regulowaniu groszowego długu recy
towała: „wyciągasz ode mnie te pie
niądze i wyciągasz...”

Ojciec, który potrafił na swoim 
stawiać wtedy milczał, bo w pienią
dzach, żony zawsze m ają rację.

W tam tych czasach tygodniówką 
rządziła kobieta a na zakupy — na 
te poważne, po sukienkę, garnitur — 
szło się tylko razem. Rodzice pr^y 
sobie, bez pośpiechu, bracia przodem 
trzym ajac się za rtfee.

Szło się do Żyda, ale ojciec rac 
znał się na zagadnieniu i rozmawiał 
stanowczo.

Obiad w tygodniu był z jednego 
dania, krupnik czy zacierki. Przy ku
chni na zmianę ojciec z m atką, j ijc 
tam którem u według nracy pasował'). 
W niedzielę leniej jedli.

A tak to były bułki z mlekiem 
albo chleb ze smalcem, albo chleb 
nosypany cukrem i zroszony woJą, 
żeby si^ ten cukier lepiej trzymał.

Tram waj kosztował 10 groszy, ul
gowy — 5. Wtedy jak już musieU 
wynieść się na Pabianicką, mały U- 
sielski miał do szkoły daleko, aż na 
róg Sosnowej. Oczywiście wolał iś^. 
niż jeździć, zamiast dwu biletów '.a- 
fundować sobie bulkę i kawał takiej 
kaszanki ciepłej, której smak pamięta 
do dzisiaj.

Kieszonkowego nie znał. Skądże. A 
zabawki? Nie dostawał zabawek 
Tych rzeczy nie było w jego dzieciń
stwie. Jednak idąc do szkoły umiał 
pisać, czytać, za dziecka zawsze czy
ta ł dużo. '

„Bałuty i Chojny, naród spokojny”. 
Zapamiętał tę złośliwostkę z dzieciń
stwa. Dużo oczywistości jego dzieciń
stwa dzisiaj liczy się za egzotykę 

Komorne wynosiło do 70 zl n t 
kw artał, a gimnazjum brata 100 zło
tych miesięcznie. Rodzice obydwoie 
pracowali, dlatego można sobie byłn 
pozwolić na wszystko. Dopiero zastój 
włókienniczy uderzył ich po krzyżu, 
m atka dostała stempla, ojciec został 
w robocie na trzy dni w tygodniu. I 
musieli rozejrzeć' się za tańszym m:e 
szkaniem, już bez wody, woda za 
studni na podwórzu.

Tam płacili taniej. 51 złotych na 
kw artał. Mimo wszystko to też było 
dużo, chcąc utrzymać rodzinę i 
kształcić jedno dziecko.

B rat nie chodził do „Zimowskiego” 
czy do „M iklaszewskiej”. Skądże! 
Gimnazjum dla księgowych, sześć lat 
nauki, aż nadto jak na siły rodziny. 
Nie było widoków i nawet mowy •> 
tym, żeby drugiego syna podźwigną' 
do m atury. Usielscy i tak marzvli so
bie dosyć miało, w ybierając dla Je 
rzeao karierę rzemieślnika.

Rzemieślnikiem-ślusarzem był brat 
matki. Ślusarzy, tokarzy resnektowa- 
no jako robotniczą generalicję.

Wczesna młodość w czasach, kiedy 
kursowały i takie szlagiery:

Mój ojciec nie mógł dostać roboty/ nl 
zapom ogi z opieki/ więc zam iast chleb* 
kupił za złoty/ flaszkę karbo lu  z ap tek i.

Ich domu to nie dotyczyło. Nie po
wodziło im się, ale żeby w ten g a r 
nek włożyć — to owszem, na to m ie
li. W niedzielę, jak siostry m atki t 
mężami przyszły, albo ojca siostra,

■ Usielski zawsze zlecał: „M arysiu 
przygotuj no coś” i już było w ia
domo, że m atka skoczy do rzeżnika 
po rozmaitości. Mały Usielski chodził 
do kina „Słońce” i do kina „Rekord” 
tylko chyba wtedy ono nazywało się 
jakoś inaczej, ludzie powinni pam ię
tać, dawny właściciel wybudował io 
obecne kino' „Wolność”...

Najtańszy bilet za 25 groszy. To 
było bardzo dużo i dziecko musiało 
sobie zasłużyć na przyjemność.

Poufałości z rodzicielami, tykanie 
ich?... Wykluczone. Proszę mamy, 
proszę taty, zawsze tak. Tylko w 
trzeciej osobie.

I przy tym rozdziale chwilowo o- 
puścimy go, żeby przyjrzeć się inne
mu człowiekowi, innym ludzkim lo
som. Wiele czasu upłynie przecież, 
zanim fabryka zapośredniczy w pry
watnych sprawach rodzin, od kiedy 
to związanym z „Geyerem”, z „Dzier
żyńskim”.

W Łodzi ojciec, w Łodzi m atka/ w Łodzi 
Jest m ój cały rod/ w Łodzi Jam  się u ro 
dziła/ w Łodzi będę b ra ła  ślub/ Łódź 1 0 - 
dzinne m oje m iasto / to potężny fabryk  
gród w Łodzi sw oje ty c ie  spędzę/ w Ł >• 
dzi będę m iała grób.

Ojciec przywędrował z Serocka, za
poznał m atkę i pobrali się. Mogio 
być w tysiąc dziewięćset piątym  aibo 
w czwartym. Dziadków z jego strony 
nie znała, a u m atki dawjno przed 
tym  ślubem już nie było rodziców. 
M atka pochodziła z Chachuł. Cha- 
chuły to jest dzisiaj Łódź, 10 kilo
m etrów  stąd od „Dzierżyńskiego”, al? 
wtedy była wieś bita. Trochę gruntu 
zostało matce i jej siostrom, to tak 
same dziewczyny gospodarowały, aie 
nie mogły dać rady i przeniosły aię 
do miasta, gdzie m atka wyszła za 
farbiarza.

Wychowana na Górnej, na B rater
skiej. Tam przy Wróblewskiego. Wte
dy jeszcze ulice miewały nazwy na
niesione sytuacjam i. B raterska w y n -  
sła na gruntach braci Kluków, którzy 
poszatkowali je na place budowlane 
w czasie wielkiej hossy.

Pam ięta dom dzieciństwa. Jeden 
z tych już nie istniejących parte ro 
wych drew nianych domów łódzkich, 
obarczonych facjatam i. Moje naiwne 
pytanie:

— Sami tam  mieszkaliście?
Je j pobłażliwa odpowiedź:
— Sami? Pięć rodzin.
B raterska, wtedy adres z zaletami,

bo jeszcze półwsi. Dato się trzymać 
krowę i sprzedawać mleko.

Pani Łodzią sprzed wojny pam ięta 
sporo, tylko nie zna filmów przed
wojennych. Kompletnie. Kolegów to 
bawiło, ale mówi mi jak  jest. Nia 
zna bo nie mogła, ojciec jej nie 
puszczał. W wychowaniu ojciec był 
bezkompromisowy. Miała nawet wy
liczony czas — dokładnie — na po
wroty ze szkoły do domu.

Twardy reżim. A nic wyjątkowego, 
tak się je wtedy krótko trzymało, te 
przystojne córki w porządnych do
mach na Górnej, Widzewie i Bału
tach. Żeby potem nie musiały ża lj-  
wać jak ta z piosenki:

OJ, kołysz się kolebko od ściany do 
ściany / lu la j że mi lu laj synku  m ój kochany/ 
tw ój ojciec bardzo p iękny  Jak gdyby r-tży 
kw iat/ on pokochał dziewczę i z n ią  po
jechał w Świat/ A jam  go przy tu lała , a on 
całow ał m nie/ nigdy nie m yślałam , że on 
tak  zdradzi m nie/ A może nam Pan Bó* 
da, Że on powróci znów / przed wielk<m 
ołtarzem  w eźm iem y razem  ślub/ OJ luli 
luli synku  choć na gołej desce może da 
Bóg * n ieba że on w róci Jeszcze.

Zona od 17 roku życia. Wyszła 78 
Rzepeckiego.

Teść był rolnikiem z Rzepek, w y
wodził się z wioski reymontowskiej 
SDrzedał ziemię, postawił w Łodzi 
dom.

Gdyby przy Braterskich i Górnych 
istniało pojęcie dobrej partii, ona 
zrobiła. Biedy u tych Rzepeckich nie 
było. A jej matka dodatkowo jako 
stary  człowiek, starej daty, widziała 
ze porządny chłopiec, nie pije nie 
pali i po wojsku.

Po ślubie przeprowadzili się z m ę
żem na osobny pokój. Miody Rzepec
ki uczył się u „Geyera” na mistrza, 
zarabiał i nie pozwalał jej oracować. 
Tak dobrze nrzy nim miała, tak  nie 
do wypowiedzenia dobrze.

Leokadia Rzenecka z domu S tru 
miłło. wdowa od młodości. Jeszcie 
mówi o sobie tak. że życie miałs 
bardzo spokojne tylko wojna je prze
grodziła. Mąż był domatorem i był 
bardzo dobry dla niej. To ja  wstrzy
mało od nonownesro zamażnóHcia B" 
przecież jako mlodv człowiek mogła 
sob!e los ułożyć, prawda?

Została sama z 9-letnim dzieckiem.

Dalszy ciqg na str. 8



REPORTAŻ

Ł Ó D Z K I E  Ż Y C I E

Foto. W. Parys

Dalszy ciąg ze str. 7

Imię córki bardzo niemodne, z tych 
zanikających, Zofia. Imię dzisiaj nie
obecne wśród młodzieży. Gośka, to 
tak, Gośka a nie Zośka. W yparły Zo
fię Małgorzaty, Kasie i Agnieszki.

Slub. Tak pamięta. Wtedy padał 
deszcz, w tym  dniu. Wtedy stary 
przesąd był, że jak pada deszcz b i 
dzie całe życie zapłakane. No, ale 
w danym wypadku to się nie spraw 
dziło.

Z rzeczy złych przeżyła tę jedną. 
S tra tę  męża. Okaz zdrowia, zachoro
w ał pierwszy raz i na śmierć. Kole
dzy Rzepeckiego znaleźli pracę dla 
niej, bo jeść trzeba.

W 1947 wzięła w „Dzierżyńskim" 
pracę rachmistrza. Miała — tak  jaK- 
by dziś powiedzieć — dziewięć kias 
i pół. Bo przed wojną przez dwa ' 
pół roku chodziła do szkoły zawodo
wej trzyletniej, z której zrezygnowała 
po ślubie. Na pół roku przed końcem 
tak  jest. Dziś tego nie zrobiłaby na 
pewno.

W tedy to była wielka miłość, on 
młody, ona młoda. Tylko to tłumaczy 

Społeczny człowiek z Lodzi, kto się 
mógł spodziewać? W jej wypadku — 
każdy, powie — zanosiło się, że to 
będzie domowe bardzo życie, los na 
spokojnym drugim  planie przy mężu, 
przy dziecku.

I już nie do sprawdzenia, czy ją krach 
tak  zmienił, czy tylko odsłonił.

Opowiada po porządki* Miała 
ciężko, owszem. Zarobek 750 zlotycn 
W ystarczało na dwa tygodnie. A co 
dalej? Dalej to tak. Nauczyła się pi
sać trochę na maszynie, b raia prace 
zlecone. Ubierała i ją  i dziecko szwa- 
gierka, która urządziła się w Świno
ujściu o tw ierając sklep z m ateria
łami, a w tym  czasie handel szedł 
bardzo. Następnie zabierała m ałą z 
Lodzi na pełne dwa miesiące. Przy 
wieźć, odwieźć, wszystko szwagierka 
Czyli że dla małej znalazło się w siy- 
stko jak  potrzeba, a ona sama wieie 
razy szafę otworzyła wziąwszy ka
wałeczek suchy chleba i stanęła za 
szafą, żeby kto nie widział. Taka 
była prawda. Tylko, że od samego 
początku nie odczuwała jej za bar
dzo. W padła w w ir dobrych ludzi, 
dala się pochłonąć cudzym losom. 
Brak pieniędzy u człowieka, co może 
być gorszego, prawda? A nie zosta 
wili czasu na zm artwienia.

A tam  fla Dołach na  m o^ilniK u' 
kob ieta  przy tym  pom niku .../ cicho, kobie
to , jak  ci sie w idzi/ czy to na św iecte 
je s t b rak  m łodzieży/ chociaż n a  świecie 
je s t doić  m lodzie ty / ja  (ego kocham  co 
w grobie te iy .

Z początku mogła urządzić życie 
sobie też, wyjść za kogoś. Wolała nie. 
Za udane było szczęście z tamtym, 
żeby ryzykować coś niespodzianego.

I poświęciła się dla dziecka, n a j 
lepsza zresztą droga. I Związki 
absorbowały ją, ale jak!

Tyle lat w tych Związkach. Do ra 
dy zakładowej wes.zła w 56. Wtedv 
cały zakład glosował. Cały. Trzy 
zmiany. Cztery i pół tysiąca ludzi, 
od których to nie dostała ani jed 
nego skreślenia.

Życiowa chwila. Sukces, sukce'... 
No nie, to nie jest słowo.

Nie zna in n e j' fabryki. W ..Dzie’- 
żyńskim” od 1947 do renty. Okrąg
łych 30 lat.

Na początku pracowało jeszcze tro 
chę tych ze starego rocznika. Na 

'  nich się mówiło: wychowankowi.' 
Geyera. Tak się ich nazywało mięaz> 
młodszą załogą. I ci ludzie jeszcze 
mieli w sobie takie momenty, że po 
rozmowie z przełożonym żaden n.e 
poszedł normalnie do drzwi, tylko 
wycofywali się rakiem. Taki naw/K 
szacunku. Związki nad tymi ludźmi 
nawet pracowały nieraz, żeby zmie
nili swój system.

No, ale to też byli bardzo świetni 
pracownicy, ofiarni bardzo, zdyscyp
linowani. Kto z tam tych lat nastał, 
ten nie był nauczony darmo brać 
pieniędzy.

A to jeszcze w czasach, kiedy n c 
wydało się na teatr ani grosza. Jak 
chodziła po kontrolach to widziata, 
że ludzie ż jednego garnka jedzą.

Starsze od niej, i starsi, mówili do 
niej: mamo. Była zła, dopóki się n e 
rozrzewniła. Pracowała dw adzieśca 
jeden lat po linii związkowej przy 
pełnym  zaufaniu ludzi. Obecnie s ł/  
szy się, że to powinien być socjoloe 
czy coś w tym  stylu, a ona myśli, ic  
potrzebne jest zrozumienie człowieka 
Nie miała dyolomów. mimo to kobie
ty  zgłaszały się z intymnościami. Po
wiedzenia w świecie pracy nieraz *a 
prym itywne, dosłownie potrafiła nie 
zrozumieć i odkładała rozmowę o 
dzień, żeby się gdzie spytać.

P łakała z ludźmi i godziła ludd  
Pani Lodziu, mamo, ja wczoraj prze
piłem 1 jeszcze naubliżałem żonie, o  
ja  mam teraz robić. O mói Boje 
trzeba jakoś koniecznie nrzemówić do 
niej, może tymi słowami przemówił
byś: słuchaj, no nie gniewaj sie. sta
ło mi sie nieszczęście, no poszedłem 
z kolegami...

Kobiety rozbierały się przed nią 
pokazując i»k są nobite nrzez swoich 
pijaków Szła i do takich domów i

jakoś nie bala się. Dziś owszem, 
dzisiaj by ją  strach obleciał, a wtedy 
nie. Ciekawe. Jakoś była wszędzie 
pozytywnie przyjmowana, jej nie 
tknęli słowem.

Pokazuje swoje pamiątki. Odznaką 
Tysiąclecia. Honorową Odznakę Mia
sta Łodzi. Odznakę Zasłużonego Dzia
łacza ZZPPWOiS. Srebrny Krzyż Za
sługi. Medal 30-lecia. Krzyż Kawa
lerski. Jeszcze ma kilka dyplomów, 
takich małych adresów pochwalnych
— na przykład od zakładowego klubu 
sportowego „Tęcza”. I od Zarządu 
Łódzkiego ZSMP, tytuł M tstrza-Nau - 
czyciela i Wychowawcy Młodzieży

To jest sukces życia, którym cies*/ 
się najwięcej. Czy wiem dlaczego? Bo 
od młodzieży jest. Od młodzieży, kto 
ra nie za bardzo lubi starych ludzi.

Czy chcę zobaczyć jej książeczkę 
zdrowia? Ona by prosiła. To też je ;t 
jakaś wizytówka człowieka. Więc 
książeczka wcześniejsza, wyrobiona w 
54. Nie zawiera ani jednego zwoln.e- 
nia. Druga z 60. zaraz policzymy 'e 
tu  było dni... Siedemnaście. Siedem
naście na trzydzieści lat pracy.

— Pogratulować zdrowia — mówię.
Koryguje.
— Pogratulować charakteru. Zdr >■ 

wia to nie.
Nie uwierzę, żeby Rzepeckiej minr^ 

wszystko nie zabolał bilet do staro
ści. Już ona najmniej z tych co się 
zadowolą kwitowaniem dowodów pa 
mięci z ZUS. I rzeczywiście: rencist
ka Rzepecka dzień w dzień przycha 
dzi do „Eskimo”, szuka dla siebi° 
zajęć, szuka podopiecznych — a czy 
to proszę socjologów da się podciąg
nąć do mianownika zachowań, nazy
wanych nieform alną więzią?

Niezmiennie jest u siebie. I na r a 
zie to się bardzo podoba. Wcale nie
wykluczone, że obejdzie się w ruch
liwym rencistowskim życiu bez nie
szczęścia, polegającego na tym, że od 
któregoś momentu najzwyczajniej nie 
ma miejsca dla poprzedników priy 
następcach.

Póki co, pani Lodzia pogodna pod 
bezchmurnym niebem swej popular
ności. Wie, że wiem o kwiatach na 
pożegnanie. A o kryształach wiem? 
Podostawała od prywatnych ludzi.

— Tak przyznaję — to na pe-v- 
no wyraz sympatii, wdzięczności. J e ; t 
w takiej sytuacji już bezinteresow 
ny...

— Och, ja siebie chwalić nie będę.
Obecny adres pani Lodzi — prv/

ulicy Andrzeja Struga, w śródm ie
ściu. Zamieniła mieszkanie na kawa 
lerkę po zamążpójściu córki i tu 
zrobiła głupstwo bo brak kuchni dla 
kobiety to jest bardzo dużo. Kobieta 
musi ni^eć kuchnię, jest do tegr 
przyzwyczajona. •

A samej zamianv nie żałuje, po
nieważ m adrs matka musi odsunąć 
się od młodych.

M aszyny dritące. sy reny  w yjące/ i komi 
nów las. tysiące/ to  Jest nasze m iasio 
Łódź.

Ich dziadkowie w yrabiali drukow a
ne barchany, oni robią drukowany 
teksas. Z bawełny coraz wiecej pro
duktów różnoimiennych. w „Dzierżyń
skim" produkuje się obok przędzy 
m ateriały na płaszcze i gotową du- 
ściel, chustki na głowę, dywetyne ’ 
bieliznę, pledy i obrusy, ale bawełna 
od stu kilkudziesięciu la t była 1 zo
staje słowem pierwszym.

Bawełnę w „Eskimo” robi więcej 
czterdziestoletnich niż dwudziestolet
nich. Młodzież woli pracować w no
wocześniejszych warunkach, takich 
jakie zapewnia „Bistona”, „Polani!” 
„Vera”.

Usielski śmiał się zapytany jak 
spędzał urlop jego ojciec. Z politj- 
waniem popatrzyła na mnie przy tej 
kwestii Rzepecka.

W roku 1966 „Dzierżyńskiemu” 
braku chętnych przyszło zwracać 94 
skierowań na wczasy. Pracownicy 
którzy z FWP nie korzystali podają 
różne motywacje, ale spośród 335 za
gadniętych tych pięciu mówi p kosi 
tach ponad swoje siły. Po prostu n ^  
odpowiadały ludziom term iny, m iej
scowości.

Bolesław Usielski u „Geyera” robi' 
za tkacza, potem za przeglądacza 
tkalni. W „Dzierżyńsmi” dali mu m i
strza.

Syn zaczynał w „Dzierżyńskim” od 
chłopaka do wszystkiego, doszedł do 
kierowniczego stanowiska.

Tak naprawdę, to zarabia od trzy ■ 
nastego roku życia. Za okupacji na
jął się do ogrodu tego Niemca, w 
którego domu mieszkali. Młody chio- 
piec, mówi się, jest silny, a on prł> 
szedlszy z dniówki nie mógł się ro
zebrać i już m atka zdjęła mu trepy 
i umyła nogi.

Zięć tej teściowej, której na pożeg
nanie z zakładem pracy odwoził ba
gażnik kwiatów. („Pełny. Podostawa 
ia kosze i naręcza, to jest tym  piu- 
sem, że daje dowód bezinteresowno 
ści. Dochodzi człowiek, wyraziliśmy 
stanowisko nasze do człowieka ’), otóż 
zięć nazywa się Usielski.

Zanim z Rzepeckiej zrobiła się te
ściowa, znali się z jej pracy w dziale 
głównego mechanika. Był zbieg oko
liczności, koleżanka Rzepecka po cos 
zawołała go do domu, więc przyszedł 
i zapoznał dzisiejszą małżonkę. Zosia 
pracuje na politechnice jako la b >  
rantka, a w „Dzierżyńskim” nracowa- 
la również, tylko krótko. To jest 
śmieszne, że wtedy się nie znali.

Ożenił się mając 29 lat. Czyli w 
kilkanaście la t od swojego angażu do 
fabryki.

Wojna się skończyła, z tą eh w; la 
ojciec dzień i noc byl w zakładzie. 
Dzień i noc. Jerzy przynosił mu ra
dzenie to widział i cale życie b ęd T..e 
pamiętał: wszyscy stażowi robotnicy 
na wartach, oni trzymali regularn* 
warty, żeby nic nie mogło orzepa^ć 
z zakładu. Przed bram ą tłum. Ma»a 
ludzi, w patruję się i taka jest cisza... 
Naprawdę co wtedy kogo obchodził 
oieniadz, warunki... Polska jest. Pol
ska. Takie było najważniejsze prze
konanie.

Więc ojciec załatwił mu praktyKę 
w swojej fabryce. W tym czasie było 
to jeszcze osiągnięcie z gatunku p ro
tekcyjnych.

Zanim Jerzy zauważył, że powinien 
mieć do ojca żal, uważał się za fa
woryta losu. Miał pracę. Miał naukę 
w warsztacie mechanicznym.

Jerzy, syn Bolesława, związanego z 
ta fabryką przez czterdzieści lat. i 
Marii, która przepracowała u „Gey“ - 
ra” dwadzieścia pięć lat, ma w 
„Dzierżyńskim” staż jak na racia. 
trzydziestodwuletni. Skończył średn.a 
zawodową i niezależnie od niej — 
technikum włókiennicze. O jedno m o
że mieć pretensję do rodziców. P rse-/ 
te trzy powojenne lata, kiedy on 
skromnie chodził na praktykę, jego

koledzy siedzieli po liceach i pójzii 
do szkól wyższych.

Kwestia szybszej orientacji.
Może nie każdy w wieku ojca by' 

w stanie tak  ogarnąć myślą zmianę 
Usielscy nie połapali się, że teraz jasj 
moment dla ich dziecka. Było zasko
czenie? No było, i pogubili się w tym 
wszystkim. Matka, która w życiu n.e 
miaia urlopu, bo jak zaczęła naby
wać uprawnień, to ją  zwalniali z fa
bryki, a ojciec bardzo często brał 
pieniądze za urlop, wolał zarobić pie
niądze.

To tak, ale inni byli w podobnym, 
punkcie wyjścia, a przecież ustali.i 
wytyczyli problem swoich dzieci.

Rzenecka mówi, że teraz miody 
rocznik nie zdaje sobie sprawy. Tal: 
się łatwo zapomina, mówi Rzepecka 
Człowiek kiedyś szukał pracy, dlatego 
garnął sie i chciał drugiemu wydrzeć 
wiedzę. Obecni ludzie nie zabijają sie 
żeby wiedzieć wiecej niż mus są. 
Aczkolwiek teraz każdy nracowp>t' 
orzychodzi dużo inteligentniejszy. T 
bez dyskusji.

Ile pracować zanim się zrozumie, 
że zamiatający ulice nie jest nikim, 
mówi Rzepecka. Mój zięć powtarza 
stale o braku tokarzy, ślusarzy, elek
tromonterów, tkaczy, prządek. Tylko 
umysłowych, powiada, nie brakuje.

Ona ze swojej strony widzi jak g.- 
nie ślusarstwo, krawiectwo. Trzeba 
nóg uchodzić, żeby dostać coś no 
siebie w sklepie z konfekcji, jak się 
jest nietypowym człowiekiem!

Sam nie wiesss kiedy r ó d /  schw yciła 
cię w sw ą sieć/ chcesz iść, I.ód* w o lt: 
w róć/ tu p racu j i tu s iedź ' o n a jp ięk n ie j
sze z m iast/ p iosenkę ’r nam i nuć/ oczaro
w ała nas/ kochana szara Łódź.

W ich rodzinach mało pili. Bole
sław Usielski obchodził się kilkoma 
kieliszkami. O swoim mężu Rzepecka 
mówi, że jak było pół litra kuoio.ie 
na tro je imienin starczyło. Zięć też 
nie lubi wódki.

Jakby się na to nie patrzyło, o> 
oodejrzewa że dziś się pije więc-j 
Według mnie są na to inne źródła? 
Może, może, ale on ma przed oczyma 
kamienicę, w której mieszkał, czyn- 

. szową i jedynego tam pijaka. Rów
nież pytał ojca czy do pracy przy
chodzili robotnicy w stanie nietrzeź
wym, czy się zdarzyło... Czasami po 
uroczystości, przyznawał ojciec, p’ 
czyimś ślubie, ęhrzcinach, ale zam
sze starał się ten człowiek nadrobić 
swoją wydajnością.

On, Usielski na problem wódki u- 
czttlony jest szczególnie ze względów 
zawodowych. Wszystkie wypadki i 
inne negatywy przez niego idą, jak- 
kierownika bhp. Przez 10 lat był w 
kolegium orzekającym, przez dwie 
kadencje ławnikiem, toteż i widział 
jaką nam zastraszaiacą lukę w spo
łeczeństwie robi wódka.

Jtiż u „Dzierżyńskiego” stary Usiel
ski, idąc do pracy na ósmą, z domu 
wychodził o szóstej. To była krótk? 
droga, jednak lubił wiedzieć, że ma 
czas. Na papieroska i na przemyśle
nie dnia. I ta sprawa imponuje J e 
rzemu, zarazem Jooli go, jako zakła
dowego sekretarza pronagandy. Boli 
z niemożności porównań.

Po pierwsze, zna potrzeby kraju. 
Po drugie, wyniósł z domu tradycie. 
Czemu obserwuje się u tych nowy eh 
roczników podejście, karygodne dla 
niegdysiejszego robociarza?

W tedy praca była na wagę złota, 
dziś praca szuka ludzi. Przechyl w 
drugą stronę, tak mu się czasem po
myśli z irytacji...

Syn Usielskiego jest kierownikiem 
działu — jest nim od lat — ale nie 
zapomniał, że m atka w sobotę zaws<e 
szla do tkalni ze szczotką, żeby wy
szorować podest. Bo tam  się me 
zmarnował pyłek bawełny. Na pewno 
nie. Takie były wymogi. Przeszedł 
m ajster, czy określony dyrektor, 
przeszedł się z ręką na plecach, o 
tak, tylko spojrzał... Dzisiaj nie m oi- 
na nawet wymagać. Na wykładzie 
bhp zapędził się, dał im przykład t  
tą  szczotką sobotnią, to był śmiech 
na sali.

Rzepecką razi buta dzisiejszego po
kolenia, ten łapczywy pośpiech... cho
ciaż my nie bez winy. Miody czło
wiek przychodząc do pracy chce się 
snotkać z samodzielnością a tu  mu 
się narzuca dalszy tryb  wychowywa
nia... Egzekwować, i dobrze, ale nie 
narzucać. Rozchodzi się o postępo
wanie nierygorystyczne. Zawsze b a rJ 
dzo chodzi o nodejście.

Rzepecka i Usielski m aia trochę od
mienny stosunek do zakładu. Dla 
niej „Eskimo” to oparcie w ludziach. 
Życie intensywne i pożyteczne.

Dla niego — o, tu  sprawa bardziej 
jest złożona. Czasem zdarzy się po
narzekać, że można było zajść dalej 
ale miejsce zdobyte przecież cieszy. 
Nie nrzemitalo się, życia, coś się sobą 
przedstawia.

Usielski nigdy nawet nie pomy* 
ślał, żeby stąd odejść. Nieprawdooo- 
dobne. Dla niego nie. Raczej trud  te 
do ujęcia w słowa, jak czuje człowiek 
od pierwszej dojrzałości związany * 
fabryką. Zakłady Przem ysłu B aw eł
nianego imienia Feliksa D zieT żyńsk’e -  
go: to znaczv Usielski, uczeń w w ar
sztacie mechanicznym. Potem Usici- 
ski ślusarz-tokarz. Potem na tkali"  
oodchodzenie do ty tu łu  mistrza. I  jo t 
25-letni staż partyjny.

K rytykuje, krzywo oatrzy na roz
m aite aw aryjne, lekkim, za lek lrm  
myśleniem nrowokowane sytuacje w 
nrodukrii, ale jemu wolno. On iest 
stad- K^żdv chce m ;eć dobre porządki 
w swoim domu.

Dzisiaj robotnik strachu nie zna. 
To jest wiele. Robotnik słusznie czu
je się niezastąpiony, ale jeszcze roz
chodzi się, żeby fabrykę traktow ał 
po obywatelsku. Kwestia nawyków, 
przykładu. Z tym zagadnieniem tro 
chę jest jak z rozwodami mloćteieźy,
0 których onowiadala Rzepecka. Jeśl' 
tkacz potrafi zarobić ponad 5 tysięcy 
miesiecznie, to • on za kaw alera nie 
oddaje rodzicom, tylko' ma dla siebie. 
Jest ta k ” Potem żeni się i żona od 
razu mu zabiera. Nie każdy umie sie 
dostosować do teeo wsnólnego dobTa
1 wtedy przychodzi kryzys.

Nie musi tak bvć. Jeśli nawet te 
ściowa Rzenecka. która oczy ma do
bre, nrzyznaje, że zięć do pozazdrosz
czenia...

Usielscy w trójkę, nie licząc kund
la Kruszyny, mieszkają w trzypoko
jowym. 51 m kw. Mebli m ają w m ia
rę. im metraż wystarcza.

Wnuczkę przez lata wychowywali 
rodzice Usielskiego. I tak było to 
dziecko szczęśliwym nołożeniu bo 
za Rzepeckiej czasów, dzieciaki wy 
puszczano na podwórko z kluczem 
na szyi, klucz jak medalik na sznur
ku, żeby sie nie zgubił. A dziewuszka 
tyle że jeździła tram w ajam i od ro
dziców do dziadków i z po
wrotem. Cóż robić. No, natom iast 
w lecie pełne trzy miesiące na po
wietrzu. nobliska miejscowość Poddę- 
bina względnie Tuszyn-Las. Osiągal
ne tym systemem, że miesiąc z dziad
kami Usielskimi. drugi z babcią Rze
pecką, trzeci przy rodzicach. I zapas 
zdrowia na rok gotów.

Jak  dotąd na rodzinę Rzeneckich 
i Usielskich jeden ze studiami. T e n  
b rat Jerzego, który miał być księgo
wym. a w ludowej poszedł na po li
technikę.

Jerzy Usielski od dwu lat ma swo- 
ia studentkę, córkę. W ybrała specy
ficzny odcinek, inform uje ojciec. 
Kulturoznawstwo. Egzaminy nomyśl- 
ne, a tam było na 25 miejsc 195 
chętnych. Jakaś przyszłość to powin
no mieć. ieżeli w tym -roku na 25 
m;eisc czekało 224.

Pieknie się uczy, mówi ojciec stu
dentki. Pracowita.

Najmłodsza Usielska potrafi zre
zygnować z niedzieli dla książek — 
w swoim pokoju trzym a książki na 
regale — i to sie rodzinie podoba, to 
wróży na przyszłość. /

K ie r o w n ik  Usielski w 23 lata po 
uzvskaniu prawa jazdy kupił „Sko
do".

Przez cztery i pół roku 32 tysiące 
kilom etrów na liczniku. Rezultot 
weekendów nad Wartę. W arta, to 
iest najbliższy możliwy kawałek wo
dy dla łodzianina. A na wczasy za
bierał rodzinkę do Świnoujścia, je 
chali sześć godzin, na prom czekali 
cztery... Brydża lubi, w brydżu nie
zły podobno jest. Na urlopie — węd
ka.

Jakiś urlon zaległy, to on ma 
zawsze. Nie jest w stanie wykorzy
stać urlopu.

ANNA STROŃSKA

III nagroda w K onkursie  zorganizow a
nym  z okazji 150-lecia Zakładów  im. F. 
D zierżyńskiego w Łodzi.
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I NA EKSPORT
Z dyrektorem 

Widzewskich Zakładów 
Maszyn Włókienniczych 

Polmatex-Wifama 
mgr inż. WIESŁAWEM BRZOZOWSKIM 

rozmawia Włodzimierz Stokowski

— Panie Dyrektorze, byłem u Pana 
już kilkakrotnie i nie zauważyłem, 
żeby miał Pan biurko zawalone przy
słowiową stertą papierów. Odnoszę 
wrażenie, że preferuje Pan styl, je 
śli można tak powiedzieć, płynnego 
zarządzania fabryką.

— Istotnie, staram  się wykonywać 
m oje dyrektorskie czynności w spo
sób ciągły, dążę do tego, żeby sprawy 
nie czekały na mnie. Uprzedzam je. 
Problemy trzeba rozwiązywać już 
wtedy, gdy ich kształt ledwie się ry 
suje. Na bieżąco.

— A więc przewidywanie?
— I perm anentne doskonalenie o r

ganizacji. Bez spraw nej organizacji 
n ie  ma dobrej pracy.

— Mówiono mi tu taj, że więcej 
czasu spędza Pan w halach produk
cyjnych, niż przy biurku.

— To prawda. Produkcja lubi, żeby 
być blisko niej. Odczuwam we
w nętrzną potrzebę takiej więzi, jest 
to  coś w rodzaju sprzężenia zw rotne
go. Oddziaływujemy na siebie wza
jemnie, i tak powinno być.

— Widzę, że ma Pan szeroko roz
budowany system łączności we
wnątrzzakładowej.

— Wychodzę z założenia, że żywe 
słowo znaczy więcej niż papier, choć, 
oczywiście i papier jest potrzebny.

— Po ustaleniu pańskiej „dyrektor
skiej tożsamości" chciałbym Panu za
dań kilka pytań dotyczących działal
ności zakładów. W ubiegłym roku 
W itania obchodziła swoje 50-lecie. 
Jak  doszło do tego, że z małej fa
bryczki Wifama urosła do roli wiel
kiego producenta maszyn włókienni
czych?

— Dzieje fabryki sięgają 1926 roku, 
kiedy to z Widzewskiej M anufaktury 
wydzielono wydziały mechaniczne, 
które odtąd stały 6ię już samodziel
nym  Zakładem Mechanicznym. Miał 
on uniezależnić Widzewską M anufa
kturę od dostawców maszyn i arty 
kułów technicznych. Jak  na owe cza
sy był to duży zakład, zatrudniający 
oko to 2.000 pracowników. Produkował 
przede wszystkim maszyny przędzal
nicze: obrączriiarki, skręcarki, prze
w ijarki, zdwajarki, a także części za
mienne do nich. Samodzielną działal
ność produkcyjną po wojnie rozpo
czął zakład w 1946 roku w w arun
kach wyjątkowo trudnych: zdewasto
w ane obiekty, rozkradziony przez o- 
kupanta park maszynowy, zniszczone 
urządzenia. Priorytetowym zadaniem 
dla 160-osobowej załogi było wów
czas jak najszybsze wyposażenie za
kładu w niezbędne maszyny i urzą
dzenia, i rozpoczęcie produkcji. W 
1947 fabryka przystąpiła do produk
cji maszyn przędzalniczych a  w 1953 
roku do produkcji przędzarek do ba
wełny i krosien do jedwabiu. W koń
cu lat 50 zakupiono pierwszą licen
cję na produkcję krosien. Licencjo-, 
dawcą była znana na całym świecie 
z wysokiego poziomu technicznego 
swoich wyrobów szwajcarska firma 
Sauer. Od tej chwili rozpoczął się 
nasz pościg za czołówką światowych 
producentów maszyn włókienniczych.

— A lata GO przyniosły już, o ile 
słę nic mylę, znaczny wzrost poten
cjału produkcyjnego fabryki?

— Tak, dzięki połączeniu Widzew
skiej Fabryki Maszyn Włókienniczych 
z Łódzkimi Zakładami Maszyn Włó
kienniczych w jedno przedsiębiorstwo
— Widzewskie Zakłady Maszyn Włó
kienniczych — Wifama. Po wyelimi
nowaniu asortymentów w ystępują
cych Jednorazowo i nie reprezentu

jących wysokich walorów technicz
nych, profil produkcyjny Wifamy u- 
kierunkowano na maszyny przędzące 
do bawełny i wełny oraz tkackie — \ 
krosna czółenkowe. Coraz lepsza ja 
kość i nowoczesność wyrobów Wifa
my umożliwiły wyjście % nimi na 
rynki zagraniczne, poczynając od ro 
ku 1963.

Pierwsze la ta  bieżącego dziesięcio
lecia to wejście Wifamy w okres dy
namicznego rozwoju potencjału wy
twórczego oraz początek rewolucji 
technicznej fabryki; unowocześniania 
wyrobów, technologii i metod w ytw a
rzania. Aktualnie Wifama jest jed
nym z dwóch największych w kraju 
producentów maszyn włókienniczych. 
Naszą podstawową produkcją są m a
szyny tkackie i przędzalnicze, znane 
i cenione zarowno w krajowym 
przemyśle włókiennezym jak i poza 
granicami Polski.

— Jakie to są maszyny?
— Między innymi: automatyczne 

krosna czółenkowe 100W, obejm ują
ce wiele typoodmian maszyny do pro
dukcji tkanin jedno- i wielokolorowych 
z różnego rodzaju przędz wełnianych, 
bawełnianych i jedwabnych, krosna 
bezczółenkowe wykonywane w opar
ciu o licencję francuskiej firmy 
SACM — maszyny o światowym 
standardzie, przędzarki obrączkowe o 
wysokim stopniu automatyzacji pro
cesów przędzenia z różnego rodzaju 
włókien, przędzarki bezwrzecionowe 
oparte na zasadzie pneumatycznej i 
pneumomechanicznej. Te ostatnie to 
maszyny, które zrewolucjonizują 
przędzalnictwo krajowe i zagranicz
ne.

— A z a tem  o k re ś len ie  W ifam y  
m ia n e m  w ie lk ieg o  p ro d u c e n ta  i e k s
p o r te ra  m aszy n  w łó k ien n iczy ch  je s t  w 
p e łn i u zasad n io n e .

— Najzupełniej. Plonem dotych
czasowej działalności wytwórczej 
Wifamy jest ponad 5 tysięcy ma
szyn przędzalniczych oraz ponad 22 
tysiące krosien. Unowocześniły one 
proces technologiczny nie tylko kra
jowego przemysłu włókienniczego, 
lecz także przemysłu włókienniczego 
w 26 krajach świata.

—  D łu g o le tn ia  d z ia ła ln o ść  p ro d u k 
c y jn a , p o p a r ta  re n o m ą  zn an eg o  e k s
p o r te ra , s tw o rz y ła  W ifam ie  p o d staw y  
do ro z b u d o w y  zak ład ó w . C zy ze 
c h c ia łb y  P a n  pow iedzieć , co się  b u 
d u je  i j a k  się  re a liz u je  t e  in w e s ty c je?

— W okres dynamicznego rozwoju
inwestycyjno-modernizacyjnego W ifa
ma weszła w  1973 roku, Rozpoczęliś
my wtedy największe w historii za
kładów inwestycje o łącznej wartoś
ci ponad 2 i pół m iliarda złotych. W 
połowie ubiegłego roku oddaliśmy do 
eksploatacji pierwszą z nich — halę 
krosien przeznaczoną do produkcji 
nowoczesnych, licencyjnych krosien 
bezczółenkowych „polski MAV”. Do 
dziś wyprodukowaliśmy już ponad 
500 tych krosien. Aktualnie rozpoczy
namy eksploatację drugiej inwestycji: 
nowego zakładu odlewniczego. Jest 
to odlewnia wyposażona w najno
wocześniejsze maszyny i urządzenia, 
m. in. indukcyjne piece do wytopu 
żeliwa, automatyczne linie form ier
skie i' urządzenia do przerobu mas. 
Funkcjonowanie nowej odlewni, dzię
ki zastosowaniu nowoczesnych roz
wiązań technicznych, w najmniejszym 
stopniu nie zakłóci naturalnych wa- i 
runków środowiska biologicznego. 
Wielkość produkcji nowego zakładu 
odlewniczego, po 15 miesiącach do
chodzenia do planowanych zdolności 
produkcyjnych, pokryje nie tylko za

potrzebowanie Wifamy n a  odlewy, 
lecz także potrzeby całej branży.

Trzecią nową inwestycją Wifamy 
jest budowa zakładu przędzarek. 
Przekazanie tej inwestycji do eksplo
atacji nastąpi w końcu III kw artału 
1978 roku. Pragnąc przyspieszyć uru
chomienie produkcji w nowym za
kładzie już podejmujemy działania 
do sukcesywnego, etapowego przej
mowania poszczególnych obiektów 
tego zakładu.

—  J a k  W ifa m a  re a liz u je  sw o je  b ie 
żące  z a d a n ia  p ro d u c e n ta  i e k sp o r te ra  
k ro s ie n  i p rz ę d z a re k ?  Czy p e rsp e k ty 
w a  z b y tu  p ro d u k c ji  z ap e w n ia  z a k ła 
d om  p e łn e  w y k o rz y s tan ie  zdo lności 
p ro d u k c y jn y c h  co raz  to  n o w y ch  o- 
b iek tó w  fa b ry k i?

— Równoległa realizacja ogrom
nych zadań inwestycyjnych oraz bie
żących, dynamicznie rosnących zadań 
produkcyjnych i eksportowych wy
maga bardzo precyzyjnego działania 
oraz pełnego zaangażowania całej za
łogi Wifamy. Główne utrudnienia w 
bieżącej realizacji zadań, to  dokony
wane podczas ruchu zakładu prze
mieszczenia zarówno setek maszyn, 
jak i całych oddziałów i wydziałów 
produkcyjnych. Mimo tych utrudnień, 
w łaśnie od roku 1974 notujemy wy
jątkową, nie osiąganą w całej histo
rii zakładu, dynamikę w wykonywa
n iu  zadań. I tak  np. od 1973 roku 
średnioroczne tem po wzrostu sprze
daży wyrobów i usług kształtuje się 
na poziomie znacznie powyżej 20 
procent. W eksporcie poziom ten jest 
jeszcze wyższy i wynosi 38 procent. 
W ostatnich dwóch latach o- 
siągnęliśmy również bardzo wysokie 
tempo wzrostu w produkcji części 
zamiennych. Tę tendencję wzrostu bę
dziemy się starali utrzymać przez 
całą bieżącą pięciolatkę. W konse
kwencji przewidujemy w 1980 roku 
ponad 2,5-krotny wzrost sprzedaży i 
2,5-krotiny wzrost eksportu w  stosun
ku do ostatniego roku poprzedniej 
pięciolatki. Osiąganie takich wyni
ków, ogólnie rzecz biorąc, zabezpie
czy właśnie wzrost zdolności produk
cyjnych zakładu, osiągnięty dzięki 
dokonanym inwestycjom. Ze zbytem 
maszyn produkowanych w Wifamie, 
dzięki ich wysokim walorom te
chnicznym, nie mamy w kraju  żad-

. nych problemów.
— A za g ra n ic ą ?
— Tak samo. Mamy szerokie per

sp e k ty w  zbytu naszej produkcji za
równo na rynkach krajów  socjali
stycznych jak i zachodnich. Głów
nym odbiorcą naszych maszyn wśród 
krajów  RWPG jest Związek Radziec
ki, z  którym  wiążą nas wieloletnie, 
rosnące wciąż umowy handlowe. W 
roku bieżącym kierujemy do ZSRR 
aż 91,5 proc. eksportu przeznaczonego 
na rynki RWPG. W celu zabezpiecze
nia zbytu — aktualnie najnowocześ
niejszych naszych maszyn: krosien 
bezczółenkowych MAV i przędzarek 
bezwrzecionowych PF i PW — do 
krajów  socjalistycznych, robimy o- 
becnie starania, aby uzyskać na nie 
specjalizację w ramach RWPG. Spo
ro problemów natomiast stw arza nam 
obecnie eksport do krajów  kapitali
stycznych. Przedłużający się kryzys 
gospodarczy na Zachodzie powoduje 
w tych krajach zahamowanie inwe
stycji i znalezienie w tej sytuacji na
bywców na nasze wyroby jest sp ra
wą bardzo trudną. Dążąc do prze
zwyciężenia tych trudn- •'i podejmu
jemy nową, bardziej ofensywną poli
tykę eksportu.

Nie rezygnujemy, naturalnie, z ryn
ków krajów  wysoko uprzemysłowio
nych. Takim krajom  jak USA, RFN, 
Anglia czy Włochy oferujem y, jako 
asortym ent przyszłościowy, nasze n a j
nowsze konstrukcje, na frzykład 
przędzarki bezwrzecionowe PF. Już 
w br. wysyłamy do tychNkrajów  na
sze PF-ki na tzw. prace próbne. Mam 
nadzieję, iż wszystkie nasze działa
nia przyniosą spodziewane kontrak
ty korzystne dla zakładu i dla k ra 
ju.

W ifam a  n o w o czesn o śc ią  sw o je j 
p ro d u k c ji  n a d ą ż a  za  p o stęp em  ś w ia 
to w y m  w  te j  d z ied z in ie . Co je s t  ź ró 
d łem  ty ch  o siąg n ięć  z a k ła d u ?

— Jak już wspomniałem, wejście 
Wifamy w okres dynamicznego roz
woju technicznego nastąpiło na po
czątku la t 70, Wówczas to  stworzyliś
my bazę dla bieżącego i perspekty
wicznego rozwoju naszego zakładu. 
Kierunek tych działań, przyjęty przez 
nas w owym okresie, określę lapidar
nie: wszystko dla nowoczesności. No
woczesność Wifamy to przede wszy
stkim  nowoczesność konstrukcji, no
woczesność metod wytwarzania i 
wreszcie stały  postęp w  jakości pro
dukcji i pracy.

Źródłem naszych dzisiejszych suk
cesów w tej dziedzinie był, m. in. 
rozwój zaplecza technicznego Wifamy 
oraz powołanie własnego Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego WIFAMA- 
TEX. Zabezpieczaliśmy i nadal za
bezpieczamy, naszemu zapleczu tech
nicznemu stałe uzupełnianie nowocze
snego sprzętu badawczego, dopływ 
kadry wysokiej klasy specjalistów, 
stałą współpracę naukowców Polite

chniki Łódzkiej oraz instytutuów na
ukowych MPL w zakresie rozwoju 
maszyn włókienniczych, technologii i 
metod w ytwarzania. Nawiązaliśmy 
także współpracę z  zagranicą w dzie
dzinie wygiiany myśli technicznej, 
podjęliśmy szereg działań w  celu do
skonalenia jakości produkcji i usług 
zakładów. W poprzednim konkursie 
Do-Ro_Wifama zdobyła drugie, a w 
ostatnim  konkursie — trzecie m iej
sce. Rozwinęliśmy zakładowy ruch 
racjonalizatorski i wynalazczy, m ając 
na celu dalsze ulepszanie naszych 
konstrukcji i stosowanych technik 
wytwarzania. Zabezpieczyliśmy także 
szybkie w drażanie do produkcji no
wości technicznych, wytworów za
równo własnej myśli racjonalizator
skiej, jak i światowych tendencji te
chnicznych.

Mamy ambicje, aby nasza produk
cja sw oją nowoczesnością i jakością 
skutecznie konkurowała z wyrobami 
czołowych światowych producentów 
maszyn włókienniczych. Dlatego też 
kierunek: nowoczesność — będzie 
stale priorytetowy w  rozwoju n a
szych zakładów. Światowa wystawa 
ITMA-75 w  Mediolanie, na której 
prezentowaliśmy przędzarki PF-PW, 
PH-6 i PJ-35 potwierdziła iż trafnie 
ukierunkowaliśmy rozwój asortym en
towy produkcji Wifamy, zbieżnie z 
takimi renomowanymi firm am i za
granicznymi jak  P la tt czy Rittter. Co 
więcej, z  satysfakcją mogę podkre
ślić, że nawet wyprzedzamy je no
woczesnością myśli technicznej pol
skiego konstruktora. Mam tu  na my
śli, na przykład, maszyny do przędze
nia bezwrzecionowego w  oparciu o 
metodę w iru stacjonarnego.

—  P a n ic  D y rek to rze , czy  za  ro z w o 
je m  in w e s ty cy jn y m  i tech n iczn y m  
n ad ąży  p o stęp  o rg a n iz ac y jn y  z a k ła 
d ó w ?

— Rozbudowa zakładów, unowo
cześnianie konstrukcji, technologii i 
metod w ytw arzania oraz dynamiczny 
wzrost produkcji wymagają od nas, 
oczywiście, ciągłego doskonalenia ist
niejącej organizacji, stałego wprow a
dzania zm ian i usuwania powstają- 
jących dysproporcji między poziomem 
techniki i gospodarki przedsiębior
stw a a  jego organizacją. Doskonalenie 
organizacji prowadzimy w bieżącej 
pięciolatce wielokierunkowo, z poło
żeniem szczególnego akcentu oraz 
koncentracji sił na takich m. in. pro
blemach, jak kom puteryzacja' proce
sów ekonomicznych i produkcyjnych, 
organizacja gospodarek pomocni
czych w zakładzie, organizacja pracy 
i metod wytwarzania, dalszy rozwój 
struk tu r organizacyjnych Wifamy i 
in.

Dostosowanie strukturalnego mode
lu organizacji przedsiębiorstwa do 
dynamicznego rozwoju Wifamy jest 
dla nas pilną koniecznością. M. in., 
z uwagi na wielopłaszczyznowość po
stępu organizacyjnego, nawiązaliśmy 
ścisłą współpracę z wyspecjalizowa
nymi placówkami naukowymi i ba
dawczymi, takimi jak: Instytut Orga
nizacji Przemysłu Maszynowego, 
ZETO, Politechnika, Uniwersytet.

— S zero k i a so r ty m e n t i w ysoki po 
ziom  jak o śc i p ro d u k c ji w a ru n k u ją :  
w y k sz ta łc o n a  k a d ra  te c h n ic z n a  i w y 
sp e c ja liz o w a n a , św iad o m a  sw oich  ce 
lów  rz e te ln ie  p ra c u ją c a  załoga. J a k  
k ie ro w n ic tw o  z a k ła d u  z a p e w n ia  te  
p o d sta w o w e  e le m en ty  d o b re j ro b o ty ?

—* Z przeświadczenia o doniosłości 
spraw  człowieka oraz roli funkcji po
zaprodukcyjnych przedsiębiorstwa 
zrodziło się w Wifamie nowe jakoś- 
ściowo, perspektywiczne spojrzenie 
na czynnik ludzki w procesie pracy,

■ widzenia problemów produkcji przez 
pryzm at człowieka i jego potrzeb. 
Wyrazem tego są przyjęte i stosowane 
założenia gospodarki kadrowej i poli
tyki personalnej, k tóra podlega stałe
mu doskonaleniu, odpowiednio do 
zmian zachodzących w zakładzie. W to
ku dalszej racjonalizacji i intensyfikacji 
pracy w przedsiębiorstwie za najważ
niejsze zadania na najbliższe lata u- 
znaliśmy wypracowywanie coraz lep
szych form i metod adaptacji społecz
no-zawodowej pracowników oraz s ta 
łe zmniejszanie wskaźników fluktu
acji załogi, wzmocnienie dyscypliny 
pracy i lepsze wykorzystywanie no
minalnego czasu pracy, doskonalenie 
szkolenia zawodowego i podnoszenie 
kwalifikacji załogi, tworzenie coraz 
lepszych w arunków  pracy i wypo
czynku, dalszy rozwój usług i św iad
czeń socjalnych i szereg innych. Pre
ferujem y ludzi o wysokich kwalifika
cjach zawodowych i morale pracow
niczym, ludzi prezentujących nowo
czesny sposób myślenia i zaangażo
wanych w problemy przedsiębiorst
wa.

—  K w e s tią  n ie  m n ie j  is to tn ą  je s t  
tw o rz e n ie  re z e rw  w y k w a lif ik o w an y c h  
p ra co w n ik ó w  i p rz y g o to w y w an ie  
k a d r  o d p o w ia d a jąc y c h  tec h n icz n em u  
i e k o n o m iczn em u  p o stęp o w i w  z a k ła 
dzie.

— Oczywiście. I dlatego wiele tros
ki i starań  poświęcamy dalszemu roz
wojowi naszej bazy szkoleniowej. I- 
stniejący przy zakładach Zespól Szkół 
Technicznych będzie przekształcony w 
nowocześnie wyposażone i zorganizo

wane centrum  kształcenia i doskona
lenia zawodowego, obejmujące obok 
różnego typu 6zkół, także ewentualnie 
punkty konsultacyjne Politechniki 
Łódzkiej oraz szeroko zakrojone szko
lenie wewnątrzzakładowe. Takie ste
rowanie polityką kształcenia zapewni 
dokonywanie szybkich zmian kw ali
fikacji pracowników, stosownie do 
aktualnych potrzeb zakładu. Szcze
gólną uwagę zwracamy na doskona
lenie dozoru mistrzowskiego i pozo
stałej kadry kierowniczej. Dziś i ju
tro  Wifamy wymaga od kierowników 
wszystkich szczebli wyjątkowej fa
chowości, a jednocześnie znajomości 
problemów psychosocjologicznych i e- 
konomicznych, nieodzownej w 'pracy z 
ludźmi.

— P a n ie  D y re k to rz e , ja k  zak ład y  
zab e zp ie cz a ją  sw o im  p ra co w n ik o m  
po lep szen ie  w a ru n k ó w  p ra cy  i odp o 
czy n k u ?

— Tak istotnej sprawy, jak dalsza 
poprawa warunków pracy i bhp oraz 
warunków socjalno-bytowych nie tra 
cimy z  pola widzenia. Nowe inwesty
cje realizujem y już z myślą stw o
rzenia robotnikom optym alnie do
brych warunków pracy. Natomiast w 
starych obiektach, dzięki przemiesz
czaniu oddziałów i wydziałów pro
dukcyjnych na nowe powierzchnie, 
powstaną możliwości dokonania d a l
szego znacznego polepszenia już dziś 
względnie dobrych warunków pracy. 
W' procesie rozwojowym zakładów 
dostrzegamy także konieczność dal
szej rozbudowy bazy socjalno-byto
wej: wypoczynkowej, rekreacyjnej i 
kulturalnej oraz rozwoju żywienia 
zbiorowego, profilaktyki i lecznictwa 
zakładowego. Poza tradycyjnym i for
mami wypoczynku i rekreacji będzie
my wprowadzać na większą skalę niż 
dotychczas bezdewizową wymianę tu 
rystyczną z krajam i socjalistycznymi, 
np. z NRD, Bułgarią. Tworzymy mo
żliwości naszym pracownikom i ich 
rodzinom sobotnio-niedzielnego wypo
czynku, organizując wspólnie z inny
mi zakładami branży ośrodki rekrea
cji w Kamionie nad W artą i w  Łąc
ku w woj. płockim. Ponadto w n a j
bliższym czasie przeprowadzimy ge
neralną modernizacje własnego o- 
środka w Wąsoszy, robimy także sta 
rania w spraw ie budowy nowego 
ośrodka wczasowego w Rowach nad 
morzem.

W samym zakładzie realizujemy 
budowę dużej, nowoczesnej stołówki 
dla pracowników i ich rodzin oraz 
rozwijamy sieć pokojów śniadanio
wych. Rozszerzamy również sprzedaż 
posiłków porcjowanych dowożonych 
do stanowisk roboczych. Jesteśm y w 
trakcie uzyskiwania nowych powierz
chnia dla rozwijającego się Przyza
kładowego Ośrodka Zdrowia.

— J a k  k s z ta ł tu je  s ię  w sp ó łp ra c a  z 
o rg a n iz a c ja m i sp o łe cz n o -p o lity cz n y 
m i?

— Proces unow'ocześniania zakła
dów to rozwoj nie tylko techniki i 
gospodarki. ale przede wszystkim 
rozwój społeczności wifamowców. Re
alizacja am bitnych celów Wifamy 
jest uzależniona od postaw całej za
łogi: jej uświadomienia politycznego, 
aktywnego zaangażowania, jakości i 
wydajności jej pracy, twórczego w łą
czenia się w proces rozwojowy za
kładów. Dlatego jednym z naszych 
priorytetowych zadań jest aktywne 
kształtowanie socjalistycznej świado
mości pracowniczej. W tej dziedzinie 
rozwijamy i zacieśniamy współpracę 
z Zakładową Organizacją Partyjną, 
Związkową Radą Przedsiębiorstwa i 
Zakładową Organizacją ZSMP. Two
rzymy także coraz lepsze warunki 
dla rozwoju demokratycznej samo
rządności załogi, jej udziału we 
wspólgospodarowaniu przedsiębiorst
wem. Rozwijamy więc i umacniamy 
rolę pi-zedstawicielskiego organu za
łogi Wifamy — Konferencji Samo
s ą d u  Robotniczego. Bieżąca pięcio
latka staw ia przed Wifamą poważne 
1 am bitne zadania i dla ich wykona
nia niezbędna jest pełna integracja i 
mobilizacja załogi oraz ścisłe współ
działanie wszystkich ogniw i komó
rek wykonawczych oraz organizacji 
polityczno-społecznych.

— N ic w sp o m n ia ł P a n  d o tąd , i e  
W ifa m a  z o s ta ła  n ied a w n o  o d zn aczo n a  
O rd e rem  S z ta n d a ru  P ra c y  I I  k lasy . 
J a k  za ło g a  p rz y ję ła  to  w y ró ż n ien ie?

— Z ogromną radością i satysfak
cją, traktując ten zaszczyt jako do
wód uznania ze strony władz party j
nych i rządowych za dotychczasowy 
wkład pracy załogi Wifamy we 
wspólne dzieło naszego narodu — 
budowę socjalistycznej Polski. W liś
cie skierowanym do I Sekretarza KC 
PZPR, tow. Edwarda Gierka, zawie
rającym  serdeczne podziękowanie, 
powiadomiliśmy 1 Sekretarza, że * 1- 
nicjatywy ponad 800-osobowej Zakła
dowej Organizacji Partyjnej, załoga 
zobowiązała się wykonać w br. po
nadplanową produkcję o wartości 20 
milionów złotych. Jestem przekonany, 
że to, zaszczytne wyróżnienie Wifamy 
pobudzi załogę do jeszcze lepszej 1 
wydajniejszej pracy w  przyszłości.



KSIĄŻKI W DRUKU
Dalszy ciąg ze str. 1

Dalej już było w tym  samym du
chu — ton gazetowych protestów 
ibrzmi jednakowo i dla dzisiejszego 
czytelnika — nieco zabawnie. Oto 
próbka stylu „Gońca Porannego”: 
„dytyram b o wiośnie jest dytyram 
bem na cześć rui i poróbstwa (...) ze 
ścieku pornograficznych wyrażeń, z 
wyuzdanych, pełnych lubicżności i 
sadyzmu obrazów *(•••) zdegenerowa- 
ny p. Tuwim odsłaniający w  najwy- 
uzdaószych wyrazach ohydę brudów 
m iasta 1 roztaczający woń miejskiej 
kloaki, oddziaływa na młode dusze 
jak  najzjadliwsza trucizna™.”. Taki 
był wówczas styl „Gońca Porannego", 
którem u później Tuwim przypiął in

ną nazwę „Podogoniec” Poranny”, 
nazwę wielce popularną w owych 
latach.

Za wiersz „Wiosna” atakowały Tu
wima również wszystkie pism a hu- 
m orystycjne. Tylko „Sowizdrzał” re
dagowany przez W ładysława Nawroc
kiego, jednego z najwybitniejszych 
wydawców i redaktorów  ówczesnych 
la t — wziął Tuwima w obronę wy- 
kpiw ając ową prasow ą nagonkę na 
młodzieńczy wiersz.

Autorem polemiki „Wiele hałasu o 
nic" był ni m niej ni więcej tylko sam 
redak to r „Sowizdrzała”. Podczas gdy 
ówczesne pisma humorystyczne: 
„M ucha” czy „Polski Tygodnik H u
m orystyczny” atakow ały poetę — Na
w rocki pisał:
„N arodzie! R ozedrzyj szaty 
I posyp popiołem  głowy!
T ak  w szech oburza Zakały 
W „P ro  A rte"  w iersz Tuw im ow y (...)
Że się Tuwim  nie do arm ii 
P cha , na szczyt P arnasu  jen o  —
„G ońca" to  goryczą karm i.
P rzeto  m u złorzeczy z w eną 
„ K u rie r  P o lsk i”  od k ry ty k i 
Rozpoczyna — to go boli.
W ziął w „P ro  A rte”  „G łuszec” w nyki 
P rzeto  sobie dziś pozw oli (...)” .

Dziś są  to aluzje dość niejasne. 
Rzecz jednak wyglądała tak, że w 10 
num erze „Pro Arte et Studio" zna
lazła się również notatka na temat 
kom edii S tefana Krzywoszewskiego, 
k tóry  był dostawcą popularnego re
pertua ru  dla warszawskich teatrów, 
jak  np. „Edukacja Bronki”, „Ak
torka” czy „Diabeł i karczm areczka”.

Studenckie pismo krytykowało 
Krzywoszewskiego takimi słowy: 
„Wolno popełniać lekkie komedie, w 
których brak sensu walczy o lepsze 
z monotonią 1 dlużyzną akcji... Nie 
wolno jednak najpierwszego w W -  
sce teatru kompromitować repertua
rem takich sztuk przeważnie I derno- 
realizować w głupich, bezkrwlstyrh 
rolach najlepszych polskich aktorów”.

Trzeba przyznać, że mocno to zo
stało powiedziane. A przecież Stefan 
Krzywoszewski to był właśnie ów 
„Głuszec” z „Kuriera Polskiego".

Więc Władysław Nawrocki ęhze 
dalej o „Głuszcu”:
„S ty lis ty k ę  im w ytyka...
„To adepci sa dopiero*'
Tlolesneąo dali p rz tyka  „
Jakże  złość m a nie być frez e ra  
„O ni piszą w iersze Jurne,
Podczas *fdy ja  ty lko ... k lepie  
O! to dla m nie Jest zb y t chm urne 
O! Ja tejjo nie nrześlepię!
K ropnę donos do senatu  
Abv w ydał nakaz  z *6ry...
T o i być przecież czynnym  ma tu 
P ro feso r literatury...**
Chcesz geniuszem  być Tuw im ie?
Poradzę ci doskonale:
S praw ozdania  pisz o lbrzym ie 
O pana G łuszcow ej chwale...**

Aby owe aluzje Nawrockiego stały 
się zrozumialsze, zacytujmy fragment 
artykuliku „Młodzieńcze swawole”, 
opublikowany w „Kurierze Pol
skim ”. Oto, co pisał organ Stefana 
Krzywoszewskiego:

„Od jakiegoś czasu daje się zauwa
żyć zwrot ku zupełnemu zanikowi 
uczuć estetycznych i moralnych. W 
dziesiątym zeszycie („Pro Arte et 
Studio”) znajdujemy wierszyki pt. 
„Wiosna” i „Chrystus m iasta” (...) 
świadczące o braku wszelkiej orien
tacji artystycznej. Byłoby pożądane, 
by senat akademicki wejrzał w tę 
spraw ę i pomógł młodzieży naszej w 
jej dążeniach literackich. Profesor 
literatury  powinien być w ostatecz
nej instancji odpowiedzialnym kie
rownikiem czasopisma młodzieży a- 
kadcmickiej. Po cóż bowiem ma pa
dać wina na całą młodzież, gdy ty l
ko jednostki zdradzaja się ze swymi 
zamiłowaniami restauracyjno-kaba- 
retowym i?”.

Oczywiście polemika toczyła się 
także na łamach „Pro Arte et Stu
dio”. Grupa akademików ogłosiła w 
dwunastym  numerze pisma „List 
o tw arty  do Juliana Tuwima”, w k tó 
rym m. in. czytamy: „Z jakichkol
wiek jednak względów „Wiosnę” 
napisałeś, a co gorzej — w ydrukow a
łeś — zgrzeszyłeś! — I Jeżeli podej
dziesz do kratek poetyckiego konfe
sjonału, prawdziwy kapłan Sztuki 
odmówi Ci rozgrzeszenia. Zgrzeszy
łeś bowiem — przeciw Pięknu”.

Potem była — rzecz prosta — od
powiedź Jana Lechonia, który w spo
sób również oatetvczny wołał, że „ci, 
którzy nie sa owieczkami reMfil. ale 
własnym słowem nisza ie i nieśm ier
telne praw a. kłń n y  toriila drnęę dla 
je j ju tra , ku ją ju tro  z samych siebie

JERZY WILMAŃSKI

P D  O  A U T C

E T ^ T V D I O
PISMO MŁODZIEŻ^ AKADEMICKIEJ

„WIOSNA"
m  w

JULIANA 
TUWIM

— cl nie potrzebują chodzić do spo
wiedzi...”.

Słowem — rozwinęła się wokół te
go wiersza niemała aw antura. Rzecz 
prosta, większość czytelników co
dziennej i humorystycznej prasy w 
ogóle nie wiedziała o co chodzi, nie 
znała inkryminowanego wiersza, nie 
znała twórczości młodego poety...

I dziś zresztą wiersz ten znany 
jest raczej jako hasło wywoławcze 
poetyckiego skandalu sprzed ponad 
pół wieku — mało kto go naprawdę 
pamięta.

Przypom nijm y więc fragm ent owej 
rimbaudowskiej, może nieco bru tal
nej, wizji m iasta, powstałej w 1915 
roku pod piórem dwudziestoletniego
po<n.v>-F*
„G rom adę dziś si(; pochw ali,
Pochw ali się zbiegowisko 
I m iasto.
Na ry n k ach  się stosy zapali 
I buchnie w ielk ie ognisko,
I tłum  na ulice wylegnie,
Z kątów  w ypełznie, z nor w ybiegnie 
Św iętow ać Jurne św ięto.
I Ciebie się pochwali 
B rzucha na b iodrach szerokich  
N iew iasto!

W iosna!!! P atrz , co się dzieje! ToS
Jeszcze za chw ilę 

I rzuci się tłum  cały w ru i na ulicę! 
Zośki z szw alni i p ra ln i, „Ignacze**,

Kam ile!
I poczną sobą sam ców częstow ać sam ice!

W szystko — wasze! B iodram i śm igajcie,
udam i!

Niech idzie tan  lub ieżnych  podnieceń!
Nie szkodzi!

— Och, sław ię Ja clę, tłum ie,
w zniosłym i słowam i 

I ciebie, Wiosno, za to, że się zbrodniarz
płodzi!**

No i co? Jakże daleko tej wizji do 
brutalności obrazów literackich 
współczesności! Dziś — mimo wszyst
ko — czytamy te strofy jak sielankę 
z pięknej epoki.

Ale nie zapomniano Tuwimowi 
owej młodzieńczej „Wiosny”. Dzie
sięć la t później, wiosną 1928 roku, 
łódzka „Republika” doniosła w k ró t
kiej notatce:

„W dniu wczorajszym odbyło się 
posiedzenie komisji nagród literac
kich m. Łodzi, w którym  wzięli u- 
dzial prof. Kallenbach z Akademii 
Umiejętności, prof. Ujejski z UW, 
prof. Chrzanowski z Uniwersytetu 
Krakowskiego, Jan  Lechoń jako re
prezentant Pen Clubu, Karol Irzy
kowski, Wacław Grubiński, red. 
Gumkowski oraz reprezentant sa
morządu — prezydent /iem ięcki. pre
zes rady mie.j«kiej p. Holegreber I 
senator Kopciński.

Na posiedzeniu tym postanowiono 
przyznać nagrodę w kwocie 10.000 zł 
poeeie, łodzianinowi, J. Tuwimowi. 
Uroczyste wręczenie nagrody nastąpi 
w dniu 3 m aja”.

Tyle sucha notatka. Zanim jednak 
nastąpiło wręczenie, łódzki „Rozwój”, 
w dniu 3 m aja 1928 roku, piórem a- 
nonimowego N.N. zapytał gromko: 
„Kto został laureatem  nagrody lite
rackiej m. Lodzi?”.

„Nagrodę literacką m. Łodzi /.a 
rok 1928 otrzym ał p. Julian  Tuwim. 
O zasługach literackich tego poety, 
którego dorobek literacki jest znany 
szerokim kołom polskich czytelni- 
ników, napiszemy na innym miejscu, 
tu -jedynie chcemy zaznaczyć, że po 
zeszłorocznym odznaczeniu nagrodą 
dostojnego pisarza Aleksandra Nie- 
mojewskiego, obecny wybór zakrawa 
na gruby a niewłaściwy żart. Jak 
twierdzi „Gazeta W arszawska” przy

c z y n i ł  się do takiego rozstrzygnięcia

przedstawiciel rządu, w izytator szkół 
łódzkich, p. Czapczyński, Który swym 
giosem przeważył szalę na korzyść p. 
Tuwima, skutkiem  czego przepadł 
kontrkandydat do nagrody, Wacław 
Berent.

Jak  zapewne czytelnicy przypomi
nają sobie, p. Czapczyński byl gorą
cym obrońcą systemu wychowania w 
gim nazjum  E. Orzeszkowej, która to 
uczelnia stanowiła etap dla szeregu 
bolszewiczek w drodze z ławy szkol
nej do krym inału. Pan Czapczyński, 
gorący przyjaciel mniejszości, wybrał 
na laureata starozakonnego młodego 
poetę, małowartościowych, a często 
pornograficznych utworów kabareto
wych.

Tu nawiasem trzeba dodać, że po
przedniego dnia przed na-uaniem p. 
i. uwimowi nagrody, p. Wizytator 
czapczyński byt oDecny na wieczo
rze poetycKim p. Tuwima, po czym 
spędau z nim parę miłycn chwil.

Po ukazaniu się wiadomości o 
przyznaniu nagroay p. i  uwimowi, 
warszawski sensacyjno-pornogralicz- 
ny „Czerwony K urier” zrobił z p. T u 
wimem wywiad, w którym p. Tuwim 
między innymi powiedział; „Am na
wet me przypuszczałem, ze moje ko
chane miasto rodzinne przeznaczy 
mi nagrodę. A kurat byłem w Łodzi. 
M.aiem w sobotę swój wieczór poety
cki w gimnazjum łódzkim, na zapro
szenie tutejszych uczniów Właśnie to 
samo gimnazjum skończyłem 14 lat 
temu...”.

To powiedział p. Tuwim. Pom i
nąwszy milczeniem ten dziwny zbieg 
okoliczności, że p. Tuwim, który ja 
koś dotychczas nie urządzał w łódz
kich gimnazjach wieczorów poetyc
kich, raptem  niespodziewanie w ypra
wił taką ucztę duchową dla uczniów 
jednej uczelni łódzkiej, natomiaM 
chcemy uzupełnić niedomówienie p 
Tuwima i sprostować pew ną nieści
słość.

Otóż p. Tuwim ubiegłej soboty 
miał swój wieczór poetycki w ;im - 
naz ju tt im. Piłsudskiego. W rzeczy
wistości p. Tuwim kończył przed 14 
laty tę uczelnię, jeśli gmach szkolny 
ma reprezentować wewnętrzną treść. 
Bo p. TUwim skończył RZĄDOWE 
GIMNAZJUM ROSYJSKIE, był tzw. 
w potocznej mowie ŁAMISTRAJ
KIEM, którem u młodzież ze szkół 
polskich nie podawała ręki, a obec
nie jest w tym gmachu RZĄDOWE 
GIMNAZJUM POLSKIE.

A jak w dalszym ciągu postępował 
ten polski narodowy wieszcz, obda
rzony nagrodą literacką m. Lodzi? 
Czytamy o nim w „Myśli Niepodle
głej” z dnia 1 lipca 1922 roku.

„Kiedy „lada chłystek z rodzin
nym klejnotem ” w raz z bratn ią mło
dzieżą robotniczą 1 włościańską przy
gotowywał się do walki z najazdem 
niemieckim, kiedy na ulicach W ar
szawy i Łodzi rozlegały się pierwsze 
strzały niby pierwszy podmuch wio
sny, szła ku nam wielkim krokiem 
niepodległość, cóż m iał do p o j e 
dzenia młodzieży polskiej p. Julian 
Tuwim,, łam istrajk  w przyłbicy Mic
kiewiczów i Słowackich i jakie to 
bogactwo składał u stóp zm artwych
w stającej Polski.

Tak istotnie. Pan Tuwim opiewał 
po swojemu „Wiosnę”:
..Na ław ce psiekrw ie, na traw ce,
N aróbcie Polsce bachorów ,
W ijcie się, osiekrw le, w ijcie,
W szynkach narożnych  pijcie,
A!! będą później ze w stydu się w iły 
Dziewki fabryczne, b rzuchate  kobyły...

Walczyli za swój k ra j Niemcy,

skrw aw iła się młódź rosyjska, pol
skie dziewczęta i chłopcy nieletni gi
nęli, a  Julian  Tuwim tak sobie „na 
ławce 1 na traw ce” składał Polsce 
swe „kosztowne bogactwo”.

Risum teneatis amici — W strzy
m ajcie śmiech przyjaciele — kończy 
„M yśl'N iepodległa”.

Jakież lepsze zakończenie można 
dać i teraz po otrzym aniu wiadomoś
ci, że nagrodę literacką m. Łodzi 
przyznano Julianow i Tuwimowi, au
torowi wiersza pt. „Wiosna”.

N.N.”
Tekst powyższy, typowy dla ów

czesnego tonu i argum entacji prasy, 
właściwie nie wymagałby żadnego 
komentarza.

Mógłby tylko zastanawiać fakt. że 
wszechmocny w izytator Czapczyński 
wcale nie jest wymieniany w infor
macji „ R e p u b lik i” jako członek ko
misji nagród. Ale tu  spraw a była 
bardziej złożona.

A epitet łam istrajka z roku 1905’ 
Ju lian  Tuwim miał wówczas... jede
naście lat. Zarzut był więc niepo
ważny i głupi, ale przecież nie o to 
chodziło.

Podobnie jak w skandalu z „Wio
sną’1 sprzed lat dziesięciu czytelnik 
„ R o zw o ju ” nie liczył Tuwimowi lat, 
nie znał jego wierszy, nie znał praw 
dy o roku 1905, w ogóle zresztą nie 
analizował publikacji „ R o zw o ju ”. P j  
prostu przyjmował do wiadomości, że 
oto jego miasto nagrodziło depraw i 
tora młodzieży, autora pornografie:- 
nych wierszy.

Nie ufając zbytnio informacjom 
„ R o zw o ju " , sięgnąłem do akt Wydzia- 
łu-O św iaty i K ultury Rady Miejskiej 
z roku 1928. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności zachowała się teczka 7 
napisem „ N ag ro d a  L ite ra c k a  m . Ł o 
dz i” . Okazało się, że „R o zw ó j”  wie 
dział, że dzwonią, ale nie wiedział w 
jakim  kościele. Tadeusz Czapczyński 
istotnie zadecydował o tym, że Tu- 
wim otrzym ał nagrodę, ale stało się 
to w sposób zupełnie nieoczekiwany 
dla samego wizytatora, a w łaśc iw i 
naczelnika, bo Czanczyński pełnił tę 
funkcję w K uratorium .

Oto, jak wyglądała sprawa. D n a  
22 lutego 1928 roku kurato r Okręgu 
Szkolnego Łódzkiego, dr A n to n i R y- 
n iew lcz, inform uje specjalnym ois- 
mem Kom itet Nagród, że funkcję de
legata K uratorium  oełnić bedzie o- 
sobiście. O Czapczyńskim w ogóle 
nie było mowy i dopiero zadecydo
wał przynadek...

Na pięć dni przed posiedzenie n  
Komitetu dr Ryniewicz wysyła ois- 
mo tej treści: „d o noszę  z p rz y k ro śc ią , 
że sp ra w y  ro d z in n e  z m u sza ja  m n ie  
do  w y ja z d u  do L w o w a  —  gcH byin 
n ie  w ró c ił n a  29.IV d e le g a te m  K u r a 
to r iu m  b e d z ie  T a d e u sz  C zap czy ń sk i 
n a cz e ln ik  W y d z ia łu ”.

Tak więc w dniu 29 kw ietnia lista 
obecnych na posiedzeniu Kómitelu 
Naeród m. Łodzi wvi?ladała nastenn- 
jaco: p ro f. Tgnacv C h rz an o w sk i, T a 
d eu sz  C zap czy ń sk i, p ro f. T ad e u sz  
G ra b o w sk i. W ac ła w  G r u b a s k i ,  C ze 
s ła w  G u m k o w sk i, J a n  H o le g reb e r , 
K a ro l T rzvkow ski. n ro f. Józef K a lle n 
bach , d r  S te fa n  KoncSńskl. R t»n ł*ł*w  
P o sn e r . n ro f. Jó ze f U je jsk i.  B ro n i
s ła w  Z iem lęek i. Razem trzy n aśce  
osób.

Posiedzenie rozpoczęło się o godz 
12.15 krótkim  przemówieniem prety- 
denta Ziemięckieeo, na którego w nij 
sek zebrani jednomyślnie wybrali 
przewodniczącego obrad. Został nim 
prof. Józef Kallenbach. Niezwłocznie 
też przystąpiono do wyboru laureata.

Przewodniczący wymienia w porzął- 
ku alfabetycznym nazwiska czlonkow 
Komitetu, którzy kolejno zgładzają 
swoje kandydatury.

Pierwszy jest prof. Chrzanowsk- 
Zgłasza Jó z e fa  W ey ssen h o ffa , W acln - 
w a  B e re n ta  i M a ria n a  Zdzicchow. 
sk iego .

Następnie Tadeusz Czapczyński zgła
sza tylko jedną kandydaturę. P rofe
sora Tadeusza Zielińskiego — filow- 
fa i filologa klasycznego, poza tyra 
autora studiów o twórczości M ickie
wicza i Sienkiewicza.

Prof. Grabowski z Poznania zgłasza 
kandydatury W ey ssen h o ffa , B e re n ta  i 
Z y g m u n ta  W asilew sk ieg o . W a c ia k  
Grubiński tylko W ac ła w a  Berenta, 
podobnie Czesław Gumkowski, redak
tor „ K u r ie ra  Ł ó d zk iego" .

Prezes Rady Miejskiej, inż. H ok- 
greber, zgłasza W acław a  B e re n ta  i 
J u l ia n a  T u w im a . Po nim Karol Irzy
kowski tak samo, lecz w odwrotnej 
kolejności — najpierw  T u w im , potam 
B e re n t. Prof. Kallenbach proponuje 
kandydatury B e re n ta  i K a z im ie ry  <1- 
łak o w iczó w n y . Dr Stefan Kopciński 
zgłasza tró jkę — B e re n ta , Nałkowską 
i W ła d y s ław a  O rk a n a . Jan  Lechoń — 
tylko T u w im a , senator Posner — 
D ą b ro w sk ą  i T u w im a , prof. Józef 
U jejski tylko B e re n ta  i w reszre  
prezydent Ziemięcki trzy kandydatu 
ry — B e re n ta , T u w im a  i O rk a n a .

Z protokołu wynika, że następrf'? 
„ w y w ią z a ła  się  d łu ższa  d y sk u s ja , w  
k tó re j  g łos z a b ie ra li  w szy scy  człon
k o w ie  u z a s a d n ia ją c  w y su n ię te  przez 
s ieb ie  k a n d y d a tu ry ”. Można oczywiś
cie żałować, że protokolant nie po-- 
kwapił się zanotować owe glosy w 
dyskusji, choć nie w ydaje mi się, aby 
były one zbyt ciekawe. Posiedzenie 
trw ało dokładnie 2 godziny i 45 mi • 
nut, w tym  trzeba uwzględnić sp ra
wy proceduralne, przemówienie pre
zyden ta ,, przerwy, wybory... Na dys
kusję niewiele zostało czasu. N ależ'’ 
zatem przypuszczać, że owa „dłuższa 
dyskusja" była po prostu stereotypo
wą, lakoniczną prezentacją kandyda
tów.

Po zgłoszeniu kandydatów  prze
wodniczący zarządził przerwę. Na
stępnie przystąpiono do głosowania. 
Przypomnijm y, że w grę wchodziło 
dziesięcioro kandydatów: W ey ssen 
hoff, B e re n t, Z d zlech o w sk i, Z ie liń 
ski, W as ilew sk i, T u w im , I ł ła k o w i-  
czó w n a , N a łk o w sk a , O rk a n  I D ą b ro w 
sk a .

I oto w pierwszym głosowaniu 
tworzy się niespodziewany układ. Na 
kandydaturę W ac ła w a  B e re n ta  gło 
s u ją  o czyw iście  profesorowie: C h rz i-  
n o w sk i, G ra b o w sk i, K a lle n b a c h  I 
U je jsk i o ra z  re d . G u m k o w sk i i W a 
c ła w  G ru b iń sk i. Sześć głosów.

Za Tuwimem optują w większość' 
łodzianie — Zlcmięckl, Holegreber, 
P o sn e r , K o p c iń sk i oraz — oczywiście 
—  J a n  L ech o ń  i K a ro l Irzy k o w sk i. 
Sześć głosów.

Rola przysłowiowego języczka u 
wagi spada nieoczekiwanie na Ta
deusza Czapczyńskiego, który — jiK 
wiadomo — zgłosił kandydaturę prof. 
Zielińskiego i na niego głosował.

Zgodnie jednak z paragrafem  6 Re
gulaminu nagrody, postanowiono w y
eliminować kandydaturę Tadeusza 
Zielińskiego, który otrzymał naj
mniejszą ilość głosów. N a cze ln ik  
C zap czy ń sk i s ta je  p rz ed  d e cy z ją , k tó 
r a  będ z ie  ró w n o z n ac z n a  z p rz y z n a 
n iem  n ag ro d y .

Zebrani przystępują do drugieg) 
glosowania. Głosy padają jak uprzed • 
nio: sześć T.a Berentem, sześć za T u 
wimem. Tadeusz Czapczyński prosi o 
przerwę i czas do namysłu...

Jak  długo trw ała przerwa, nie w ia
domo. Wreszcie Czapczyński ośw iad
cza, że powziął decyzję, głosuje na 
Ju liana Tuwima.

O godzinie 15 posiedzenie zakoń
czono.

N azajutrz „Republika” opublikowa
ła notatkę „ J u l ia n  T u w im  la u re a te m  
ni. Ł o d zi”, a w trzy dni później 
„ R o zw ó j” piórem swego anonimowe
go współpracownika wypominał poe
cie winy niepopełnione i przypominał 
światoburczą „Wiosnę”. Artyk ił 
„Rozwoju” ukazał się w dniu, w któ
rym wręczono Tuwimowi nagrodę m. 
Łodzi. Specjalnie drukowany dypl >m 
miano wręczyć w term inie później
szym.

W aktach znajduje się odręcznie 
naoisane pokwitowanie, tej treści: 
„ N in ie jsze m  k w itu ję  z o d b io ru  d y 
p lo m u  N a g ro d y  L ite ra c k ie j  m . Ł u 
dzi n a  r. 1928 n a  im ię  p. J u l ia n a  
T u w im a ”. I podpis — A d ela  T u w l-  
m o w a. M atka poety. Pókwltowanie 
nosi datę 9 sierpnia 1928 roku. ,

Tak więc po dyplom poeta się ju t 
nie zgłosił. Dotknięty zapewne nie
wybrednym  atakiem  łódzkiej gaze
ty, zajęty swoimi sprawam i w stoli
cy, scedował na m atkę odbiór do
kum entu stawiającego go w rzędz>e 
wybitnych pisarzy nagrodzonych 
przez jego rodzinne miasto.

A swoją drogą, światoburcza, mło
dzieńcza „Wiosna" raz jeszcze odbi
ła się czkawka niewczesnym obroń
com „moralności” I małym łódzkim 
politykierom. Ale leśli dziś o nich 
wsnominnmy. to tylko dzięki owej 
„Wiośnie”, dzięki noecie którv umiat 
wzruszyć i potrafił wstrząsnąć i o- 
burzyć.

(F ra irm e n t k s ią żk i p t. „ A n ty k w a r ia t  
p rz y  P io trk o w s k ie j”).
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ORŁOWSKIM 
rozmawia 

Jerzy Panasewicz
—» W y sta w ia ją c  w  T e a trz e  Z iem i 

Ł ó d zk ie j sw o ją  n a jn o w sz ą  s z tu k ę ’) 
s t a l  s ię  P a n , je ż e li  d o b rz e  liczę, a b 
so lu tn y m  re k o rd z is tą  w śró d  ló d zk icb  
a u to ró w  d ra m a ty c z n y c h , b y ła b y  w ięc 
o k a z ja  do  p y ta n ia  o p o z y ty w n e  d o ś
w ia d cz en ia  w y n ie s io n e  ze w sp ó łp ra cy  
z te a t ra m i.  Z a ra ze m  re k o rd  te n  n ic  
je s t  szczegó ln ie  w y ś ru b o w a n y : c z te ry  
p re m ie ry ,  a  ra c z e j p ra p re m ie ry  w  
p rz ec ią g u  sz e sn a s tu  la t ,  p o c zy n a ją c  
od z re a liz o w a n e j w  1961 r .  p rzez  Te-, 
a t r  N ow y „ S p ra w ied liw o śc i w  K io to ”, 
p o p rzez  „ J u tro  B e r lin ” , „ P ią ty  lo t”, 
aż  po  „ K aż d y  c h w y t d o zw o lo n y ”...

— Mimo to muszę chyba uważać 
się za autora uprzywilejowanego, bo
— proszę mi wierzyć — wbrew po
zorom i wbrew deklaracjom  droga 
polskiej sztuki współczesnej na scenę 
jest drogą cierniową. Dużą szansę 
daje druk w „Dialogu”, ale „Dialog” 
stawia bardzo wysokie wymagania 
literackie, mniej natom iast — co zre
sztą zrozumiałe — interesują go sztu
k i użytkowe, pisane dla sceny i tylko 
dla sceny. Z kolei biuletyn m inister
stw a „Nowe sztuki” nie zachęca na
w et do wypożyczania utworów z A- 
gencji Autorskiej, jedna z moich nie 
granych dotąd pozycji w  przeciągu 
dwu i pół roku m iała zaledwie dwa 
wypożyczenia, słowem została odrzu
cona, choć nie została przez teatry o- 
ceniona.

Nie przeczę, mamy paru w ybit
nych dram atopisarzy, mamy też paru 
dram atopisarzy wziętych, ich sztuki 
są grywane, częstokroć co prawda na 
■zasadzie powielania tytułów spraw 
dzonych przez sceny warszawskie, je
dnocześnie nowe teksty mniej uzna
nych autorów  traktow ane są przez 
reżyserów co najm niej nieufnie i 
wchodzą na scenę z najwyższym tru 
dem. Niekiedy trafia natom iast do 
realizacji utwóf' najzupełniej 1.dgo

niegodny, co po nieuniknionej po
rażce pozwala dyrektorowi zakrzy
knąć: — No, jeżeli takie są te pol
skie sztuki współczesne, to ja  ich 
grać nie chcę!

Nasze łódzkie środowisko, choć 
przejawia dużą aktywność kulturalną 
i artystyczną, wydaje się również ro
bić niewiele, by zachęcać miejsco
wych ludzi oióra do parania się d ra
maturgią. Tak to przynajm niej od
czuwam. Może więc należałoby tu za
cytować prastary  aforyzm, że nikt 
nie jest prorokiem we własnej o j
czyźnie...?

Chodziłoby tedy o tworzenie przy
chylnego klim atu wokół rodzimej 
dram aturgii, co nie znaczy, iżby pro
pozycje autora i propozycje teatru 
należało traktować w sposób bezkry
tyczny.

—  H is to r ia  d ra m a tu  Is to tn ie  m oże 
n a m  p o św iad czy ć , że d z ie ła  p ra w 
d z iw ie  w y b itn e  ro d z iły  s ię  zaw sze  
w śró d  m nogośc i p ró b , z k tó ry c h  z re 
sz tą  o sta ło  s ię  n ie  zaw sze  to , co 
w sp ó łczesn y m  w y d a w a ło  się  n a jc e n 
n ie jsze ... S tą d  w n io se k , że p ró b o w ać  
trz e b a  i w a r to , bo in n e j d ro g i po 
p ro s tu  n ie  m a , a  a d a p ta c je  też  n a m  
w szy s tk ieg o  n ie  z a ła tw ią .

T u  b y lib y śm y  te d y  zgodn i, p rzez  
w ie le  la t  s p e łn ia ją c  fu n k c ję  re c e n 
z e n ta  te a tra ln e g o  w ie  P a n  je d n a k  d o 
sk o n a le , że p rz y ch y ln o ść  n ie  ta k  ł a 
tw o  pogodzić  je s t  z k ry ty c y z m e m . Z 
je d n e j  s tro n y  ła tw o  sp o tk a ć  się  z 
z a rz u te m , iż „ p o k le p u je m y  po r a 
m ie n iu ”, z d ru g ie j  —  u ra z ić  n ie  t y l 
k o  a u to ra ,  a le  i t e a t r ,  k tó ry  g o tó w  
u zn ać , że F re d ro  czy Z ap o lsk a  p rz y 
s p a rz a ją  m u  je d n a k  m n ie j  k ło p o tó w .

— Jest jeszcze złoty środek, można 
z autorem  czy teatrem  dyskutować.

—  T ro ch ę  n iez ręc z n ie  m i to  m ów ić, 
a le  sąd zę , że z a ró w n o  Je rz y  F icd o - 
s ie je w  w  „ E x p re ss ie  I lu s tro w a n y m ”, 
ja k  1 j a  re c e n z u ją c  P a n a  o s ta tn ią  
sz tu k ę  n a  ła m a c h  „G łosu  R o b o tn icze 
go”, p o d ję liśm y  ta k ą  p ró b ę  d y sk u s ji. 
N asze ocen y  b y ły  co k o lw iek  ro zb ież 
ne, s ty k a ły  s ię  w szak że  w  je d n y m  
p u n k c ie  — otóż o d czu liśm y  p e 
w ie n  n ied o sy t, n a d  f in a łe m  sz tu k i 
zaw itm ąl z n ak  z a p y ta n ia  i n ie  p o zn a 
liśm y  p ra w d z iw y c h  tw a rz y  b o h a te 
ró w  u k ry ty c h  p o d  ta k  lic z n y m i m a 

skami. Może więc powinien Pan 
pojśc daiej i drązyu giębiej?

— Zanim spróbuję odpowiedzieć, 
chciaibym wrócić do początku naszej 
rozmowy, do owych doświadczeń wy
niesionych z wieloletniego już pisa
nia dla teatru, a i dla telewizyjnej 
sceny również. „Sprawiedliwość w 
Kioto" była debiutem, który z per
spektywy la t uważam za raczej uda
ny, jednak dziś o wiele już mniej 
wierzę w dominację słowa na scenie. 
Autor wchodząc w św iat teatru  musi 
mieć świadomość, że to, co powstało 
na papierze, zostanie poddane kryty
cznej analizie, że sam proces wysta
wiania sztuki nieuchronnie obnaży 
pewne niedomyślenia tekstu w kate
goriach teatralnych.

„Sprawiedliwość w Kioto” pisana 
była z w iarą w słowo, a precyzyjna, 
może nawet zbyt precyzyjna konstru
kcja, praktycznie nie pozwalała na 
włączenie się teatru  z całym bogac
twem jego środków. Teatr był prze
kaźnikiem, nie współtwórcą, mógł 
więc dać z siebie stosunkowo mało, 
co odbiło się na scenicznym kształ
cie spektaklu.

Moje dzisiejsze doświadczenia mó
wią, że tekst teatralny musi być tak 
nieszczelny, zostawiać tyle wielozna
czności, iżby pozostawiał teatrowi 
prawo doboru środków i in te rp re ta
cji w planie treściowym. Tu zaczy
na się pewien dram at pisarza, 'przy
chodzi bowiem moment, w którym  
przestajemy się czuć autorem  tego, 
co dzieje się na scenie. Zasiadamy 
na widowni i sami jesteśmy zaskaki
wani, dostrzegamy rzeczy przez nas 
nie zaplanowane, czy nie tak pomy
ślane, niekiedy olśniewające, niekie
dy budzące trochę żalu.

Stopień ingerencji reżysera i tea
tru  w moją ostatnią prem ierę był 
poważny, nastąpiły spore skróty i 
w łasne odczytania motywacji, niemal 
zupełnie zpiknął słowny dowcip i 
pewien dystans do wydarzeń. Mam 
jednak poczucie skromności wobec 
teatru  i nie uważam za stosowne 
walczyć przeciwko in terpretacji, ja 
kiej zostaje poddany nasz tekst. Tekst
— mówię to w oparciu o doświadcze
nia telewizyjne — to coś jak scena
riusz, zaproszenie dla artysty  do pod
jęcia tematu, a nie nakaz, jak 
kształtować m aterię teatralną. Reży
se r był więc w prawie odczytać 
rzecz tak, jak odczytał, gdybym jed
nak miał podjąć z nim dyskusję, po
wiedziałbym, że poszedł on w k ie
runku pokazania małej, wyobcowanej 
społeczności, k tóra zabawiając się w 
rodzaj okru tnej psychodramy, wyrzu
ca z siebie pewne agresje. Wszystko,

co nie służyło temu, bądź bezpośre
dnio akcji — zostało ze spektaklu 
wyeliminowane.

W konsekwencji pomieszczona w 
program ie glosa nie została zrealizo
wana na scenie, a  sygnalizowałem w 
niej moje odczytanie sztuki. Jestem  
pisarzem — to kłopotliwe przyzna
wać się do tego — trochę moraliza
torskim, a więc i dydaktycznym. 
Chodziło mi o elementy gry i nie- 
szczerości w naszym życiu społecz
nym, o budowane niekiedy wielopię
trowe konstrukcje mistyfikatorskie, 
co zdarza się zwłaszcza wtedy, gdy 
gracz trafia na gracza.

Moja sztuka jest wyraźnie osadzo
na w realiach, rozgrywa się w K ra
kowie, z czego spektakl zrezygnował. 
Zarazem miała ona pewne ambicje 
metaforyczne, chciałem protestować 
przeciwko mistyfikacjom, natomiast 
reżysera zafrapowała sama gra pozo
rów. Słowem uwagi zawarte w  re
cenzjach są w znacznej mierze pole
miką ze spektaklem, gdyż to, czegoś- 
oie się państwo domagali, chyba przy
najm niej częściowo w pierwotnym 
tekście zostało zawarte. Być może są 
w nim inne błędy, nie wiem, tym 
bardziej jednak chciałbym kiedyś 
zobaczyć tę sztukę w innej in terpre
tacji scenicznej. Co nie znaczy, że za 
praprem ierę nie jestem dyrekcji Te
a tru  Ziemi Łódzkiej 1 wykonawcom 
szczerze wdzięczny — w końcu poz

wolili m i przeżyć kolejną przygody 
sceniczną.

—  C z w a rtą , w  p rz ec ią g u  l a t  i i e i -  
n a s tu , a  d o licza jąc  re a liz a c ję  sz tu k i 
„ J u tro  B e rlin ” w  R zeszow ie  I P o zn a 
n iu  — szóstą ... P rz y z n a ję , że ta  s ta 
ty s ty k a  n ie  n a p a w a  o p ty m izm em .

— Wielkie trudności z ulokowa
niem sztuki współczesnej w teatrze 
wpływają zniechęcająco na autora. 
Ja  na przykład, m ając długoletnie 
doświadczenia w tym względzie, od
chodzę coraz bardziej zdecydowanie 
w stronę powieści. Jedna, „Cudza 
miłość, cudze cierpienia”, rozeszła się 
błyskawicznie w ubiegłym roku, d ru 
gą przyjęło już Wydawnictwo Łódz
kie i ukaże się ona chyba w pierw 
szym półroczu 1978 roku, trzecią 
właśnie piszę. Takie więc znalazłem 
dla siebie wyjście. Ale co m ają robić 
młodzi autorzy, którzy nie doczekali 
się debiutu, a mieliby w zakresie te
atru  coś do powiedzenia? Bez próby 
sceny nie ma dram aturgii.

*) P a ń s tw o w y  T e a tr  Z iem i Ł ódz
k ie j  — W ła d y s ław  O rło w sk i: „ K aż 
d y  c h w y t d o zw o lo n y ” — R eży se ria : 
R o m u a ld  S ze jd  — S c e n o g ra fia : J ó 
zef N ap ió rk o w sk i —  C h o re o g ra f ia : 
H e n ry k a  K o m o ro w sk a .
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P aństw ow y T ea tr Z iem i Ł ódzkie j. W ładysław  Orłowski: „K ażdy ch w y t do
zw olony" . Scena zbiorowa.

Foto: J. N eugebauer

WSPÓŁCZESNY MOLIER
S ięg an ie  p rzez  w sp ó łc z esn y  te a t r  

p o lsk i do  k la sy k i k o m ed io w e j sp o 
w o d o w a n e  b y w a  z w y k le  trz e m a  p rz y 
c zy n a m i: by  zasp o k o ić  zo b o w iązan ia  
w o b ec  p ro g ra m u  n a u c z a n ia  m ło d z ie 
ży  szk o ln e j, b y  d o sta rcz y ć  tzw . „go
d z iw e j”  ro z ry w k i pu b liczn o śc i, k tó ra  
z aw sze  c h ę tn ie  o g ląd ać  będ zie  n a  
p rz y k ła d  F re d rę , 1 w reszc ie  d la teg o , 
że  ja k iś  re ż y se r  m a  „p o m ysł”  n a  o d 
św ieżen ie  s ta r e j  k o m ed ii, pom ysł, 
k tó ry  z re sz tą  m ó g łb y  być  w y k o rz y 
s ta n y  p rz y  w y s ta w ie n iu  k a ż d e j In 
n e j.

Ż a d n a  z ty ch  trz e c h  p rzy czy n  n ie  
sp ro w o k o w a ła  B o h d a n a  K o rz en ie w 
sk ieg o  d o  in sc en iza c ji sły n n eg o  
„Ś w ię to szk a” M o lie ra  w  T ea trz e  N o
w y m . C hoć p rz e d s ta w ie n ie  to  w in n a  
o b e jrz eć  m ło d z ież  szk o ln a , ch o ć  m o 
g ą  p ó jść  n a  n ie  w szyscy , k tó rzy  p r a 
g n ą  s ię  p o śm iać , choć  n ie  b ra k  w 
n im  p o m y sło w y ch  ro z w iąz ań  scen icz 
n y c h  — to  n ie  w szy s tk o  s ta n o w i o 
w a r to śc i teg o  sp e k ta k lu .

P rz e d s ta w ie n ie  K o rzen iew sk ieg o  
Jest d o w o d em  n a  to , że  tzw . w ie lk a  
k la s y k a  d ra m a ty c z n a  z a w ie ra  tre śc i 
tego  ro d z a ju , iż m o g ą  być o n e  p rz y 
s w a ja ln e  p rzez  w id za  w  k a ż d e j e p o 
ce. J e s t  p o n a d to  o d p o w ied z ią  n a  p y 
ta n ie , d laczeg o  ta k  się  d z ie je . R eży
se r  a p e lu je  do  fa k tu , że n a sz a  św ia 
d om ość  z o s ta ła  u k sz ta łto w a n a  p rzez  
a rc y d z ie ła  w ie lk ie j  sz tu k i, a  sko ro  
ta k  je s t,  to  Ich te a tra ln y  p rzek az  n ie  
w in ien  być je d y n ie  sp e łn ie n iem  n u d 
neg o  o b o w iązk u  ich  p rz y p o m n ien ia , 
an i słu ży ć  je d y n ie  z ab a w ie , a le  p o w i
n ien  s ta ć  s ię  u p rz y to m n ien iem  tego, 
co w  sposób  b a rd z ie j  lu b  m n ie j św ia 
do m y  zo sta ło  zak o d o w a n e  w  n a sz e j 
sp o łeczn e j pam ięc i. P o n a d h is to ry cz n y  
u n iw e rsa liz m  a rcy d z ie ł p o zw ala  im  
sp raw d z ić  s ię  w  k a ż d e j ep o ce  pod 
w a ru n k iem , że t e a t r  n ic  s ta w ia  sob ie  
je d y n ie  p a r ty k u la rn y c h  — ja k  te 
w y m ien io n e  w y żej — celów . U n iw e r
sa ln o ść  ty c h  d z ie l w y m a g a  je d n a k  w  
k a żd e j epoce o d m ien n eg o  ro z ło żen ia  
ak ce n tó w . H a m le t je s t  p o s ta c ią  u n i
w e rsa ln ą , a le  k a żd a  e p o k a  m oże m ieć 
je d y n ie  w ła sn e g o  H a m le ta , co d la  te 
a tru  o znacza , że  m u si w y d o b y ć  tego 
H a m le ta , k tó ry  od n o si s ię  do św ia 

d o m ości czasu , w  ja k im  te a t r  p o w o ła  
go n a  n o w o  do  życia.

T ę  p ra w d ę  ro z u m ie  B o h d a n  K o 
rz en iew sk i in sc e n iz u ją c  „ T a r tu f f e ’a ” . 
R ozum ie , że M o lier w y p o saży ł postać  
ty tu ło w ą  w  cech y  p o n ad czaso w e , a le  
że  d z is ia j n ie  n a jw a ż n ie jsz y  je s t  T a r -  
tu f fe  ro z u m ian y  ja k o  św ię to szek , j a 
ko o szu st re lig ijn y , a le  ja k o  o b łu d n ik  
d ążący  p rz y  pom ocy  k ła m s tw a  i f a ł 
szu  do  re a liz a c ji  sw y ch  o so b isty ch  c e 
lów . K o rz en ie w sk i p o ją ł, że  — choć 
n ie  k a ż d a  epoka m a  sw o jeg o  „ św ię 
to sz k a ” — to  k a żd a  p o s ia d a  sw o jeg o  

' „ o b łu d n ik a ”, w ła sn ą  o d m ia n ę  z a k ła 
m an ia . D la tego  też  n a c z e ln ą  id e ą  
s p e k ta k lu  w  T e a trz e  N o w y m  je s t  
p rz e d s ta w ie n ie  w sp ó łczesn e j tw a rz y  
o b łu d y . O b łu d y  b a rd zo  szczeg ó ln e j 1 
w y ra f in o w a n e j;  n ie  u k ry w a ją c e j  się  
pod  p o zo ram i p ra w d z iw o śc i, a le  czy 
n ią c e j z  fa łszu  z a sad ę  p o s tę p o w a n ia  i 
n ie  u k ry w a ją c e j  teg o  p rzed  o to cze
n iem . Z a m ia r  sw ó j re ż y se r  z rea liz o 
w a ł b a rd z o  k o n se k w e n tn ie , p o cząw 
szy  od  d o k o n a n ia  n ow ego  tłu m a c z e 
n ia  d ra m a tu  aż  po g o d n e  rę k i p ra w 
dziw ego  a r ty s ty  te a t ru  1 p ed ag o g a  po 
p ro w a d z e n ie  ak to ró w .

T a r tu f fe  je s t  g ra n y  p rzez  A n d rz e ja  
M aya. P o ja w ia  się  n a  scen ie  bez  c h a 
ra k te ry z a c ji  1 sz m in k i. W szyscy d o 
m o w n icy  O rg o n a  w ied zą , k im  Jest i 
do czego d ąży . N ik t p rzec ież  n ie  w ie 
rz y  w  szczerość  jego  p o stęp o w an ia . 
M oże sob ie  pozw olić  n a  w ie lk ie  s ło 
w a  i p a te ty cz n e  g esty , sk o ro  Jest p e 
w n y , żc i ta k  o s ią g n ie  sw ó j cel. P ro 
w adzi sw o is tą  g rę  ze św ia tem , k tó ry  
go n ie  a k c e p tu je  i zwalcza* W ie, że 
w y g ra , p o n iew aż  je s t  n a jle p szy m  g ra 
czem . In n i  są  f ig u ram i, z k tó ry ch  j e 
d y n ie  p io n k ie m  je s t  ten , k tó ry  n a  g rę  
T a r tu f fe ’a  d a je  s ię  c a łk o w ic ie  n a b ra ć
— O rgon .

M ay s tw o rz y ł p o stać  w y s tu d io w a n ą  
w  n a jm n ie jsz y m  szczególe. Z im ny , o- 
p a n o w a n ?  i p a n u ją c y  n a d  o ta c z a ją 
cym i go p o sta c iam i. P o tra f i  g rać  
b ły sk iem  oczu, w ów czas , gdy  p o d e j
rz ew a , że k tó ra ś  z ty ch  po stac i chce  
go p rzech y trzy ć . N a w e t gdy  sto i lu b  
k lęczy  o d w ró co n y  ty łe m  do  sa li w i
dać, że c zu jn ie  ś led z i g rę  p o ru sz a ją 
cy ch  s ię  p rz ed  n im  p rzec iw n ik ó w .

D a je  o b ra z  o b łu d y , o k tó re j  w szy s
cy  w ied zą  i n a  k tó rą  w szyscy  m u szą  
s ię  zgodzić, n ie  m a ją c  m ożliw ości 
d e cy d o w a n ia  o w ła sn y m  losie. J e d y 
n y , k tó ry  w ła d zę  d ecy z ji p o s iad a , je s t 
w  sp osób  z u p e łn y  o ś lep io n y  jeg o  w y 
ra c h o w a n y m  fa łszem . W te j  sy tu a c ji
o  lo sach  lu d zk ic h  ro z s trzy g a  ten , 
k tó reg o  s ta ć  n a  n a jb a rd z ie j  sk u te cz n ą  
ta k ty k ę  / o b e c  d e cy d e n ta . T a k ty k a  
g ry  w o b ec  in n y ch  s ię  n ie  lic zy ; m o ż
n a  im  n a w e t d a ć  do  z ro zu m ie n ia , że 
je s t  s ię  lep szy m  od  n ich  g raczem .

W  k o n c e rto w e j g rze  a k to rs k ie j  to 
w arzy szy  M ayow i B o g u sław  S och n ac- 
k l. J e s t  on  z re sz tą  c e n tr a ln ą  p o stac ią  
p rz e d s ta w ie n ia , w o k ó ł k tó re j  g ru p u ją  
się  d z ia ła n ia  n iem a l w szy s tk ic h  b o h a 
te ró w , u s iłu ją c y c h  m u  o tw o rzy ć  oczy 
n a  to , o czym  w szyscy  w ied zą . So- 
c h n a c k i u m ie ję tn ie  w y g ry w a  z a ró w 
n o  śm ieszność  sw o jeg o  b o h a te ra , k tó 
ry  n ie  d o ró s ł do  g ry  p ro w a d zo n e j 
p rz ez  in n y ch , ja k  i jeg o  trag izm  
w ó w czas , k ie d y  z b u rzo n y  zo sta je  
św ia t,  w  k tó ry  d o ty ch c za s  w ie rzy ł.

O sobne  s ło w a  u z n a n ia  n a le ż ą  się  
J a n in ie  B o rońsk ieJ, w k tó re j  u s ta ch  
n a jś w ie tn ie j  c h y b a  b rz m i “w ie rsz  
p rz e k ła d u  B. K o rzen iew sk ieg o , a  je j  
g ra  w  ro li p o k o jó w k i D oryny  je s t  
m a js te rsz ty k ie m  k u n sz tu  ak to rsk ie g o .

M ato  w y ra z iśc ie  w  p rz e d s ta w ie n iu  
w y p a d ła  p o stać  K le an ta . N ie Jest to 
z re sz tą  w in ą  J a n u sz a  K u b ick ieg o , ale  
w y n ik a  ra c z e j z  o b ra n e j  d ro g i in te r 
p re ta c y jn e j  d ra m a tu ,  w  k tó re j  b o h a 
te r  ten  — b ę d ąc y  u  M o lie ra  jed y n y m  
św ia to p o g lą d o w y m  p rz ec iw n ik ie m  
T a r tu f fe ‘a  — n ie  b a rd zo  z n a jd u je  
m ie jsce . W in te rp re ta c j i  K o rz en ie w 
sk ieg o  n ie  m a  z w a lc za jąc y ch  się  r a 
c ji id eo w y ch ; an ta g o n iśc i r ó ż n i j  się  
m ięd zy  so b ą  jed y n ie  s to p n iem  w ta je 
m n ic z en ia  w  sz tu k ę  o b łu d y .

U jęc ie  p o szczegó lnych  ró l w  ty m  
sp e k ta k lu  je s t  bo w iem  z ad z iw ia jące . 
M am y  tu  do  c zy n ien ia  z o b razem  gry  
p ro w a d z o n e j w zg lędem  s ie b ie  p rzez  
osoby d z ia ła jąc e . R óżn ią  się  one je d y 
n ie  sp o so b am i p ro w a d z e n ia  g ry  i 
w ła sn y m i m o ż liw o śc iam i w  ty m  
w zg lęd z ie . A te  są  ró ż n o ra k ie . P o 
cząw szy  o d  n a iw n y ch  g ie re k  d w o jg a  
sk łó co n y ch  k o c h an k ó w : M a rian n y  i 
W alereg o  (D ian a  S te in  i P io tr  K ru 
k o w sk i) , od ró w n ie  ro z b ra ja ją c e j  w  
sw o je j n a iw n o śc i g ry  O rg o n a  (B ogu
s ław  S och n ack i) u s iłu ją c eg o  przy  po 
m ocy k u p io n e j d la  có rk i la lk i n a m ó 
w ić  j ą  do  m a łż e ń s tw a  z T a r tu f f e ’em ,

poprzez s ło d k ą  p e rfid ię  P a n a  U k ła d 
nego  (zn ak o m ity  R y sza rd  D em bińsk i)
— aż do  św ia d o m e j o b łu d y  dw óch  
g o d n y ch  sieb ie  g raczy : E lm iry  (g ra 
n e j  z  su b te ln y m  w yczu c iem  d y s ta n su  
p rzez  B a rb a rę  D ziekan) I T a r tu f fe ’a. 
Co p ra w d a  w  te j  o s ta tn ie j  ro z g ry w 
ce, w  k tó re j  ch o d zi o  sp ra w y  n a m ię t
ności m iło sn e j, b ie rz e  g ó rę  —  ja k  
p rz y s ta ło  w  ta k ic h  ra z a c h  k o b iec ie  — 
E lm ira , to  je d n a k  n a  w y g ra n ą  je s t 
ju ż  za  późno. Z w y c ięzcą  zo sta je  ten , 
k tó ry  a n i sw o je j g ry , an i sw o je j o- 
b łu d y  sp e c ja ln ie  n ie  u k ry w a , ja k  
g dyby  w ied ząc , że  w  św iec ie , w  
k tó ry m  d z ia ła n ia  lu d zk ie  o p a r te  s ą  n a  
fa łszu , u k ry w a n ie  ro zb ieżn o ści m ię 
dzy s ło w a m i a  p o stę p o w a n ie m  n ie  
je s t  n a jle p szy m  f ś ro d k ie m  w io d ący m  
do celu .

Z ak o ń czen ie , w  k tó ry m  T a rtu ffe  
d z ięk i d ecy z ji w ła d c y  po n o si k lęsk ę , 
re ż y se r  u czy n ił św ia d o m ie  n ie p rz e k o 
n u jąc y m , w p ro w a d z a ją c  u m y śln y  a k 
c e n t sz tu czn eg o  p a to su  I p o d k re ś la ją c  
k o n w e n c jo n a ln y  fa łsz  f in a łu  w  s to 
su n k u  do w c ze śn ie j z a is tn ia ły ch  w y 
d a rzeń . Je d n a k ż e  n ie  m a  w  tak im  
ro z w iąz an iu  z g rz y tu ; o d e g ra n a  o b łu 

d a  św ia ta  z n a jd u je  ja k  gdyby  sw o je  
o d b icie  w  zw ie rc ia d le  fa łszu  t e a t r a l 
n e j  k o n w en c ji.

Szczęśliw e zak o ń czen ie  n ie  m ąci 
g o rz k ie j m ąd ro śc i d ra m a tu rg a  1 jego  
in sc en lza to ra . S p e k ta k l p rz e d s ta w ia  
b o w iem  św ia t, w  k tó ry m  z a ta r te  zo 
s ta ły  g ra n ic e  m iędzy  o b łu d ą  i p r a w 
dziw ością , w  k tó ry m  słow o  I d z ia ła 
n ia  ludzi p rz es ta ły  słu ży ć  Ich w ła s 
nym  celom . Je ż e li w ięc  sp e k ta k l ten  
budzi ta k  s iln y  odd źw ięk  u p u b lic z 
ności, to  m oże d la teg o , że podczas 
p rz e d s ta w ie n ia  — tak  ja k  c h c ia ł N or
w id  — „ cy w iliza cy jn a  całość  spo łecz
n a ” ogólnego  su m ie n ia  z w ro tem  sp o 
g ląd a  n a  sa m ą  sieb ie .

SŁAWOMIR ŚWIONTEK

T eatr N ow y. M olier, „T a rtu ffe , czyli 
obłudnik*’ w przekładzie  I reżyserii Boh
dana K orzeniew skiego. Scenografia : K rzy
sztof P ankiew icz. P rem iera  82.X.1977.

Tea tr N ow y. M olier: „T artu ffe  czyli O b łudn ik”. Na zdjęciu: Barbara D ziekan  
(E lm ira) i A n d rze j M ay (O błudnik).

Foto: J. N eugebauer
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REPORTAŻ ZAGRANICZNY

Uliczka w Śródmieściu

ANDRZEJ MAKOWIECKI

RIO GRANDĘ DO SUL
(DZIENNIK PODRÓŻY)

Wracamy do Brazylii.
W niedzielę 14 sierpnia, późnym popołudniem, GAŁCZYŃSKI 

stanqł na redzie w małym portowym miasteczku Rio Grandę. 
Statek nie został wprowadzony do portu, ale następnego dnia 
otrzymał połqczenie z lqdem. Kto chciał, mógł popłynqć do 
miasta motorówkq i po paru godzinach wrócić.

Tego wieczoru rodzi się pomysł: skoro z uwagi na tłok w por
cie i wielkq ilość frachtowców na redzie będziemy jeszcze poku
tować kilka dni na kotwicy, a przez dalszych kilka ładować ryż 

— mamy czas na wyprawę w głqb kraju. Tylko gdzie?

Do Rio de Janeiro jest bez mala 
dwa tysiące kilometrów. Możemy nie 
wrócić w porę 1 zgubić statek. Ale 
pozostaje inne wyjście: pojechać do 
Rio i zamiast wracać stam tąd na po
łudnie — przebić się dalszych półtora 
tysiąca kilometrów na północ, do Sal- 
vadoru, który będzie naszym następ
nym i ostatnim  już portem w B ra
zylii.

Pomysł nierealny. Za mało pienię
dzy, za krótkie dokumenty. Jednakże 
słowa wypowiedziane głośno, to  groź
ny szantaż.

Wsiadamy w motorówkę i płynie
my do miasta, żeby zorientować się, 
gdzie jest dworzec autobusowy.

Zacina zimny, porywisty wiatr. 
Idziemy drogą, która prowadzi do 
centrum  — dwa kilom etry od portu. 
Najpierw, oczywiście, favela: kon
densat nędzy; domki bez okien, par
terowe, obstawione przez ludzi o 
bezlitosnych twarzach. W szparach 
drzwi błyśnie nieraz rozkopany bar
łóg. M ulatka w halce, tw arz dziec
ka...

Samo Rio Grandę, od którego wziął 
nazwę ten najbardziej wysunięty na 
południe stan Brazylii, nie sprawia 
zawodu. Żadnych wieżowców. Śród
mieście to w zasadzie skansen: mo
nolit budynków z początku dwudzies
tego wieku — czerwonych, brązo
wych, niebieskich, żółtych, m urowa
nych i drewnianych. Ktoś powie, że 
w pustej perspektywie uliczki b ra
kuje tylko kowboja na koniu.

Znajdujem y dworzec. Ustalamy 
również położenie Domu Polskiego.

Na statek wracamy po kolacji. 
Mam już anginę. Zawsze, kiedy wy
bieram się w podróż, łapię anginę. Jest 
to najwspanialsza angina ze wszyst
kich, jakie dotychczas przeżyłem — 
nie mogę wykrztusić z siebie ani sło
wa, uczciwy ból, term om etr wskazu
je 39 stopni.

Wtorek, 16 sierpnia. Wciąż na re
dzie. Leżę w koi. Wiadomo, że nig
dzie nie pojadę. Wziąłem już domięś
niowo debecylinę, milion dwieście, a 
teraz raczę się trzy razy dzienrjie am 
picyliną.

Żonę wysłałem do Domu Polskiego. 
Wróciła 1 mówi:

— Sześć osób.
— Gdzie?
— W tym Związku.
— Dlaczego?
— Jedni nie płacili składek, innym 

nie odpowiadała linia polityczna.
— A tak w ogóle?
— W ogóle to strasznie serdeczni. 

Sekretarka, siedemdziesiąt pięć lat,

wycałowała mnie, łzy w oczach.
— Mówią po polsku?
— Tylko starsi. Koniecznie chcą 

cię zobaczyć.
— Pytali o coś?
— Aha... Czy to prawda, że zimą 

pada jeszcze w Polsce śnieg.
Środa, 17 sierpnia. K apitanat Portu 

robi nadzieję, że wejdziemy nazajutrz. 
Niemieccy pasażerowie, których wie
ziemy z Buenos Aires, kręcą nosem. 
Ciągle leżę. Jest mi źle, nudno. Go
rączka nie puszcza. Godzinami w pa
tru ję  się w mapę Brazylii. Wiem, że 
nigdzie nie pojadę, tym niemniej mo
krym  kawałkiem  nitki wyskalowanej 
na długość dwóch tysięcy kilometrów, 
obsesyjnie wymierzam dystans po
między kilkoma miastami. Cholera! 
nie ubywa drogi, nie przybywa pie
niędzy, które przeliczam bez przer
wy jak skąpiec.

Czwartek, 18 sierpnia. K apitanat 
Portu nie dotrzymał słowa. Niemiec
kich pasażerów najwyraźniej trafia 
szlag, bowiem śpieszno im do Vater- 
landu. Ja  choruję, żona popłynęła do 
miasta. W porcie znalazła przypad
kiem polski statek, m. s. HENRYK 
JENDZA. Spytała o panią Zofię Bie- 
żanko: Ależ tak! — odpowiedzieli 
marynarze. — Jest pani Zosia. Jest 
także pan profesor.

W yjaśnienie: pani Zosia wyszła nie
dawno za mąż, a jej wybrańcem zo
stał osiemdziesięcioparoletni Brazy- 
lijczyk polskiego pochodzenia, Cze
sław M aria Bleżanko, profesor wie
lu różnych dyscyplin, doktor honoris 
causa wielu różnych uniwersytetów. 
30 października 1974 roku tytuł ten 
nadał mu także Senat Lubelskiej A- 
kademii Rolniczej 1 wówczas to w ła
śnie czcigodny gość poznał swoją na
rzeczoną. Slub! Pan profesor musiał 
wracać do Brazylii, gdzie pełni odpo
wiedzialne funkcje na Uniwersytecie 
w Pelotas. Na pokładzie JENDZY po
płynęła również na drugą półkulę pa
ni Zosia, tam jednakże okazało się, 
że władze brazylijskie nie załatwiły 
na czas formalności wizowych. Nie 
chcąc tracić obywatelstwa polskiego, 
podróżniczka, nie najmłodsza już 
wszakże, tylko na jedną noc odwie
dziła stęsknionego małżonka w Pelo
tas, żeby sprawdzić przy okazji jak 
mieszka, czy się aby nie przechwa
lał i w ogóle, a rankiem powiedzia
ła mu: Adios, wracam JENDZĄ do 
Polski, jak mi wbiją regularną bra
zylijską w izę,' wsiądę na najbliższy 
statek i przyjadę.

Tym najbliższym statkiem  okazać 
się miał GAŁCZYŃSKI. Stąd znajo

mość nasza z przeuroczą panią Zosią, 
nawiasem mówiąc — uważnym lek
torem kilku moich książek. Dwa ty
godnie temu wypiliśmy strzemiennego 
i wysadziliśmy ją w Porto Alegre, a 
teraz spotykamy się w Rio Grandę...

— Jak się czuje? — pytam.
— Doskonale — odpowiada żona.
— A staruszek?
— Żwawy.
— Co tu robią?
— Ano, w izytująJEN D ZĘ. Szaleją, 

piją, tańczą jakby mieli po dwadzieś
cia lat. On mówi, że koniecznie mu
si cię poznać.

— Słuchaj! — wracam do swojej 
obsesji. — Gdybyśmy wybrali się w 
tę podróż, może dali by nam przyko- 
czować jedną noc w Pelotas...

— Nic z tego — ucina żona. — Ju 
tro  państwo Bieżankowie jadą auto
busem do Urugwaju.

— Po co?
— Aaa, żeby pograć trochę w ru

letkę.
Piątek, 19 sierpnia. Rano. Wciąż 

na kotwicy. Gorączka bez zmian. Ga
pię się w mapę, liczę pieniądze, prze
klinam. Żona w mieście: pożegnalna 
herbatka u Bieżanków. Profesor gro
zi, że przyśle mj kom plet dokumen
tów, na podstawie których muszę na
pisać o nim artykuł. Najlepiej do 
Przekroju. Przekrój wspominał o nim 
niedawno, ale — że tak powiem — 
zbyt skąpo i bez precyzji. Owszem, 
urodził się w Kielcach. Jego babka 
była spokrewniona z Żeromskim. Stu
diował filozofię, chemię, agronomię. 
Teraz zajm uje się przede wszystkim 
botaniką, motylkami. Był wiceprezy
dentem Akademii Nauk Brazylii. W 
1929 roku po raz pierwszy wraca do

Polski na pokładzie CYPRIANA 
NORWIDA. Zaproszony przetz Profe
sora Chomicza z Uniwersytetu Ja 
giellońskiego, bierze udział w Mię
dzynarodowym Spotkaniu Uczonych.

W 1971 roku Prezydent Brazylii u- 
dziela mu, jako wybitnemu badaczo
wi, dożywotniej renty, co w tym k ra 
ju stanowi prawdziwy ewenement.

Nieco później Polski Konsul Gene
ralny w Kurytybie, pan Piotr K irp- 
luk, udzielił mi następujących infor
macji:

— Bieżanko? — Uśmiech. — Nie 
ma chyba w Brazylii bardziej zna
nego Polaka od Rio Grandę po Ama- 
zonas. Owszem, ekscentryczny, ale za
szczytów i przywilejów nie dostał na 
piękne oczy. Ten człowiek realnie 
wzbogacił Brazylię. Wiele lat temu, 
mimo powszechnych oporów, sprowa
dził tu z Polski Soję. Z początku sam 
zaczął ją sadzić. Dzisiaj robią to 
wszyscy. Brazylia stała się najw ięk
szym eksporterem soi w świecie.

Jest profesorem honorowym Wy-, 
działu Nauk Humanistycznych i Ści
słych na Uniwersytecie w Montevi- 
deo. Ma samochód, starego forda z 
roku, bodajże, 1928. Kiedyś upierał 
się, że go nie sprzeda. I miał rację. 
G rat przedstawia w tej chwili w ar
tość trzech nowych mercedesów.

Piątek, 19 sierpnia. Wieczór. Skoro 
nie działają antybiotyki, zostaję pod
dany kuracji chińsko-brazylijskiej. 
Maść tygrysia — skronie, czoło, nos, 
broda, ramiona. To chińszczyzna. Po
tem z butelką pitu (wódka z trzciny 
cukrowej typu kaszasza) odwiedza 
mnie asystent maszynowy, Stanisław 
Krawczyk. To brazylijszczyzna.

— Wypijesz i jutro będziesz zdro
wy — powiedział. — Wyjdziesz na 
ring i będziesz mógł walczyć o m i
strzostwo świata z Alkiem Mahmu- 
dziakiem.

— A wyjechać też będę mógł?
— Gdzie?
Przedstawiłem mu swoje zamiary.
— Żartujesz!
— Nie. — Bawi mnie przerażenie 

starego wilka morskiego.
— Bracie! Takiego numeru na tej 

linii nikt jeszcze nie zrobił. Cztery 
tysiące kilometrów!

Sobota, 20 sierpnia. Rano. Maść ty
grysia (chińszczyzna) i pitu (brazy
lijszczyzna) dystansują europejską 
medycynę.

Wstaję. —
Zamawiam się na rozmowę u kapi

tana.
Wyjaśnienie. K apitan Stanisław 

Petrusewicz jest człowiekiem kon
kretnym . As w zawodzie. Nim prze
jął ster GAŁCZYŃSKIEGO, przez 
parę lat dowodził polskim statkiem 
flagowym. Kapitanować na STEFA
NIE BATORYM to największe m a
rynarskie wyróżnienie.

. Zwięźle, w przeciągu trzech minut, 
wyłożyłem sprawę.

Kapitan skwitował to jednym sło
wem:

— Niebezpieczne. • —
— Tak. Ale to jest wkalkulowane 

w ryzyko mojej profesji.
— Zgoda. Ale jest pan chory, r 

pańska, żona po żółtaczce. Poza tym
— co zrobicie, jeśli statek dostanie 
telex i  zmieni w ostatniej chwili! tra 
sę

ml.
Będziemy w kontakcie z agenta-

— A jak popłyniemy do innego 
kraju  i ętamtąd prosto do Gdyni?

— Nie będzie tak źle.
— W każdym razie ja  pana ostrze

gam. Starczy wam chociaż pienię
dzy?

— Może ł starczy. Na wszelki wy- 
padfek wezmę trochę szmuglu, wie 
pan, dwie butelki Ballantine’s, paczkę 
amfory i karton am erykańskich pa

pierosów, które sprezentował mi na 
drogę asystent maszynowy.

— Wykluczone!
— Ale... ----- -
— Wpadnie pan na bramie i po

siedzi pan dwa lata. Za trochę kre
mu i wody kolońskiej były taicie wy
roki.

— To co mam zrobić?
— Już ja wolę panu pożyczyć pa

rę groszy. Trzydzieści dolarów sta r
czy?

— Jasne — przełykam ślinę. — 
Na pewno ich nie wydamy, tylko 
tak... dla pewnośęi siebie. A może 
pan kapitan pożyczy pięćdziesiąt?

Wiem, że jestem bezczelny. Jeszcze 
raz przepraszam, panie kapitanie! 
Dal mi pau te pięćdziesiąt bez żad
nego rewersu, a ja schowałem je do 
kieszeni i uścisnąłem pańską dłoń. 

Statek przycumował akurat do kei. 
Żona wzięła od kucharza zapas 

żywności na tydzień: trzy puszki 
znakomitych baltonowskich parówek, 
dwa pęta suchej kiełbasy, pasztet w 
konserwie, ser, trochę chleba. Ja  z 
kolei przygotowałem dokumenty. Ca
ły nasz bagaż zamknął się w jednej 
niewielkiej torbie, pożyczonej od 
córki Stasia Krawczyka. Poza K raw 
czykiem, kapitanem, ochmistrzem i 
kucharzem nikt miał o naszej w ypra
wie nie wiedzieć. Baliśmy się po pro
stu, że choroba i trudności każą nam 
ju tro  lub pojutrze wrócić. Kompromi
tacja! Dlatego też zeszliśmy z trapu 
bez żadnych pożegnań. Nie! Oprócz 
Krawczyka, kapitana, ochmistrza i 
kucharza nikt, dosłownie nikt! o na
szej wyprawie nie wiedział. Jednym 
słowem — w godzinę później wie
dzieli wszyscy.

Sobota, 20 sierpnia. Południe. Zbli
żamy się do posterunków żandarm e
rii przy bramie portu. Już po chwili 
widzę, że kapitan Petrusewicz miał 
świętą rację. Czyli — zawdzięczam 
mu wolność! Śmieję się radośnie i 
wrzeszczę: niech żyje Brazylia, Pele, 
Garincha, A lbertr Carloś! a żandarm, 
także radośnie uśmiechnięty, przecze
suje mi miarowo torbę. Później jesz
cze macedonia, wywracanie kieszeni. 
Wyjmij no, amigo, z płaszcza lewą 
rękę. O, przepraszam! W porządku! 
Dokąd jedziecie? Aaaa. Pelotas. Pelo
tas. Na długo?

— Na dwa — trzy dni.
— Do kogo?
— Do profesora Bieżanko.
— Ha, ha! No to szczęśliwej drogi, 

amigos!
— Wszystkiego najlepszego, ko

chany przyjacielu! — I wykrzykuję 
jeszcze: — Brasileiro! Futebol Bra- 
sileiro! Niech żyje Pele, Garincha, 
Alberto Carlos!

W tak miłym i pogodnym nastroju 
zaczęła, się nasza wielka włóczęga. 
Trasa dłuższa niż z Warszawy do Al
gieru i dużo dłuższa niż z Warszawy 
do Tunisu w Północnej Afryce, Tra
sa prowadząca przez osiem brazylij
skich stanów: Rio Grandę do Sul, 
Santa Catarina, Parana, Sao Paulo, 
Rio de Janeiro, Espirito Santo, Mi- 
nas Gerais i Bahia. Trasa Improwi
zowana — bez żadnych adresów, żad
nych met, żadnych hoteli. Trasa „na 
czas": dzień spóźnienia może nas ko
sztować u tratę statku.

Ktoś powie, że się chwalę 
Zrób to samo, też będziesz się 

chwalił!
A jeśli nie zdążymy? Jeśli rozmi

niemy się z GAŁCZYŃSKIM? Zaczął 
się nasz wyścig z kalendarzem.

(cdn.)

Zdjęcia: Elżbieta Makowiecka

Farela — dzielnica nędzy w Rio Grandę
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U PRZYJACIÓŁ
„Rzqdzqca w Nikaragui 

„dynastia” Somoza, będqca 
jednym z najbardziej barba
rzyńskich reżimów w Ameryce 
Środkowej, cieszy się łaska
wym i szczodrym poparciem 
Waszyngtonu. Pod względem 
chciwości i okrucieństwa ro
dzina ta nie ma sobie równych 
nawet wśród latynoamefykań- 
skich reżimów represyjnych, a 
obecny prezydent Anastasio II 
Somoza Debayle zyskał sobie 
złq sławę najbardziej chciwe
go dyktatora naszych czasów. 
Stany Zjednoczone ponoszą 
bezpośredniq odpowiedzial
ność za założenie i popiera
nie „dynastii” , która faktycz
nie zawsze była marionetkq w 
rękach USA” .

Tę wymowną charakterystykę dyK- 
tatora Nikaragui nakreślił am erykań
ski tygodnik „New Republic”. I rze
czywiście, nic dodać, nic ująć.

Stolica tego dwumilionowego środ
kowoamerykańskiego państewka — 
Managua — przypomina dziś oblężo
ną twierdzę. Na u lic a c h  czołgi i s a 
m o ch o d y  pancerne, liczne  patrole 
g w a rd ii  n a ro d o w e j, w  p o w ie trz u  k rą  
żące śm ig łow ce. Ś ro d k i te  podjęła w  
kra ju  ro d z in n a  k lik a  w  zw iąz k u  ? 
aktywizacją działalności Frontu Wy
zwolenia Narodowego imienia San- 
dino. Oddziały partyzantów  zaatako
wały ostatnio garnizony wojsk rzą
dowych. Dyktator Somoza, utrzym a - 
jący się u władzy tylko dzięki k rw a
wym reprejsom, rz u c ił przeciwko pa
triotom całą armię, w  tym  również 
specjalne oddziały pacyfikacyjne wy
szkolone przez am erykańskich in 
struktorów. Mimo protestów i oczy
wistych faktów  mieszania się w w e
wnętrzne sprawy Nikaragui, S ta'iv , 
Zjednoczone nadal okazują pomoc 
dyktatorowi. Nikaragua jest jednym 
z jaskrawych przykładów, jak Wa
szyngton, mieniąc się „obrońcą praw  
człowieka” w innych krajach, okazu
je de facto pomoc najbardziej b a r
barzyńskim reżimom.

waż należące do Somozy kom pan'e 
przemysłowe nie płacą podatków, 
konkurowanie z nimi jest bezna
dziejne.

Dyktator wykorzystał we własnym 
interesie nawet trzęsienie ziemi, któ
re w 1972 roku wyrządziło wiele 
szkód w stolicy kraju. Somoza przy
właszczył sobie pieniądze, które na
płynęły z zagranic^ na budowę do
mów dla ludzi bez dachu nad gło .vą. 
Pieniądze te osobiście wręczono pre 
zydentowi. Somoza wyasygnował ca
łą tę sumę na zaikiupienie ziemi w po
bliżu Managui. Jest to typowy przy
kład korupcji, która sprowadziła do 
zera wysiłki zmierzające do odbudo
wy stolicy. Dary rzeczowe, nadesn - 
ne z innych krajów, zostały sprzeda
ne na czarnym rynku po spekulacyj
nych cenach, a subsydia finansowe 
przeznaczone na odbudowę zrujnow a
nego miasta, przekazano do przedsię
biorstw  należących do rodziny dyk
tatora. Somoza jest jednym  z najza
możniejszych ludzi zachodniej półku
li. Znaczną część swoich kapitałów 
ulokował za granicą, poczynając od 
banków szwajcarskich, a na am ery
kańskich kompaniach naftowych koń 
cząc. Anastasio II  Somoza operuje

panii wojsk rządowych przeciwko pa
triotom , k tóra nastąpiła w ślad za tą 
ohydną zbrodnią, zginęło k ilkusc 
partyzantów. W 1936 roku Anastasio 
Somoza został prezydentem N ikara
gui.

Polityczną władzę rodziny zabezpie
cza tzw. gwardia narodowa, jedyna 
rodzaj sił zbrojnych w kraju. Od 1933 
roku nie stał na jej czele ani jeder 
człowiek, który by nie nosił nazw 
ska Somoza. Dzisiejszy Somoza, zw i- 
ny Anastasio II Somoza, jest jedno 
cześnie prezydentem i głównodowo
dzącym gwardii narodowej, która w 
gruncie rzeczy jest pryw atną gwardią 
Somozy. K adra oficerska gwardu 
przechodzi szkolenie wywiadowcze w 
zakresie taktyki wojny przeciw par
tyzantom w am erykańskich uczelniach 
wojskowych, rozlokowanych w strefie 
Kanału Panamskiego.

Po zamordowaniu Augusto Sandir.n 
ruch partyzancki w Nikaragui osłabł. 
Zorganizowana walka zbrojna prze
ciwko reżimowi znów przybrała n i 
sile w 1961 roku, kiedy powstał Fro ’t 
Wyzwolenia Narodowego im. Sandino. 
Gwardia narodowa krwawo rozpra
wia się z sympatykami partyzantów. 
Rozstrzelano tysiące chłopów, zrów 
nano z ziemią całe wsie. W

A N A S T A S I O
n  SOMOZA  
I JEGO RODZINA

W Managui nawet dzieci wiedzą, ze 
w kraju  tylko niewiele rzeczy możn; 
zrobić bez zezwolenia am basadora 
USA. Am erykański am basador w Ni
karagui odgrywa rolę rzymskiego 
prokonsula: cała władza w państwie- 
-prowincji spoczywa w jego rękach. 
Oburzenie narodu Nikaragui z po
wodu tego dyktatu osiągnęło apo
geum, kiedy am basadorem USA w 
tym  kraju, w latach 1970—1975, był 
T. Shelton. Jak  się tu ta j przypuszcza, 
zajpiował on to stanowisko dzięki za 
biegom przyjaciela Somozy, zmarłego 
niedawno amerykańskiego milionera,
H. Hughesa. Shelton żarliwie głosił 
nieodzowność niesienia dalszej pomo
cy Somozie i innym podobnym te r 
rorystycznym reżimom włącznie z 
wojskową jun tą Pinocheta w Chile. 
Kiedy Sheltona przeniesiono gdVe 
indziej, D epartam ent S tanu dał do 
zrozumienia, ?ż krok ten nie oznacza 
bynajm niej zmian w dotychczasowej 
oolityce Stanów Zjednoczonych w Ni
karagui. Rządząca rodzina Somozy 
zagarnęła niemal całą ekonomikę 
kraju . Tę całkowitą identyfikacje ro
dziny z państwem, trw ającą już 40 
lat, potępia opozycja rządowa. Ponie-

tym i kapitałam i z biura w Miami na 
Florydzie, dokąd regularnie przyjeż
dża na konsultacje ze swymi pomoc
nikami, do których należy m.in. Ma 
nuel Artime, „głównodowodzący" 
bandam i kubańskich kontrrew olucjo
nistów, którzy swego czasu wtargnęli 
na Kubę. Interwenci, jak wiadomo, 
zorganizowali wypad na Kubę z te ry 
torium  Nikaragui.

D yktatura gen. Anastasio II Somo
za ma swoją niesławną historię. Za
cznijmy od tego, iż penetracja USA 
w Nikaragui sięga roku 1856, kiedy 
to am erykański aw anturnik, William 
Wocker, podbił ten kraj i został of - 
cjalnie uznany przez Stany Zjedno
czone jako panujący w Nikaragui. W 
1912 roku Nikaraguę zajęła amery 
kańska piechota morska i okupacja 
ta trw ała 20 lat. W 1933 roku do
wództwo am erykańskiej piechoty 
morskiej przekazało władzę wojskową 
miejscowej gwardii narodowej, sta
w iając na jej czele niejakiego Ana
stasio Somozę, absolwenta am erykań
skiej szkoły wojskowej w West Point 
i byłego fałszerza pieniędzy. Rok 
później Somoza, w porozumieniu ze 
swymi, mocodawcami, zaprosił do s ti-  
licy przywódcę partyzantów, Augusto 
Sandino i jego najbliższych tow arzy
szy broni na rozmowy, gw arantując 
im całkowite bezpieczeństwo. Ale k ie 
dy przywódcy partyzantki opuszczali 
prezydencki pałac, zamordowali ich 
żołnierze gwardii narodowej. W kam-

departam encie M atagalpa wsie 
bombardowano z samolotów, m a
sowo torturowano i zabijano lu 
dzi podejrzanych o ukrywanie p a r
tyzantów. W walce z ruchem wyzwo
leńczym reżim Somozy korzysta me 
tylko z pomocy USA, lecz także z po
mocy wojskowych dykatatur państw 
Ameryki Środkowej. Na przykład o- 
peracjam i wojskowymi, w grudniu 
ub. roku, przeciwko partyzantom  w 
północnym rejonie kraju  kierowała 
Centralna Am erykańska Rada Obro
ny, a w tygodniowych, tzw. zintegro
wanych, operacjach przeciwko party
zantom w Nikaragui brały udział od
działy wojskowe Gwatemali i Salva- 
doru. Całością działań wojskowych 
kierowali am erykańscy oficerowie.

Co przyniesie najbliższa przyszłość7 
Największe nadzieje wiąże się ze 
złym stanem  zdrowia Somozy. Cierpi 
podobno na leukemię i przechodzi 
intensywną kurację w USA. Panuje 
powszechne przekonanie, iż w raiie 
jego śmierci wybuchnie walka o 
władzę między jego młodszym synem. 
Anastasio III, oficerem gw ardii na
rodowej, a Jose — synem Somozy z 
nieprawego łoża — który zajmuje 
obecnie stanowisko generalnego in
spektora gwardii narodowej. Zdumi>- 
wa, iż w obliczu takich i temu od- 
dobnych faktów Zachód podejmuje 
się roli obrońcy praw  człowieka. Nie 
do wiary.

JERZY CZECH

POLIGON 

RAKIETOWY 

WZA IRZE
Zachodnioniemiecka kompania Orbital 

Transport und Raketen System AG, u- 
sadowiona niedaleko Stuttgartu, zamie
rza do 1981 roku wystrzeliwać na or
bitę okołoziemską satelity przeróżnych 
typów na każde zamówienie i po nis
kich cenach, zdolnych oszołomić każ
dego konkurenta. „Można tego dokonać 
tylko w jeden sposób — powiedział 
prezes OTRAG — a mianowicie kon
struując proste i tanie rakiey nośne”. 
Gadu, gadu, a tu 17 maja br. wystrze
lono w Zairze pierwszą rakietę, która 
startowała ze skalistego płaskowzgórzą 
w dolinie rzeki Lukuga, w południo- 
wowschodniej części kraju. Próba wy
padła pomyślnie. Pod tytułem: „A jed
nak ta żerdź lata” tygodnik „Der Stern” 
Informował: „W Afryce po raz pierw
szy po II wojnie światowej dokonano 
wystrzelenia wielkiej zachodnioniemifc- 
kiej rakiety”. Powiedzmy raczej: po raz 
pierwszy po rakietach V-2...

Do 8 sierpnia br. to ryzykowne za- 
chodnioniemieckie przedsięwzięcie kos
miczne nie wywołało w planie między
narodowym żadnej reakcji. 8 sierpnia 
paryski tygodnik „Afrique-Asie” opu
blikował fotokopię kontraktu zawartego 
w 1975 roku między rządem Zairu i 
OTRAG. Warunki tego kontraktu są 
nad wyraz interesujące. OTRAG wy
dzierżawia 40 2.000 roku ogromne tery
torium o powierzchni 150 tysięcy km 
kwadratowych, co stanowi okoio 3/4 
powierzchni RFN. Na wydzierżawionym 
terytorium kompania może przeprowa
dzać dowolne prace w zakresie infra
struktury i według własnego uznania 
decydować o losie miejscowej ludności. 
Opłata za tę koncesję, w wysokości 
65 milionów marek rocznie, będzie rea
lizowana dopiero po zawarciu porozu
mień handlowych. Nawet według naj
skromniejszych ocen, koszt programu 
wyniesie około 500 milionów marek. 
Prezes OTRAG, C. T. Kaiser, powie
dział otwarcie, iż „kompania nie miaia 
najmniejszych trudności ze znalezieniem 
zachodnioniemieckich kompanii, które 
by wyraziły gotowość udziału w tym 
programie, obliczonym na miliardowe 
zyski”. Ale czy tylko zyski?

Nie ulega wątpliwości, że RFN bez
ceremonialnie stworzyła sobie w Zairze 
własny wojskowy bastion. OTRAG zbu
dowała tam rakietowy poligon. Jak in
formuje „TJnsere Zeit” — projekt ten 
poparł rząd federalny. Teraz staje się 
zrozumiałe dlaczego wiosną tego roku, 
kiedy w prowincji Szaba wybuchło 
powstanie zagrażając reżimowi w Kiii- 
szasie, RFN zaproponowała niezwłocz
ną pomoc dla Mobutu. Nie przypad
kiem też OTRAG stworzył poligon 
właśnie w Zairze. Z terytorium tego 
kraju rozbijackie organizacje, finanso
wane i przygotowywane przez amery- 
kajskie służby specjalne, dokonują 
zbrojnych wypadów przeciwko Angoli. 
Nic dziwnego, że prezydent Angoli, A. 
Neto, uważa stworzenie poligonu 
OTRAG w Zairze za wydarzenie nie
bezpieczne dla Angoli, Nawet siły opo
zycyjne w samym Zairze uważają tę 
gigantyczną bazę rakietową za „bazę 
wypadową RPA i nieustanne zagroże
nie dla Południowej Afryki”.

Jak otwarcie powiedzieli liderzy 
OTRAG, RFN zamierza się stać w 
Afryce „mocarstwem rakietowym”. 
Właśnie dlatego RFN, wbrew embargo 
na dostawy broni do RPA. dostarczyła 
Pretorii elektroniczny system „Adwo- 
kaat”, dokumentację niezbędną do 
skonstruowania broni atomowej i inne 
materiały wojskowe...

(C)

ODROCZENIE PODROŻY CARTERA 
W NOWYM JORKU, WIEDNIU I BELGRA
DZIE-GŁOS POLSKI

W  K ra ju  R ad  d o b ieg a  k o ń ca  I 
W szechz w iązk o  w y  F e s tiw a l T w ó rcz o 
ści A m a to rsk ie j ,  n a jw ię k sz a  teg o  ro 
d z a ju  im p re za  na  św iec ie . W  c iąg u  
p rzesz ło  d w ó ch  la t  w  k lu b ac h , d o 
m ac h  k u l tu ry ,  św ie tlic ac h , n a  ty s ią 
c ach  k o n c e r tó w  i w y s ta w  p re z e n to 
w a li sw e  o s ią g n ię c ia  ro b o tn ic y , k o ł
cho źn icy , s tu d e n c i i u czn io w ie. W

* p ie rw sz y m  e ta p ie  fe s tiw a lu  d o m in u 
ją c y m  a k c e n te m  b y ła  te m a ty k a  W o j
n y  O jc zy ź n ia n e j, e ta p  d ru g i p rz e b ie 
g a ł pod  z n ak iem  60-lecia  R ew o lu c ji 
P a ź d z ie rn ik o w e j.

L iczb a  w idzów  i s łu ch aczy , k tó rzy  
p o d z iw ia li o s ią g n ię c ia  a r ty s tó w -a m a 
to ró w  w e  w szy s tk ic h  g a łę z ia ch  sz tu k i 
o s ią g n ę ła  140 m ilio n ó w  osób. Do t r z e 
ciego  t j .  o s ta tn ie g o  e ta p u  fe s tiw a lu  
z a k w a lif ik o w a ło  się  p o n a d  80 ty s ięc y  
zesp o łó w  i so listó w , w ie le  z n ich  n a 
g ro d zo n o  1 w y ró żn io n o , ja k o  n a jle p 
szy ch  w  poszczeg ó ln y ch  d z ied z in ach  
sz tu k i.

G łó w n y m  z a ło żen iem  fe s t iw a lu  b y 
ła  a k ty w iz a c ja  a m a to rsk ie g o  ru c h u  
a r ty s ty c z n e g o , t e j  n a jb a rd z ie j  m a so 
w e j  fo rm y  o b c o w an ia  sze ro k ic h  m as 
sp o łe cz eń s tw a  ze sz tu k ą . Do p o w o 
d z e n ia  t e j  g ig a n ty c z n e j im p re zy  w 
z n ac zn y m  s to p n iu  p rzy czy n ili się  w y 
b i tn i  a r ty ś c i  ró ż n y ch  sp e c ja ln o śc i: 
a k to rz y , -eżyserzy , m uzycy , p la s ty c y , 
słu żąc  sw o ją  p o m o cą  u c ze stn ik o m  r u 
c h u  a m a to rsk ie g o . F a k t  te n  jeszcze 
ra z  p o tw ie rd z ił , że o d p o w ied z ia ln o ść  
za  z ac h o w a n ie  i w zb o g acan ie  sz tu k i 
lu d o w e j Z S R R  sp o czy w a  w  ró w n e j  
m ie rze  n a  a r ty s ta c h  zaw o d o w y ch  ja k  
ł u c z e s tn ik a c h  ru c h u  a m a to rsk ieg o .

•  *  *

J e d n y m  z n a jm ło d sz y c h  ra d z iec k ich  
w y d a w n ic tw  je s t  p o w o ła n y  w  1971 r. 
„ S o w re m le n n lk ”, w  c h w ili o b ecnej 
je d n a  z czo ło w y ch  o ficy n  e d y to rsk ic h  
Z SR R . P u b lik a c je  „ S o w rc m ie n n ik a ” 
szy b k o  z n ik a ją  z p ó lek  k s ię g a rsk ic h , 
w s p ó łp ra c u ją c y  z n im  a u to rz y  n a le ż ą  
do  n a jp o p u la rn ie js z y c h  tw ó rc ó w  l i 
t e r a tu r y  w sp ó łczesn e j. Ich  u tw o ry  są  
za ró w n o  d o c e n ia n e  k r a ju  ja k  1 też 
tłu m a c z o n e  n a  w ie le  ję z y k ó w  o b c y c ł^

—  W y d aw n ic tw o  nasze  —  m ów i J u 
r i j  P ro k u sz c w , z n a n y  k ry ty k , d y r e k 
to r  „ S o w rc m ie n n ik a ” — je s t  o ficyny  
Z w iąz k u  P is a rz y  i K o m ite tu  ds. W y 
d a w n ic tw  R F S R R . P u b lik u je m y  w iec 
w y łą cz n ie  k s ią żk i w sp ó łczesn y ch  p i
s a rz y  tw o rz ą c y c h  w  jeż y k u  ro sy jsk im . 
O so b n y  dz ia ł s ta n o w i k ry ty k a  l i te 
ra c k a . G łó w n y m  je d n a k  n aszy m  z a 
d a n ie m  je s t  p o p ie ra n ie  m ło d y ch  t a 
len tó w , la n so w a n ie  n o w y ch  k s ią że k  
p isa rz y  m ie sz k a ją cy c h  z d a la  od 
g łó w n eg o  c e n tru m  w y d aw n iczeg o  j a 
k im  je s t  M o sk w a . Z p o n a d  1.200 p o 
zyc ji, k tó re  w y d a liśm y  do ty ch czas, 
800 s ta n o w iły  k s iążk i n o w e  o łączn y m  
n a k ła d z ie  p o n a d  60 m in  egz., r  teg o  
300 to  u tw o ry  m ło d y ch , n iez n an y c h  
lu b  m ato  z n a n y c h  a u to ró w .

W śró d  a u to ró w  p u b lik o w an y c h  
p rz ez  „ S o w rc m ic n n ik ” z n a jd u je m y  
ta k  w y b itn e  n a zw isk a , ja k  Szołochow , 
L eo n o w , F ie d in  i in n i. U k a z u ją  się  tu  
ró w n ie ż  k s ią żk i n a jb a rd z ie j  z n an y c h  
a u to ró w  tzw . w o je n n eg o  p o k o len ia . 
B o n d a ric w a , S z u k szy n a , A s ta f iew a , 
B ie lo w a , T e n d r ia k o w a , Z a ly g in a , D ru 
k u ją  tu  ró w n ie ż  tw ó rc y  n a jm ło d sz e 
go p o k o len ia , k tó rz y  w  z n a c z n e j m ie 
rz e  d e c y d u ją  o b ecn ie  o o b liczu  m ło 
d e j  l i t e r a tu r y  ra d z ie c k ie j, ja k  R a s p u 
t in , Iw a n o w , N osow , M o ża jew , A le k - 
s je je w , Ł ag u n o w , K a lin in , Z a k ru tin .
S ą  on i d o b rz e  z n a n i ra d z ie c k ie m u  
czy te ln ik o w i, a  u tw o ry  n ie k tó ry c h  z 
n ich  d o czek a ły  się  p rz e k ła d ó w  w  i 
k r a ja c h  so c ja lis ty c z n y c h  i z a c h o d 
n ich .

—  P rz y  c a łe j  ró żn o ro d n o śc i ta l e n 
tó w  i o sobow ości m o żn a  m ów ić  o 1 
p e w n y c h  w sp ó ln y c h  c ech ach  fch p i 
s a r s tw a  — s tw ie rd z a  J .  P ro k u sze w . — 
J e s t  to  p o k o len ie , k tó re  n ic  c zu je  pc- j 
tr z e b y  p o sz u k iw a ń  fo rm a ln y c h  za f 
w sze lk ą  cen ę . In te re s u je  ich  n a to -  ' 
m ia s t  g łęb o k a  a n a liz a  p sy ch o lo g iczn a  ‘ 
b o h a te ra , jeg o  św ia t w e w n ę trz n y  i I 
w y p ły w a ją c e  s tą d  k o n flik ty , jio szu k i- I 
w a n ie  w ła sn e g o  se n su  ży cia , z d ra d z a -  
ją c c  te n d e n c je  do  e k sn o n o w a n ia  d ra -  J. 
m a ty c z n y c h  s y tu a c ji .  D o s to so w an a  do £ 
tre ś c i  je s t  ich  n iez w y k le  ró ż n o ro d n a  
i o ry g in a ln a  s ty lis ty k a . t

* * * fi

P ro g ra m y  ra d io w e , e m ito w a n e  z I  
M o sk w y , o d b ie ra n e  są  n a  ca ły m  ob - , 
sza rze  Z w iązk u  R ad zieck ieg o . P ro -  ' 
g ra m  c e n tr a ln y  TV  o g ląd a  około  80 
p ro c e n t o b y w a te li, w  s t ru k tu rz e  i m -  |  
s ięg u  ra d z ie c k ie j  ra d io fo n ii i TV  w aż- ' 
n y n i czy n n ik iem  je s t  ró ż n ic a  czasu  
m ięd zy  g ra n ic z n y m i p u n k ta m i Z SR R  , 
s ię g a ją c a  11 godzin . W  zw iązk u  z ty m  p 
T V  e m itu je  o ró ż n y ch  p o ra ch  c z te ry  K 
p ro g ra m y , a  ra d io  — osiem . L iczba S 
z a re jc s tro w a n y c lł  w  Z SR R  te lew izo - i,1 
ró w  w y n o si p o n a d  60 m ilio n ó w  (2 m l- j?’ 
l io n y  te le w iz o ró w  k o lo ro w y ch ). Ł ącz- j". 
n y  czas  e m is ji p ro g ra m ó w  ra d ia , 
re a liz o w a n y  w  68 jęz y k ac h  n a ro d ó w  I  
Z SR R , w y n o si w  c iąg u  d o b y  160 g i  
dzin .

N ieza leżn ie  od p ro g ra m ó w  „w e 
w n ę trz n y c h ” z M o sk w y  i sto lic  rc -  H 
p u b lik  z w iązk o w y ch  e m ito w a n e  sa «• Im 
70 w e rs ja c h  jęz y k o w y c h  a u d y c je  dln gj 
150 k ra jó w  ca łeg o  św ia ta .

P re z y d e n t C a r te r  od łoży ł sw ą  lis to -  
p a d o w o -g ru d n io w ą  p odróż  do 9 k r a 
jów . Nie przybędzie więc również w 
ustalonym term inie do Polski. Po
wody wyłożył w liście do Edwarda 
Gierka. Uważa, iż koniecznie powi
nien być w  Stanach Zjednoczonych, 
wówczas kiedy Kongres dyskutować 
będzie jego program energetyczny.

Nieco później, na konferencji p ra
sowej, stwierdził: „Nie znam waz 
niejszego problemu dla mnie ja k i 
prezydenta, z wyjątkiem  spraw obro
ny naszego k raju  i zagw arantow ana 
jego bezpieczeństwa, niż zakończenie 
przez Kongres pomyślnie rocznej p ra
cy nad ustawodawstwem precyzują
cym politykę energetyczną...”

W radiowo-telewizyjnym przemó
wieniu do narodu amerykańskiego 
C arter ostrzegł, że k ry z y s  cn crg e ty c z  
ny  p o g łęb ia  się  1 k o n ieczn e  są  k rok i 
oszczędnościow e. „Naszym najwięk
szym problemem — powiedział — je»t 
po prostu to, że zużywamy za dużo 
i m arnotrawim y za dużo... Ameryka 
zbliża się do tego, aby prawie po
łowa zużywanej przez nią ropy p o 

chodziła z im portu”. Prezydent d j-  
dał, że Japonia, W. Brytania, Wło
chy i RFN znacznie zmniejszyły za
kupy ropy, podczas gdy w USA wciąż 
one rosną.

Prasa ar^erykańska podkreśla, że 
odroczenie podróży Cartera, do której 
przywiązywał wielką wagę, świadcz/, 
jak trudne są problemy wewnętrzne 
Stanów Zjednoczonych.

W kołach politycznych komentuje 
się nie tylko zwłokę w bezpośrednich 
kontaktach z przywódcami 9 krajów, 
ale ró w n ie ż  lis t C a r te ra  do  L eon id*  
B re żn iew a , którego treści nie ujaw 
niono, chociaż wszyscy są przekona
ni, iż dotyczył rokowań SALT. P rzy
pomina się sło w a  sekretarza general
nego KC KPZR o tym, że w  ostatnim 
okresie w  stosunkach między ZSRR 
i USA nastąpiły zmiany na lepszo 
oraz słowa prezydenta Stanów Zjed
noczonych, iż w ciągu kilku tygodni 
oczekuje zawarcia nowego porożu 
mienia.

Czy ten optymizm jest uzasadnio
ny — przekonamy się, a tymczasem

zwróćmy uwagę na inne wydarzenia 
— w pierwszej kolejności na obraiy  
Komitetu Politycznego XXXII se»ji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, który 
ro z p a tru je  p a k ie t  rezo lu c ji ro z b ro je 
n io w y ch . Dwie z nich, w przygoto
w aniu których brała udział Polska, 
zostały już przyjęte. Są to: rezolucja, 
zapoczątkowująca negocjacje na te 
m at zapobieżenia wyścigowi zbrojeń 
na dnie mórz i oceanów oraz rezo
lucja o zakazie rozwijania i groma
dzenia broni chemicznej. Obie wzbu
dziły duże zainteresowanie.

W Wiedniu, jak wiemy, toczą s:ę 
rokowania w sprawie redukcji s:.t 
zbrojnych i zbrojeń w Europie środ
kowej. Na kolejnym posiedzeniu 
p rz e d s ta w ic ie l P o lsk i p rz e d s ta w ił w a 
lo ry  p ro p o zy c ji k ra jó w  so c ja lis ty c z 
ny ch . Zmierzają one do symetryczne
go, równoprocentowego obniżenia sta 
nów osobowych wojsk, wniesienia 
przez każde państwo swego wkładu 
w proces redukcji, zmniejszenia licz
by żołnierzy, uzbrojenia i sprzętu bo
jowego sił lądowych i powietrznych 
w Europie środkowej, włączając w 
to jednostki wyposażone w  b ro ń  ją 
drową oraz do redukcji całymi jed
nostkami i oddziałami razem z i :h  
uzbrojeniem. P ro p o n u je m y  zatem  
sp ra w ie d liw e  z a sad y  i p ra k ty c z n ą  
m eto d ę  re d u k c ji.

Niestety — wciąż z W iednia hie 
napływają informacje, które świad
czyłyby o jednoznacznym postępie w 
rokowaniach.

Przenieśmy się teraz do Belgrad t,

gdzie dyskutują przedstawiciele 33 
państw-sygnatariuszy Aktu Końcowe
go KBWE. D e leg a c ja  P o lsk i w y s tą p i
ła  pod k o n iec  ub . ty g o d n ia  z k o le jn ą  
p ro p o z y c ją  — w y c h o w a n ia  d la  p o k o 
ju . Obejm uje ona wszystkie dziedzi
ny oświaty. Zawiera m.in. postulaty: 
włączenia do procesu wychowań a 
szkolnego i pozaszkolnego elem en
tów um acniania sprawiedliwego po- 
koju, ułatw iania kontaktów  i współ
pracy młodzieży, wspólnej w eryfika
cji podręczników i pomocy nauko
wych po to, aby ich treść służyła 
lepszemu porozumieniu między nara
dami.

O tym, jak w przyszłości układać 
się będą stosunki między państwami
— zależeć będzie w dużym stopn; j  
od tych, którzy dziś siedzą w ławach 
szkolnych. Dlatego powinni oni być 
wychowywani w duchu pokoju, przy
jaźni i szacunku do wszystkich n a
rodów. Propozycja nasza jest więc 
zwrócona ku perspektywie i m? 
praktycznie duże znaczenie.

Przegląd aktualiów  był dziś w zna
cznym stopniu odzwierciedleniem 
polskiej aktywności na arenie mię
dzynarodowej. Zakończmy go więc 
przypomnieniem, że w d n ia c h  21—2i> 
lis to p a d a  gościć b ęd z iem y  k a n c le rz a  
R F N  — H e lm u ta  Schmidta. P ierw ot
nie wizyta ta  miała nastąpić we 
wrześniu, ale na prośbę kanclerza 1 
za naszą zgodą została przełożona.

W. SŁAWSKI
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ŚMIERĆ 
PREZYDENTA

Historyk Andrzej Garlicki, przedsta
wiając w „Kulturze” (nr 43, 1977) hi
storyczna panoramę wydarzeń, w którą 
wpisany jest film Jerzego Kawalerowi
cza. napisał znamienne słowa: „Śmierć 
prezydenta” jest dziełem sztuki i z fak
tu tego wynikają określone konsekwen
cje., Twórca sięgający po temat histo
ryczny ma pełne prawo wyboru _ z 
przedstawianej rzeczywistości odpowia
dających mu wątków, a tym samym 
artystycznego przetwarzania owej rze
czywistości, Tym różni sie dzieło sztuki 
filmowej od filmu oświatowego”.

Opinia ta. jeśii nadać jej wymiar 
uogólniający, może sie wydać kontro
wersyjna. Zgodzić sie z nią należy, jeśli 
odniesiemy ja do tych dzieł sztuki, któ
re realizując prawo artystycznego prze
twarzania 1 interpretacji rzeczywistości, 
pozostają jednak w generaliach wierne 
jej prawdzie.

Te walory są na pewno cechami filmu, 
którego scenarzystami są Bolesław Mi
chałek i Jerzy Kawalerowicz. Eksponu
je tu role scenariusza, bo przy kon
wencji w filmie tym zastosowanej pełni 
on role fundamentalną. W licznych 
swych publicznych wystąpieniach auto
rzy scenariusza akcentują, żc jego zało
żeniem była pełna rekonstrukcja fak
tów. Jej podstawa zaś — dokumenty, 
pamiętniki i wspomnienia uczestników 
dramatycznych wydarzeń pierwszych lat 
niepodległości państwa polskiego. Zgo
dnie z oświadczeniem scenarzystów, nie 
ma też w tym filmie ani jednego zda
nia. które nie miałoby swego potwier
dzenia w zachowanych zapisach.

Tym samym „Śmierć prezydenta" do
pełnia bogaty pejzaż tak bardzo w osta
tnich czasach preferowanej przez odbior
ców sztuki faktu. Jej kariera ma za
pewne swoje złożone społeczne i psy
chologiczne źródła. Intuicyjnie można 
chyba jednak upatrywać ich w pewnych 
znużeniu zarówno tradycja jak i współ
czesnością wielkiej sztuki artystycznej 
fikcji. Znamienne procesy szerokiej edu
kacji i wzrostu świadomości kultural
nej sprawiają, że ludzie sa żądni wie
dzy i faktów, które stałyby sie podsta
wa dla własnej ich oceny i iifterpreta- 
cii. Oczywiście nurty owej sztuki faktu 
są różnorodne i „Śmierć prezydenta” 
sytuuje sie w tym z nich. w którym 
fakty i towarzyszące im realia polity
czne. społeczne i obyczajowe zostają 
podporządkowane określonej koncepcji 
artystycznej o nich relacji. Dlatego też 
„Śmierć prezydenta”, poza swymi wa- - 
lorami poznawczymi, ideowymi i moral
nymi. pozostaje autentycznym dziełem 
sztuki z wszystkimi przynależnymi tak
towi temu konsekwencjami.

By osiągnąć taka sile urzeka,u 1 od
działywania .jaka w swej Widniej lek
cji historii zaprezentował Jerzy Kawa
lerowicz we współpracy ze sccnarzys.ą 
Bolesławem Michałkiem, uperatorami — 
Witoldem oonocinsnuu i “ - “a-
szewiczcm oraz plejada znakomitych 
aktorów, trzeba było znaleźć w pierw
szym rzędzie właściwy pomysł kompo
zycyjny i określona poet y a c narracyj
ną. Sa to bowiem czynniki decydujące 
u generalnym kształcie uzieła. jego dra
matycznym napięciu, zdolnym skupie 
uwagę odbiorcy na tym prawic 3-go- 
dzituiyin widowisku filmowym.

Kluczem kompozycyjnym stało sie 
wplecenie realizacji Eligiusza Niewia
domskiego w tok zdarzeń, których widz 
wydaje sie bezpośrednim świadkiem. 
Sceny z Niewiadomskim sa zapowiedzią 
zdarzeń, które nastąpią. Sa one również 
ich politycznym komentarzem, jako ze 
postać zabójcy prezydenta Narutowicza, 
nie tylko w samym filmie, jest symbo
lem źródeł tragedii, która zdarzyła sie 
u progu niepodlegolści. Siła zaś narracji 
jest jej maksymalna prostota. pokora 
wobec faktów, które trzeba po prostu 
uczciwie i wiernie przekazać. Drama
tyzm tkwi w samych zdarzeniach, w 
ścieraniu sie sił politycznych, w za- 
grożeniu, które one oznaczają. Kilka- 
krotnie jednak reżyser filmu, znakomi
cie wyczuwający fale narastającego czy 
obniżającego sic napięcia, stosuje pew- 
ne chwyty szczególne, a charaklerysty- 
czne dla sposobu filmowej narracji. b> 
widz. nawet ten przyzwyczajony do 
konwencji telewizyjnych. nie odczuł 
znużenia. Myślę tu o tzw. kamerze su
biektywnej. hu dujące i ire«'iie rn y .jiy - 
namiczny ruch possczcgólnych ujec. 
Widać te metodę szczególnie w sekwen
cji sejmowej. Pisze o tym tylko dlatego, 
by podkreślić właśnie artystyczne po
szukiwania i zabiegi służące najwłaściw
szemu przedstawieniu tego. co pozornie 
tylko iest spokojna, historyczna prezen
tacją faktów. .

Inne twórcze działania autorów fil
mu sa bardziej oczywiste. Film za
chwyca bogactwem rekonstrukcji î  in
scenizacji scen kameralnych 1 zbioro
wych. których przebieg posiada swe 
autentyczne, historyczne pierwowzory. 
Film imponuje też bogactwem szczegó
łów obvczalowvch. tych widzianych w 
skali prywatne! I społeczno-politycznej
tlderza w filmie ogromna troska o ta
ka konstrukcje nsvchorizve*na i charak
teryzacje postaci bohaterów wydarzeń. 
bv przypominały autentyczne postacie 
historyczne. Sam *o*ór "ktorów uznać 
już można za wielki artystyczny suk- 
ces

Nawiązując do wypowiedzi Andrzeja 
Garlickiego przyznać trzeba, że autor
skiego nrawa do wyboru wątków I po- 
staci oraz prawa do określonych akcen
tów inseenizacv’no-Intcr"reta-v.inye>i
t.wórey Śmierci prezydenta” nic nad
użył'. Przedstawili przypomniane z hi
storii faktv. które no^ostajac ie) 1cVc<n. 
słułvć moga n»dnl rtyskusli ° n«trio- 
tvzmie. o demokracji I moralności.

EWA NURCZYŃSKA

Foto: W. Pasierbiak

STORY 0  LAS 
PALMASACH

Dalszy ciqg ze str. 1

h a  długo zanim jeszcze w mieście 
pojawiły s»ę pierwsze Las palmasy 
uooert zabrał mnie na zaplecze klu
bu i pokazał stojącą na stole pokaz
i e  a rOfęmarow Kolt;.,

_  To P s i  w arte poi miliona — o-
świadczył. , ,, , , . _

Kula była pusta w środku, lekka, 
jaskraw o pomalowana, a  gdy pizez 
maleńki otwór włożyło się do niej 
żarówkę pokoj roziskrzył się migocą- 
cym światłem.

— No i co dalej? — zapytałem.
_ Nic. Na razie pijemy n a  konto

pomysłu. ' .,  . . ,
Gdy w dw a miesiące pozrnej lu

dzie wyrywali sobie z rąk piękne a- 
bażury do lamp — Las palmas 
wszystko stało  się oczywiste, choć 
ciągle jeszcze nie wiedziałem jak 
można było je wykonać bez żadnego 
ozebrowania w środku. Dopiero tu 
w Gdańsku zdradzili tajemnicę.

K.edy obudziłem się rano nie wie
działem gdzie jestem. Nad głową wi
siała mas Kująca wojskowa siatka, na 
ścianie wycięty z dykty harcerski 
krzyż, a  po kątach stały totemy z 
korzeni. Izba harcerska, do której 
trafiliśmy wczoraj w nocy — stała 
się naszą siedzibą na okreis ja rm ar
ku. Kobert dał komuś „w łapę” za 
klucze i cichaczem, uważając żeby nas 
nikt nie zauważył wślizgiwaliśmy się 
tutaj każdego wieczora Nie mogliś
my zapalać światła, ani korzystać z 
toalety. Można było jedynie wycią
gnąć się w śpiworze na gołej podło
dze i przespać do rana Za parę gro
szy sześciu ludzi miało znakomitą 
kwaterę, o której trudno marzyć w 
Trójmieście, w szczycie sezonu.

Po całym dniu handlowania odpo
czywaliśmy w „Ratuszowej", gdzie 
pianista grał na okrągło te sam e ka
wałki, a Roiiert opowiadał:

— Wzięło się to z tego, że z G ru
bym kupę czasu pracujemy razem. 
Razem robiliśmy kościoły To była nie
zła historia... Malowaliśmy właśnie 
pracownię z Irkiem i Grubym, ale 
jakoś nam  to nie szło i powoli prze
rodziło się w wielkie picie. W pew
nym momencie zabrakło alkoholu i 
poszliśmy na dworzec Tam spotkaliś
my takiego faceta, którego znałem 
piąte przez dziesiąte. I tamtego wie
czoru zaproponował nam prace przy 
kościołach. Chodziło o takie różne 
dekoracyjne historie przy w ędrują
cym obrazie. Facet zarabiał dziennie 
do 40 tysięcy, a my przy nim 1500. — 
plus wyżywienie i wóda, którą nam 
stawiał. Nie był chytry to trzeba 
przyznać. Aż pewnego dnia zaczęło 
się. Ja  miałem za dużo forsy więc 
skoczyłem do Spatifku i w kanał. 
Rano już nie zgłosiłem się do pracy. 
Gruby tego dnia zachorował i też nie 
przyszedł. Biedny Irek, który sam o- 
bijał ołtarze, nzuęił belę m ateriału w

kałużę i poszedł sobie. W ten sposób 
skończyła się nasza robota przy ko
ściołach. I wtedy właśnie zaczęliśmy 
myśleć o Las palmasach.

Jest godzina pierwsza w południe. 
Na jarm arku szczyt. Trudno się 
gdziekolwiek przecisnąć • Szwedzi ku
pują za korony Niemcy za marki. I- 
dzie każda w aluta — żeby tylko nikt 
nie w idział Niemcy wykupują tu  ca
ły stary  Gdańsk. Idą kufle od piwa, 
sta re  sztychy, zegary, srebro, porcela
na.

— Ile ta  szabla?
— Pięć tysięcy.
— Pięć tysięcy! Za co?!
— Tu się nie płaci za coś, tu się 

płaci za czas, droga pani!
Naprzeciwko mnie siedzi śliczna 

dziewczyna, robi za wróżkę, taka 
gdańska Kasandara...

— Horoskop na całe życie!! Dla 
każdego inny!! Na całe życie! Nie we
dług znaków zodiaku, ale według da
ty urodzeniaa. Na całe życie!!! — krzy
czy ciągle to samo. Przed nią 
duża kolorowa plansza: W którym 
roku się urodziłeś? Biegnij w praWo 
do rubryki miesiąca. Jaka tam cyfra? 
Dodaj ją  do dnia swoich urodzin. O- 
trzym aną liczbę odszukaj w rubryce 
dni. Czy już wiesz w jakim dniu się 
urodziłeś?" Już wiem. 23 m arca w 
środę. Kupuję teraz horoskop za 20 
złotych gdzie stoi czarno na białym: 
„Lubi marzyć, układać projekty, zbie
rać informacje. Praca ciężka, pełna 
wysiłku łatwo go zniechęca... Osoby 
urodzone od północy do wschodu 
słońca, zbliżają się już do kresu swo
jego życia”. Z przykrości? konstatu
ję, fakt, że urodziłem się o trzeciej 
nad ranem, ile mi jeszcze zostało? 
Nie ma niestety już nic więcej na 
ten temat. Tylko gruby łysawy facet 
wciąż, uzupełnia brakujące koperty z 
ludzkim losem, a dziewczyna krzy
czy swoje: Horoskopy na całe ży
cie!!!... Dla każdego inny!

Gruby złapał ten pomysł. Myśmy 
mieli zawsze w pracowni blazy od 
piłek, one są szalenie dekoracyjne sa
me w sobie. Gruby chciał uzyskać 
formę. Obkładał je mokrymi szm ata
mi, gazą, bandażem, potem utw ar
dzał to różnymi klejam i, krochmalem, 
ale nic z tego nie wychodziło. Dopie
ro potem wpadliśmy na Vlkol i 
zwykłą bawełnianą nitkę — to było 
duże odkrycie. Brało się taką blazę, 
owijało dość gęsto białą sześćdziesiąt
ką a potem powlekało Vikolem. Po 
wyschnięciu z blazy wypuszczaliśmy 
powietrze i wyciągaliśmy ją  ze środ
ka. Pozostawała idealnie gładka i 
lekka kula. T-sraz już tylko malować 
i do klienta. Zaczęliśmy kombinować 
jakby tu fabrykę tego uruchomić. 
Powstawały różne usprawnienia. N aj
pierw to szpulki podczas nawijania 
plątały się w misce. Potem nakłada
liśmy je na gwoździe powbijane w 
deskę, jedną ręką można było cią
gnąć cztery do pięciu nitek. Na jeden 
Las palm as wychodziło pięć szpulek.

Więc cały cykl pracy skróciliśmy 
pięciokrotnie. Usprawniliśmy też m a
lowanie. Na początku pryskaliśmy to 
elektroluxem, potem moczyliśmy całe 
w dużych miednicach. Doszło do te 
go, że Las palmas powstawał w 15 
minut. Koszt własny 30 zł, cena dla 
klienta w zależności od rozmiarów
— 250—300 zł Był problem z tran 
sportem  na większe odległości, zabie
rało to  przecież od cholery miejsca. 
Po wielu kombinacjach wpadliśmy 
na dw a rozwiązania. Albo gotowego 
Las palmasa cięło się na pół, w kła
dało jeden w drugi i n a  miejscu do
celowym sklejało, albo jak był jesz
cze wilgotny wgniatalo się go do 
środka, a potem dopiero jak  było po
trzeba wyciągało z powrotem i m a
lowało. Nikt nie mógł rozszyfrować 
jak można przewieźć pociągiem 30 
sztuk tego. Mieliśmy już wszystko co 
było potrzebne aby uruchomić pro
dukcję, ale brakowało jeszcze idei. 
Więc piliśmy na koszt pomysłu, cie
sząc się nim i czekając.

Jest godzina 15.00. Naprzeciwko 
gdańskiego Ratusza zbiegowisko. W 
środku dwóch siedzących na krzeseł
kach mężczyzn — m alarz i model. 
Portret wykonany pastelami opatrzo
ny jest podpisem „Andrzej 77” i ko
sztuje 200 zł. Czas wykonania 20 min. 
Rzucam okiem na zegarek, podzi
wiam odwagę i pewność ręki m ist
rza. Dziesiątki oczu w patrują się w 
każdy ruch kredki n a  kartonie, brak 
fotograficznego podobieństwa byłby 
srom otną i ostateczną klęską. Artysta 
poddaje tu swój kunszt najwyższej 
próbie — publicznej natychmiastowej 
ocenie. Ale oto model wygląda na 
portrecie jak żywy. „Andrzej 77” 
mruży oczy i uśmiecha się. Następny 
klient już siada na krzesełku. Daw
no już minęło 20 minut. Ale kto pa
trzy na zegarek, kiedy powstaje dzie
ło sztuki.

Z boku spory szyld: „Uwaga! Pió
ra  egzotycznych ptaków!” Cena od 40 
do 50 zł za sztukę. Faktycznie, leży 
tego ze dwa tuziny. Barwione farbą 
pióra perliczek, indyków i zwyczaj
nych kogutów. Ludzie kupują mit 
rajskiego ptaka. Bo sprzedająca 
dziewczyna robi do każdego oko, a 
dzieciaki aż piszczą za kolorowym 
piórkiem.

Na kam iennych schodkach stoi 
zwykła biurowa lampa, a pod nią na 
kaw ałku tektury niezwykły cennik: 
200 zł — skreślone, 150 zł — skreślo
ne, 100 zł — i napis „Jak boga ko
cham, już taniej nie sprzedam !’* Obok 
właściciel z  kam ienną tw arzą Buste- 
ra  Keatona. Ludzie patrzą i uśmiecha
ją  się, a on niewzruszony dalej gra 
swój spektakl za 100 zł.

Były aku ra t „Konfrontacje”. Lecia
ła „Ziemia obiecana” Wajdy. Kupiliś
my spraw ę od razu. Tego samego 
dnia zobaczyłem film jeszcze dw u
krotnie. Bawełna. Bawełna leci. My 
też w bawełnie robimy. Więc zaczę
liśmy się trzymać scenariusza. Na
byliśmy mapę i podzieliliśmy miasto 
na sektory — żeby się nie dublować. 
Przy naszych skłonnościach do dba
nia o szczegóły wszystko zostało po
nazywane. Blaza była BI, nitka NI 
itd. Powstał dział zaopatrzenia, dział 
sprzedaży. Każdą wpadkę na mieście 
uznawaliśmy za krach na giełdzie. 
Wypłacaliśmy ludziom pieniądze we
dług naszego uznania zmniejszając 
lub podnosząc stawki. Nie było pi
cia i zaczęliśmy się porządnie ubie
rać. Punktualność i dyscyplina. Co
dziennie narady produkcyjne zaczy
naliśmy o godz. U, na dziewczyny 
chodziliśmy po południu dopiero. 
Wszystko podporządkowaliśmy bizne
sowi. Byliśmy we dwójkę z Grubym, 
brakowało więc Żyda, ale według 
naszego m niemania nie chodziło o to  
żeby go dokooptować na trzeciego, ale 
żeby go wyrolować w interesie. Poje
chaliśmy więc do L., który także ro
bił Las palmasy. (W międzyczasie, 
któryś z chłopaków puścił farbę i 
zaczęły się mnożyć konkurencyjne 
firm y chałupnicze). Pożyczyliśmy od 
niego trochę gotóweczki. Po czym 
przyszliśmy drugi raz i postrzelaliś
my mu wszystkie blazy z wiatrówki. 
Powiedzieliśmy, że żadnych pieniędzy 
nie pożyczaliśmy, a w ogóle jak po
stawi koniak to będziemy kwita. Zupeł
nie zbaraniał. Nie kontaktował co jest 
grane.

Długo nie było kierownika działu 
sprzedaży, aż przyjeżdża Grzesiu i 
jak zwykle zupełnie bez forsy. Zaw 
sze m iał poprzewracane w głowie. Co 
jakiś czas po prostu znikał. Nie było 
go tydzień, dwa, podobno odwiedzał 
swoich braci Hipi w  Krakowie czy 
w Warszawie. Po przyjeździe od 
nich to był inny człowiek. Nie pił, 
nie palił, chodził po ulicach skupiony, 
gapiąc 6ię ciągle na słońce... Jak go 
spotkaliśmy to mówimy: „Grzesiu 
możemy cię przyjąć do spółki, ale 
twój udział będzie taki a taki — my 
już kwitnąco w  interesie więc dyktu

jemy warunki. Ale Grzesiu natych
m iast chw yta styl: Jak już mamy 
robić biznes, to każdy musi zarobić, 
ja  też. Albo równo, albo wcale. Ale 
Grzesiu nie ma szans na zrobienie 
nigdzie czegokolwiek, tak że nas’a 
propozycja była nie do odrzucenia. 
Natomiast on się zaparł i nie! Po ja 
kimś czasie poszedł jednak po rozum 
do głowy i zgodził się na nasze w a
runki. Ale my jesteśmy kapitaliści, 
nie? Wczuwamy się w rolę i mówi
my: Jeżeli wtedy nie chciałeś 6ię 
zgodzić to teraz dostaniesz znacznie 
gorsze w arunki. Jak  przyjdziesz trze
ci raz to dostaniesz jeszcze gorsze. 
Zgodził się i w ten sposób mieliśmy 
w końcu kierownika działu sprzeda
ży. Zresztą nie na długo, bo Grzesiu, 
któregoś dnia za wszystkie sprzedane 
Las palmasy upił się i musieliśmy go 
wyrzucić z roboty.

Godzina 17. Oddzielna kasta han
dlarzy to dostarczyciele nam iastek 
„Zachodu” — jego autentycznych wy
tworów i sfałszowanych atrap. Ich 
stoiska i stragany rozrzucone 6ą po 
całym jarm arku. Podstawowy towar 
to  dżins, z którego można zrobić 
wszystko; spodnie, płaszcze, kurtki, 
czapki, koszule, torby na ram ię i 
portmonetki na szyję. Jest blue jeans, 
white jeans. Są trepy obijane dżin
sem, skarpetki i paski z  napisem 
Jeans. Są wciskane automatycznie 
guziki, specjalne klam erki oraz odpo
wiednie naszywki, z  cyklu W rangler, 
Lewis, West Point, Dunlop, czy H ar
ley. Na jednym ze stoisk spotkałem 
dziwne amulety. Na długim rzemyku 
w drewnianej opraw ie kaw ałek prze
tartego dżinsu, w innych wciskany gu
zik na kawałku dżinsu lub rozpięrty 
ekspres na kaw ałku dżinsu. Obsesja? 
Może, ale 6zło to jak woda po 150 zł 
za sztukę. Na rozłożonych n a  ziemi 
gazetach obok siebie pjtyty Beatlesów 
i kalkulatory, plakaty młodzieżowych 
zespołów, i kolorowe magazyny, pro
spekty tsamochodowych firm  1 karty  
porno,

Z trójwymiarowych pocztówek u- 
,,śmiechają się rozebrane dziewczyny
o wszystkich kolorach skóry. Komer
cja 1 popłuczyny po kontekstacji 
plon wyjazdów zagranicznych i snów
o Zachodzie. Wszystko to leży teraz 
na gazecie mamiąc przechodnia psy
chodelicznymi kolorami. Jeden z wy
rostków sprzedaje oryginalne plakiet
ki — serce obszyte czerwonymi nić
mi, a w środku napis; Polski Fiat?

Nie można w  następnym roku po
w tarzać tego samego pomysłu, taka 
jest zasada. Tu potrzeba facetów z 
fantazją i wyobraźnią. Dlatego nie 
pracujem y z prywaciarzami. Oni ina
czej kalkulują i inaczej myślą. Przy
kład: facet, który robił z nam i Las 
palmasj' spotkał mnie w knajpie zi
m ą i mówi: Masz forsę? Ja  mówię: 
Nie mam. — Tysiąc ci wystarczy?

— Karol daj spokój.
— Dwa tysiące, trzyj cztery, pięć, 

sześć, siedem — bierz! Oddasz jak 
będziesz miał. Jak  nie będziesz m iał 
to nie oddawaj. Dzięki tobie nauczy
łem się zarabiać pieniądze.

To jest facet, który prowadził pry
watny interes przez 6 czy 7 lat. Po
lega to wszystko na rzutkości, na 
tym, że się nie boisz tracić szmalu, 
że się nie boisz ryzykować wszystkich 
pieniędzy, jakie masz. Prywaciarz 
ciągle liczy, ciągle kalkuluje. Trafia 
interes i trzyma go w łapie i nie po
puści. Karol robił forsę w Między
zdrojach i my tam byliśmy ze sw o
im towarem. On zarabiał 10 tys. a 
my 30. Ale on z tymi 10 zw ijał się 
do domu, robił kolację i szedł spać, 
a  my wieczorkiem do klubu i przepi
jaliśmy pięć, sześć tysięcy. Mimo to 
nam  się to opłacało bo przez to  po
znawaliśmy masę ludzi, którzy nam  
pomagali potem sprzedawać, nie bio
rąc za to ani grosza, ot tak z  przy
jaźni, albo dla zabawy. Karol mnie 
się pyta: Po cholerę staw iasz lu
dziom. Ale ja potem przyjeżdżam do 
Sopotu, czy gdzie indziej i sam i zna
jomi, którzy mi kupę rzeczy zawsze 
pozałatwiają za frajer. Tak że tra 
cisz, ale jednocześnie zarabiasz. Pry- 
waciai-z nie umie połączyć zabawy i 
interesu. A interes, żeby był dobrym 
interesem, musi być jednocześnie za
bawą. Tu trzeba sobie dorobić albo 
scenariusz filmowy, albo jakąś inną 
historię. Interes to magia. Zupełnie 
inaczej się czujesz jak wydajesz 
stówy, jak dwuzłotówki.

Dlaczego nazwaliśmy je Las pal
mas? To proste. Las palm as to n a 
miastka światowego życia. No, nie 
każdy może pojechać do Las Palmas. 
Ale każdy może mieć nam iastkę tej 
kuli słońca obojętne w jakich ścia
nach. High life za trzy stówy, no 
nie? A poza tym niezła nazwa, wszy
stkim  się podobało...

MAREK MiLLER
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J a k  zw y k le , pod k o n iec  lis to p a d a , ró w n ież  1 w  ty m  ro k u  
b ęd zie  t rw a ła  d e k a d a  k s ią żk i sp o łe cz n o -p o lity cz n e j pod h a 
s łem : „C Z Ł O W IE K  — Ś W IA T  — P O L IT Y K A ”. H asło  to 
z y sk a ło  ju ż  sobie u z n a n ie  w śró d  czy te ln ik ó w , k tó rz y  w  
ty m  czasie  t łu m n ie  o d w ie d z a ją  k s ię g a rn ie , a b y  zao p a trz y ć  
się  w  in te re s u ją c e  Ich  p u b lik a c je . W iadom o b o w iem , że w  
ty m  czasie  w y d a w n ic tw a  w y p u szc za ją  n a  ry n e k  w a r to śc io 
w e p o zy cje , k tó ry c h  le k tu ra  p o z w ala  z ro zu m ieć  w sp ó łcze 
sn y  św ia t  1 zach o d zące  w  n im  p ro cesy .

T eg o ro czn a  d e k a d a  k s ią żk i sp o łe cz n o -p o lity cz n e j o d b y w a 
się  w  o k re s ie  ob ch o d ó w  6 0-lcc ia  W ie lk ie j S o c ja lis ty czn e j 
R ew o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j, s tą d  też  i n a  p ó łk ac h  k s ię ^ p r-

„TRZECI KOSZYK*
Termin „trzeci koszyk” pow

sta ł w toku przygotowań Kon
ferencji Bezpieczeństwa 1 
W spółpracy w Europie i ozna
cza zespół problemów i spraw  
związanych z wymianą kultury, 
inform acji i rozwojem turystyki. 
Pojęcie „trzeci koszyk” nie tak 
daw no jeszcze było tylko te r
m inem  robocżym, a  od pewne
go czasu nabrało zupełnie in
nego znaczenia. Stało się syno
nimem konfrontacji ideologicz
nej dwu systemów społeczno- 
politycznych.

Na realizację postanowień 
KBWE i zaw artych w  Akcie 
Końcowym, podpisanym w 
Helsinkach, a dotyczącym 
spraw  stanowiących treść pro
blemów objętych „trzecim ko
szykiem", można patrzeć z  róż
nych punktów widzenia. Ina
czej patrzeć na nie będzie dy
plom ata, polityk, działacz kul
turalny, naukowiec, a  inaczej 
widzi je dziennikarz, Eugeniusz 
Guz — autor dziewięć tysię
cy siedemset trzydziestej dzie
w iątej publikacji „Książki i 
Wiedzy” noszącej tytuł „Trzeci 
koszyk" — na problemy „trze
ciego koszyka" patrzy przede 
wszystkim jako korespondent 
zagraniczny, od wielu lat p ra 
cujący w RFN.

Książka Eugeniusza Guza pt. 
„Trzeci koszyk" jest wynikiem 
wnikliwych obserwacji dokona-

LENINGRAD WALCZY”
Szeroko są znane dzieje blo

kady Leningradu przez wojska 
hitlerowskie Trzy lata wojska 
radzieckie broniły okrążonego i 
odciętego miasta^ w którym pa
nował głód, a  ludzie marli z 
b raku jedzenia, opału i chorób. 
Ginęli także od pocisków i 
bomb. Do otoczonego miasta 
można było dostarczać am uni
cję i żywność, broń i lekarstwa 
— albo drogą powietrzną, albo 
przez jezioro Ładoga.

Na tem at bohaterskiej obro
ny Leningradu napisano wiele 
interesujących publikacji, a  o- 
statnio „Książka i Wiedza" wy
dała trzecią część dziennika 
frontowego Pawła Łuknickiego 
ipt. „Leningrad walczy". Książ
kę tę przełożyła na język pol
ski Zofia Łapicka.

Ostatnia część dziennika P a
wła Łuknickiego obejmuje o- 
kres od czerwca 1943 roku do 
sierpnia 1944 roku. a  więc o- 
kres, w którym blokada zosta
ła przełamana, a następnie ta 
część Związku Radzieckiego

wyzwolona spod niemieckiej o- 
kupacji.

Paweł Łukmlcki daje szcze
gółowy iiapis wydarzeń, któ
rych był uczestnikiem i św iad
kiem, wzbogacając Je o wiado
mości ogólniejsze i własne re
fleksje. Już po wojnie stara ł się 
odnaleźć tych, z którymi połą
czyły go losy blokady, z który
mi zaprzyjaźnił się 1 o których 
obszernie pisze w swoich no
tatkach.

PAWEt tUKNICKI 
L E N IN G R A D  W ALCZY

Tbsoci ro k  wojny

„HISTORIA DIALEKTYKI 
MARKSISTOWSKIEJ”

i w  s r o m  a 
D IA L E K T Y K I 

' MA R K S lŚ T O W S K  IK J

Pełny tytuł publikacji 
„Książki i Wiedzy" brzmi: „Hi
storia dialektyki marksistow
skimi Od powstania marksizmu 
do etapu leninowskiego”. Jest 
to  iraca  zbiorowa, która uka
zała się w Związku Radziec
kim a jej tłumaćzenia z języ
ka rosyjskiego dokonał Sławo
m ir Jędrzejewski 

Książka poświęcona jest hi

storii dialektyki marksistow
skiej. Autorzy skoncentrowali 
się na badaniu procesu tworze
nia i rozwijania przez Marksa i 
Engelsa dialektycznej metody 
naukowej Postawili oni sobie 
zadanie przeanalizowania pro
cesu, w toku którego, wycho
dząc z krytycznej recepcji 
przedmarksowskiej filozofii, 
twórcy marksizmu opracowali 
teorię dialektyki m ateriał is tycz
nej. W pierwszej części książki 
omawia się proces formowania 
się podstawowych zasad dia
lektyki. W drugiej natomiast 
zaw arta jest analiza dialektyki 
na przykładzie „Kapitału" Ka
rola Marksa. Jest to  przykład 
twórczego zastosowania dialek
tyki do analizy kapitalizmu. 
Część trzecia stanowi omówie
nie roli, jaką w tworzeniu me
tody dialektycznej odegrały 
prace Fryderyka Engelsa. Część 
czwartą i ostatnią stanowi o- 
mówienie prac wybitnych to
warzyszy i uczniów Karola 
M arksa i Fryderyka Engelsa.

Zadaniem tej książki jest po
kazanie, że dzięki marksizmowi 
metoda filozoficzna osiągnęła 
swą najwyższą formę, odpo
w iadającą realnej rzeczywistoś
ci i obiektywnym prawom jei 
rozwoju.

sk ich  u k a za ło  się  w ic ie  p u b lik a c ji  t r a k tu ją c y c h  o R ew o lu 
c ji i j e j  w p ły w ie  n a  losy  św ia ta .

Z ze s ta w u  n a jn o w sz y ch  p u b lik a c ji  w y b ra liś m y  d z iesięć  
ty tu łó w  o b e jm u ją c y c h  ró żn e  d z ied z in y  życia, k tó re  są  in 
te re su ją c y m i p ro p o z y c jam i d la  c zy te ln ik ó w  re p re z e n tu ją 
cych  ró żn e  g ru p y  sp o łeczn e  i ś ro d o w isk a . Z n a jd ą  tu  d la  
sieb ie  k s ią ż k i m a tu rz y śc i, d z ia łacze  g o sp o d arczy , spo łeczn i 
i p o lity czn i, lu d z ie  In te re su ją c y  się  p o lity k ą , h is to r ią  I 
a k tu a ln y m i sp ra w a m i naszeg o  k ra ju .

N asza  p ro p o z y c ja , sk ro m n a  ilościow o, s ta n o w ić  m a z a 
c h ę tę  d la  c zy te ln ik a , a b y  sa m o d z ie ln ie  p o sz u k iw a ł d a le j  
k siążek , k tó re  go in te re s u ją .

„ODDZIAŁ MAJORA „HUBALA”
nych w RFN na tem at rozwoju 
wymiany kulturalnej, inform a
cji i turystyki. Autor operuje 
licznymi porównaniami i fak
tami, pokazując, że zarzuty sta 
wiane nam przez prasę burżu- 
azyjną na tem at niepełnej re 
alizacji postanowień „trzeciego 
koszyka" są nieuzasadnione. 
Książka Eugeniusza Guza od
powiada na społeczne zaintere
sowanie rozwojem współpracy 
międzynarodowej i ukazała się 
w  okresie, kiedy w Belgradzie 
ocenia się przebieg realizacji 
postanowień Aktu Końcowego 
KBWE.

Akoszyk
99

O majorze „Hubalu” — Hen
ryku Dobrzańskim napisano już 
sporo, a postać tę spopularyzo
wał również film. Marek Szy
mański, w książce pt. „Oddział 
m ajora „Hubala", wydanej w 
Bibliotece Pamięci Pokoleń 
przez „Książkę I Wiedzę", jesz
cze raz powraca do tego tem a
tu. Pokazuje on nie tylko dzie
je oddziału pierwszego polskie
go partyzanta, który we wrześ
niu 1939 roku nie zrzucił m un
duru i postanowił walczyć da
lej, ale także warunki, w ja 
kich przyszło tem u oddziałowi 
walczyć.

Wkrótce po klęsce wrześnio
wej zaczęto organizować dzia
łalność konspiracyjną, skiero
w aną przeciwko hitlerowskie
mu okupantowi. M ajor Henryk 
Dobrzański i jego Hubalczycy 
nie bardzo mieścili się w tej 
działalności konspiracyjnej. 
W alka Hubalczyków zaskoczyła 
zarówno okupanta jak i pow
stające polskie organizacje pod
ziemne.

M arek Szymański, były ofi
cer oddziału m ajora „Hubala”, 
pokazał historię „Oddziału Wy

dzielonego Wojska Polskiego" 
nie tylko w  świetle przeżyć 
własnych oraz Innych Hubal
czyków, ale także w oparciu o 
dokumenty pochodzące z pol

skich i niemieckich archiwów. 
Jego książka to wyczerpujące 
studium  historii tego oddziału.

„PRZYWRÓCENI ŻYCIU”
Edmund Żurek jest reporte

rem  zajmującym się problem a
tyką społeczno-polityczną. W 
swoich reportażach wiele uwa
gi poświęca on ludziom 1 zda
rzeniom z  czasów II wojny 
światowej. Książka „Przywró
ceni życiu" — wydana przez 
wydawnictwo MON — w całoś
ci poświęcona jest tym  ostat
nim sprawom Jest to trzecia 
książka Edmunda Żurka, po 
wydanych w  1973 roku zbio
rach reportaży: „Najtrudniej 
na ziemi” i „Gorgonowa i in
ni".

Na tom „Przywróceni życiu” 
składa się 21 reportaży poświę
conych ludziom, którzy wąjczy- 
li z okupantem  i którym, mimo 
prześladowań i aresztowań, u- 
dalo, się ujść śmierci. Są to w 
większości opowieści o lu
dziach, którzy stali przed plu
tonem egzekucyjnym i mimo 
odniesionych ran, cudownie o- 
caleli,

W reportażach Edmunda 
Żurka powraca całe okrucień
stwo czasów II wojny świato
wej. Relacje ludzi, którzy prze
żyli w łasną śmierć są wstrzą

sającym świadectwem tamtych 
tragicznych czasów. Autor 
przez wiele lat szukał bohate
rów swoich reportaży, m iesią
cami gromadząc niezbędną do
kum entację dla poszczególnych 
wydarzeń. Dramatyczne dzieje 
swoich bohaterów przedstawia

nie raz w sposób lapidarny, co 
jeszcze bardziej podkreśla tra 
gizm czasu wojny. Jest to 
książka, którą należy przeczy
tać.

„POLEMIKI I DOKUMENTACJE”
Książka „Polemiki i doku

mentacje" stanowi wybór a r ty 
kułów publikowanych w „Try
bunie Ludu” w latach 1976— 
—1977. Wyboru tego dokonał 
Mirosław Kowalewski z  myślą 
o tych Wszystkich czytelnikach, 
którzy interesują się żywotny
mi sprawam i kraju  1 chcieliby 
znaleźć odpowiedź na często 
staw iane pytanie: dlaczego?

Są więc w tej publikacji 
„Książki i Wiedzy” arty  uły 
poświęcone aktualnym  proble
mom gospodarki surowcami, 
rolnictwu, polityce płac, pro
gramom partii uchwalonym na 
^  l  Y11 Zjeździe. a także wy
jaśniające istotę dokonującego 
się obecnie manewru gospodar
czego. Zebrano je w kilku dzia
łach, których tytuły orientują 
czytelnika w problematyce wy
branych publikacji i dzięki te
mu ułatw iają korzystanie z  tej 
książki. Są tu też wywiady 
przeprowadzone przez dzienni
karzy „Trybuny Ludu” ze spe
cjalistam i różnych dziedzin go
spodarki i naukowcami.

„Polemiki i dokumentacje"

to książka niewątpliwie potrze
bna, gdyż podejmuje sprawy 
żywo wszystkich interesujące, 
dając tym możliwość znalezie
nia odpowiedzi na w iele/pytań 
i wątpliwości nurtujących na
sze społeczeństwo.

Zgromadzony m ateriał po
dzielono według przedmiotów, 
jakie obowiązują w szkole 
średniej, starając się jednak 
nie tyle zastąpić podręcznik, co 
ułatwić korzystanie z niego.

W „Poradniku m aturzysty” 
znalazł 6ię też rozdział zatytu
łowany „Jak poznać i kształto
wać siebie?” Czytając ten roz
dział przyszły m aturzysta może 
dowiedzieć się, czy jest inteli
gentny, jak można poznać w ła
sną inteligencję i własne zdol
ności, jak je rozwijać, jak 
kształtować własną osobowość. 
W książce są też inform acje o 
studiach, a także bogata biblio
grafia, która pozwoli przyszłym 
maturzystom poszerzyć ich 
wiedzę.

Przewodnik 
m tur ysty

„PRZEWODNIK MATURZYSTY”
„Przewodnik m aturzysty" jest 

pierwszą tego typu publikacją 
przeznaczoną — jak  to wynika 
z nazwy — dla uczniów koń
czących szkołę średnią. Jest to 
książka, w której zebrano pod
stawową wiedzę z zakresu pro
gramu szkoły średniej, wzbo
gacając ją licznymi uwagami i 
wskazówkami metodycznymi.

Zespół autorów, przygotowując 
tę publikację, postawił sobie za 
cel nie tylko stworzenie czegoś 
w rodzaju encyklopedii na po
ziomie szkoły średniej, ale po
budzenie uczniów szkół śred
nich do samodzielnej nauki, do 
pogłębiania i poszerzania w ie
dzy.

„PODSTAWY MARKSISTOWSKIEGO 
ZARZĄDZANIA I KIEROWANIA”

Dziewięć tysięcy sześćset 
trzydziestą drugą sw oją publi
kację „Książka 1 Wiedza” po
święciła omówieniu podstaw 
marksistowskiego zarządzania i 
kierowania. Książka ukazała 
się pod redakcją Stanisława 
Zalewskiego. Przeznaczona jest 
ona zarówno dla działaczy go
spodarczych, jak i tych wszyst
kich, którzy studiują problemy 
zarządzania naszą gospodarką.

W rozdziale pierwszym auto
rzy om awiają istotę i cele kie
rowania socjalistyczną gospo
darką narodową. Szczegółowo 
om aw iają kierowniczą rolę 
partii oraz zadania i funkcje 
rządu. W yjaśniają sens centra
lizmu demokratycznego oraz 
zasady planowania.

W następnych rozdziałach 
autorzy koncentrują swoją u- 
wagę na demokracji socjalisty
cznej, będącej formą udziału 
mas pracujących w zarządza
niu gospodarką narodową. Wy
jaśniają różnicę między m ark
sistowską a burżuazyjnymi te 
oriam i organizacji k ierow ania

Omawiają znaczenie postępu 
techniczno-organizacyjnego dla 
rozwoju zasad organizacji kie
rowania, a  także mówią o spo
sobach i metodach doskonale
nia organizacji i zarządzania 
wynikających z uchwał VI i 
VII Zjazdu PZPR

PODSTAW \
M NKkSIKroWNklEGO 

Z \RZ \O Z A \! \
I k il HOW VMA

„WIELKIE ORGANIZACJE 
GOSPODARCZE”

W procesie doskonalenia go
spodarki poważna rola przypa
da wielkim organizacjom go
spodarczym. Wprowadzono je 
przed kilku laty, a praktyka 
ich funkcjonowania pozwoliły 
na dokonanie niezbędnych k<£ 
rek t i uzupełnień Dla dalszego 
rozwoju WOG niezbędne jest 
poznanie wzajemnych doświad
czeń. Dla ułatwienia tego Pań
stwowe Wydawnictwo Ekono
miczne opublikowało książkę — 
pod redakcją Krystyny Chole- 
wickiej-Goździk — będącą 
zbiorem prac stanowiących 
podsumowanie doświadczeń w 
działalności WOG z la t 1973— 
—1975.

W książce tej, noszącej tytuł 
„Wielkie Organizacje Gospodar
cze", obok opracowań om awia
jących doświadczenia poszcze
gólnych przemysłów I przedsię
biorstw znalazły się też prace 
m ające charakter teoretycznych 
uogólnień, jak choćby „Teoria 
funkcjonowania a jednostki 
inicjujące" Jana Mujżela czy 
też „Zasady wynagradzania w

jednostkach inicjujących” An
drzeja Szareka.

„Wielkie Organizacje Gospo
darcze" Państwowego Wydaw
nictwa Ekonomicznego stano
wią publikację, która z pew
nością zainteresuje działaczy 
gospodarczych zajmujących się 
tą problematyką, jak również 
ekonomistów studiujących za
dudnienia WOG.

W ilK II ORGANIZACJE 
GOSPODARCZE

.ORGANIZACJA POLITYCZNA 
SPOŁECZEŃSTWA 

SOCJALISTYCZNEGO W POLSCE”
„Książka i Wiedza" wydała 

pod redakcją Adolfa Dobie- 
szewsklego zbiór opracowań 
poświęcony organizacji polity
cznej społeczeństwa socjalisty
cznego w Polsce.

Część pierwsza książki przed
staw ia ogólną charakterystykę 
społeczeństwa socjalistycznego 
w Polsce prezentując podsta
wowe zasady organizacji spo
łecznej i jej przeobrażenia o- 
raz rolę i m iejsce Polski we 
wspólnocie socjalistycznej. 
Część druga poświęcona zosta
ła Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej oraz stronnictwom 
politycznym i ich roli w życiu 
społecznym kraju  Część trze
cia natomiast obejm uje te 
wszystkie zagadnienia, które 
wiążą się z państwem socjali
stycznym i funkcjami, jakie 
spraw uje w  organizacji poli
tycznej społeczeństwa socjali
stycznego. W części tej mowa 
jest również o prawach i obo
wiązkach obywatela a  także o 
strukturze i funkcjonowaniu 
organów władzy i adm inistra
cji państwowej W części 
czwartej i ostatniej omówiono 
rolę i zadania organizacji spo

łecznych: związków zawodo
wych, organizacji młodzieżo
wych, różnych form samorządu 
i Frontu Jedności Narodu. Ce
lem tej publikacji lest ułatwie-

Organizacja 
polityczna 
społeczeństwa 
socjalistycznego 
w Polsce

nie czytelnikowi zrozumienia 
skomplikowanych problemów 
funkcjonowania organizacji po
litycznych w społeczeństwie so
cjalistycznym.
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JARMARK ROZRYWKI
„Kolorowe ja rm ark i” Las

kowskiego przebojem zdobyiy 
Polskę i zaraz Zjednoczone Z e
społy Rozrywkowe poszły za 
ciosem — zorganizowały w Ło
dzi „Kolorowy ja rm ark  roz 
rywki". I tu  ,;zetpeerom*’ chw a
ła za inicjatywę.

Niestety, w tym  miejscu koń
czy się sława i chwała „zet- 
peerów”.

Jeszcze tylko inicjatywy wy
starczyło na propagandę, na 
r e a l iz a c ję  obietnic zabrakło Łił
1 środków. W połowie paździer
nika prasa doniosła: „ T a k ie j  
im p re z y  n ig d y  jeszcze  d o tą d  m e 
o rg a n iz o w a n o  (...) P o lsk a  re w ia  
k o n n a  z a p re z e n tu je  sw o is tą  
le k c ję  h is to r ii :  b ęd zie  h u sa r ia , 
tu r n ie je  ry c e rsk ie , u ła n i a  t a k 
że  w yścig i g re c k ic h  k w a d ry * ” .

Natomiast p. Z b ig n ie w  P ru s -  
-N ie w ia d o m sk i pisze w barw 
nym folderze pt. „Na koń’’;

„W  t e j  szczeg ó ln e j re w ii w y 
s tą p i p o n a d  sześćd z ies ią t kou i 
w ra z  z p ięćd z ie sięc io m a  jeźdź
c am i (...) P rz e k o n a n ie m  a u to 
rów  w id o w isk a  je s t, żc o b co w a
n ie  z ty m  p ięk n y m  z w ie rz ę 
ciem , czy w  fo rm ie  u p ra w ia n ia  
sp o rtó w  k o n n y c h , czy też  ty lk o  
w fo rm ie  o g lą d a n ia  w idow isK a 
k o n n eg o  je s t  b u d u ją c e , bo k in  
k aże  się  t ra k to w a ć  k u l tu r a l 
n ie  i s z la c h e tn ie ”. Czyli — nie 
bić konia!

Już tylko zręczna stylistyka 
tego tekstu  świadczy, że nie 
Bolesław Prus był tych słów 
autorem, lecz Prus-Niewiadom- 
ski.

Ale pal licho stylistykę! Na 
początku widowiska było może 
300, może 400 widzów. Po pó- 
godzinie pozostało... około pięć
dziesięciu. Już to samo w ystai ■> 
czy za recenzję. Miał być na 
przykład „wyścig kw adryg”.

Była., jedna kwadryga. .Ściga
ła się raczej indywidualnie na 
czas.

W sobotę — z proponowa
nych dziesiątków kiermaszy, 
stoisk i barów na wolnym po
wietrzu było czynne: 1 (słownie 
jeden) barobus i 1 (słownie 
jedno) stoisko z owocami.

Również w sobotę z czterech 
„Melexów", które miały być a- 
trakcją dla dzieci — czynne 
były dwa. Z atrakcji dla doro
słych — pawilon gastronomicz
ny z napisem „Osobom nie
trzeźwym alkoholu nie podaje
m y”. Wchodzę: w środku gęsio 
od dymu i większość obecnych 
kompletnie zalana. Widocznie 
weszli trzeźwi i upili się na 
miejscu. Jak  jarm ark to ja r 
mark!

W sumie rzecz była dość 
smutnawa, choć ożywiona słu
szną ideą i poparta szum.ią

LEWYM OKIEM

MUCHOMORKI ZA SZYBA
Za moich warszawskich dzie

cinnych lat zima zaczynała s ę 
w dniu, kiedy przynosiło się z 
„góry” okna i balkonowe drzwi. 
„G óra” to byl strych, poddasze 
czteropiętrowej kamienicy, po
k ry te  zawsze grubą w arstw ą 
kurzu, pachnące tym kurzem i 
suszącą się bielizną. O taki_h 
strychach kiedyś też chciałbym 
napisać, tymczasem zostańmy 
przy oknach.

Niedawno — bo trzydzieści 
la t temu — wprowadzono do 
powszechnego użytku szwed/k. 
a właściwie szatański w ynala
zek okien o podwójnych szy 
bach, łjjętych cieniutkim i ra
mami i spiętych wymyślaą 
śrubą. W ynalazek jest szwedz
ki, ale szyby, ramy i śruby — 
tutejsze. Ani skręcić, ani roz
kręcić nie można tego w żaden 
sposób, dzięki czemu wielu peł
nych pryw atnej inicjatyw y spe
cjalistów żyje właśnie z tego, 
że przepiłowuje śruby szwedz
kich okien, likw iduje cały seiu 
skandynawskiego usprawnien a, 
psuje to co budowniczy zain
stalow ał świadomie, celowo i 
zgodnie z kosztorysem, zastępu
jąc to wszystko bardziej w ste
cznym, prym itywnym  urządze
niem, które nareszcie pozwala 
rozdzielić obie w arstw y okna i 
umyć ich wewnętrzne powierz
chnie. Te dwie w arstw y ledwie 
że dają się rozchylić. Dawniej 
natom iast okna były podwój iie 
dosłownie, to znaczy każde z 
nich wisiało na własnych za
wiasach, zamykało się na w łas
ne klam ki i zasuwki, a prze
strzeń pomiędzy nimi nie była 
szparką pełną zdechłych m u 
szek owocowych, tylko praw 
dziwą przestrzenią; na parape
cie pomiędzy oknami kładło vę 
grubą w arstw ę mchu lub tro 
cin, sterczały w  tym  mchu 
sztuczne muchomorki, a w tro  • 
cinach lęgły się żwawe, żółte 
wije krocionogi. Wczesną wio
sną zdejmowało się z zawiasów 
to, co wisiało od strony miesz
kania, i wynosiło na strych a

późną jesienią przynosiło i za
wieszało z powrotem. Mieszka
nie stawało się większe, głosy 
z ulicy i drapanie gołębi po 
zewnętrznej blasze o ileż wy
raźniejsze — i to była wiosna, 
albo też pokój cały malał, k l i 
czył się jak my wszyscy, kulił 
w sobie, później także m r o ź 
nia! od zasnutych mrozem sz /b  
zewnętrznych — i to była zima.

Od tego momentu otwierało 
się już tylko lufcik w górnym 
rogu okna, wchodząc przy tytn 
najpierw  na krzesło, potem n? 
szeroki parapet okienny, na 
którym  całymi latami sterczaiy 
w donicach obojętne na wszyst
ko żelazne liście. Przez lufcik 
wpadało powietrze, ale nie za 
dużo, bo szkoda było utracić 
ciepło — węgiel- kosztował, *a 
samo przyniesienie na czw arta
ka trzydziestu kilogramów w 
połatanym szmatami koszu b n l  
głupkowaty Polek dziesięć gio- 
szy. W naszych szwedzkich ok 
nach* lufcików nie ma wcala 
i spokój: w ogóle nie potrzeba 
otwierać, a już jak się to zro
bi — z tropikalnej atmosfery 
fundowanej nam przez elektro
ciepłownię przechodzimy mo
m entalnie w pobliże zera, pal
m a więdnie, grypa zjawia się 
„sama nie wiem skąd”.

W ram ę okienną wkręcone 
były mocne uchwyty do o- 
chronnegó pasa. Policjant p a
trolujący ulicę zadzierał wyso
ko głowę i czyhał na służące, 
które myły okna nie przypiąw- 
szy sie takim  pasem do ściany. 
Taka braw ura kosztowała dwa 
złote, a to była duża część 
miesięcznej „pensji" dziewczy
ny. Z mojego okna obserwowa
łem . nieraz wyczypy młodych 
ludzi z przeciwka, którzy n ł 
dużych wysokościach wychyla
li się daleko, ufając swym pa
som. zawisali na nich. wvczy- 
niali ewolucie „mrożące krew  
w żyłach”. Dzisiaj jakoś ludzie 
m vją okna bez zabezpieczeń: 
albo zmysł równowaei m aią 
lepszy, albo nie ma spółdzielń-,

która by podjęła produkcję 
„odnośnych” pasów. Zresztą t-o 
co, skoro i tak  w razie tragicz
nego przechyłu człowieka wy
padłoby wraz z nim cale okno. 
nawet z kawałkiem  ściany...

O kna,duże i bardzo duże — 
zdarzały się i takie, zwłaszcza 
•w budynkach reprezentacyj
nych, urzędach, sklepach — 
dzielono ram kam i na szereg 
małych powierzchni. Szachow
nica dzielących ram ek me 
przeszkadzała nikomu, a stano
wiła znakomite wzmocnienie i 
usztywnienie całej konstrukcji. 
Dzisiejsze parum etrow e i z y a -  
ska, ujęte w jakże wątle ram ki 
z niedostatecznie wysuszonego 
drewna, kry ją w sobie z natury 
i z urodzenia niebezpieczeństwo 
wichrowania, wypaczania, wy
kręcania. Takie ogromne okno 
najpierw  nie chce się otwo
rzyć, potem przy zamykaniu 
nie mieści się w swoje łożysko, 
tu  się żassie, tam zostanie szpa 
ra, a kiedy zdenerwowany u- 
żytkownik pociągnie trochę e- 
nergiczniej — to albo mu w 
ręku zostaje klamka, albo cało 
okno idzie w diabły. A spróbuj 
potem wprawić nową szyoę! 
Skąd to wziąć, gdzie tego szu
kać? Ale cóż...: wyprodukow a
nie okna bez przedziałek je^t
0 tyle mniej pracochłonne, że 
wszystko inne przestaje się na
tychm iast liczyć. To jest k ry 
terium  sine qua non czyli non 
plus ultra, jak mawiał pewien 
sierżant w mojej podchorążów
ce.

Dobrze, że przynajm niej dzis- 
ci nie w ybijają tych wielgach
nych szyb. Dlaczego nie wybi
ja ją? Bo piłki nie kopniesz wy
żej pierwszego piętra, a zresztą 
wcale jej nie kopniesz bo nikt 
w piłkę na betonowych, za
pchanych samochodami płytach 
grać nie będzie, a zresztą po 
co grać w piłkę, kiedy Boniek 
z Tomaszewskim robią to lepiej
1 wystarczy na ich ponatrzeć?

ĆWIEK

propagandą. Okazuje się — me
po raz pierwszy — że nie wy
starcza dobry pomysł i szumna 
reklama.

Kolorowy Jarm ark  Rozrywki 
byłby w Łodzi imprezą „bom
bową", ale w lipcu, czerwcu, 
sierpniu. Nie w październiku. \  
tak w ogóle, to w arto się trzy
mać zasady spełniania obietnic.

Pam iętam , dwa lata temu, 
konferencję prasową nowej dy
rekcji Estrady Łódzkiej. Obie
cywano wówczas koncerty ze
społów „The M u d ", „P ro co l 
I l a r u m ”, występy Sachy Distelą 
itp. Wszyscy obecni uśm iecha
li się ironicznie: „obiecanki —- 
cacanki”.

No i co? Pamiętamy, że 
słowa dotrzymano. Był w Ło
dzi „The M u d ”, „ P le a se ” , „ P ro -  
col H a ru m ”, Sacha D iste l...
Choć pLany wszystkim wyda
wały się niemożliwe do zreali
zowania — jednak je  zrealizo
wano.

Niech się więc „zetpeery” 
uczą od doświadczonych kole
gów. Mniej szumu, mniej płótna 
na transparenty, którym i ob
wieszono całe m iasto — więcej 
realizmu.

W IDOK

......

Foto: W. Pary*

PROPOZYCJE

I CO IMS .S llin  I1KHI?'
Modne ostatnio stały się kon

cepcje Ericha von Danikena, 
Po niefortunnej dyskusji, opu
blikowanej niedawno w „Kul
turze" • z „Antydanikenem” 
w ystąpiła „Polityka”. Na ła 
mach tego tygodnika trzech 
młodych pracowników nauki: 
archeolog— Jacek Lech, a r
cheolog — Andrzej Niwiński i 
h istory’ sztuki! — Mariusz 
Ziółkowski wystąpili z argu
mentam i przeciwko temu, co 
głosi autor „Wspomnień z przy
szłości”. Młodzi ■ pracownicy 
nauki w sposób spokojny 1 rze
czowy prezentują swoje poglą
dy i posługując się argum en
tami zaczerpniętyfni z dorobku 
nauki wykazują fałszywość 
niektórych danikenowskich 
koncepcji.

Co by się o publikacjach E- 
richa von Danikena nie mó
wiło i sądziło, a polski czytel
nik zna do tej pory tylko dwie, 
to znamienny dla mnie jest 
fakt, że tem atykę tych książek 
podjęły dwa tak poważne pis
ma, jak „K ultura” i „Polityka”. 
W „Polityce” w roli diabel
skiego adwokata, odpierające
go ataki antydUnikenowców 
w ystąpił Maciej Iłowlecki. W 
swoim artykule zwrócił on 
m. in. uwagę na dość charak
terystyczne • zjawisko. Wszyscy 
przeciwnicy autora „Wspom
nień z przyszłości” atakują je
go i jego poglądy w taki spo
sób, jakby to tylko on jeden 
jedyny je głosił. Bierze się to 
niewątpliwie stąd, że Erich von 
Diiniken, choć popełnia błędy 
i  nie raz w sposób aż nadto 
jaskraw y naciąga fakty, to 
przecież pisze w sposób suges
tywny, nadzwyczajnie pobudza
jący wyobraźnią czytelnika.

I I

Myślę, że popularność ksią
żek Ericha von Danikena bie
rze się nie tylko stąd, że współ
czesnym ludziom potrzebne są 
współczesne baśnie, odpo
wiadające aktualnem u pozio
mowi cywilizacji, ale stąd, że 
człowiek z epoki rewolucji na
ukowo-technicznej łaknie do
brych książek popularyzujących 
technikę i wiedzę. A u nas, 
niestety, nie ma ludzi zawodo
wo zajmujących się populary
zacją nauki. Natom iast autorzy 
książek o nauce i  technice 
świadomie ad resu ją je wyłącz
nie do specjalisto^! i Ji-e.oh.ySię 
później nie dziwią, że mało kto 
te książki czyta.

Maciej Iłowlecki w  „Polity
ce” pokazał, te  problem atyką 
ewentualnej wizyty kosmicznej 
na Ziemi zajm ują się również 
ludzie nauki. Wspomniał on o 
hipotezach dra I. S. Lisiewicza 
z Akademii Nauk ZSRR, 
dra W. I. Awińskiego oraz 
znane już patenty eksper
ta NASA, J. Blumri- 
cha. Ale warto byłoby rów 
nież wiedzieć, że możliwość od
wiedzin Ziemi przez kosmicz
nych braci na długo przed E ri
chem von Danikenem zakła
dali m. in. radziecki fizyk 
M. M. Agrest oraz A. Kazan- 
cew. Zwolennikiem poiglądu o 
istnieniu w kosmosie obcych, 
wysoko rozwiniętych cywiliza
cji był radziecki astrofizyk, J. 
Szkłowski. I tu ciekawa sp ra
wa. Tenże sam J. Szkłowski, 
k tóry swego czasu wysunął 
hipotezę, że księżyce Marsa są 
sztucznymi tworami, teraz na
gle dokonał zwrotu o 180 stop
ni i wystąpił z tezą, że życie 
na Ziemi jest wyjątkiem . Do

szedł on bowiem do wniosku, 
że nic nie wskazuje na to, aby 
wokół którejkolw iek z gwiazd 
istniała taka planeta, na k tórej 
mogłaby istnieć wysoko roz
winięta cywilizacja. Przeciwni* 
cy hipotezy o kosmicznych od
wiedzinach na Ziemi otrzym ali, 
zdawałoby się, dodatkowy a r 
gument, um acniający ich prze
konania. v

Zupełnie nieoczekiwanie w  o - 
bronie małych „zielonych lu 
dzików” w ystąpił S tanisław  
Lem. Znakomity polski pisarz 
zawsze z wielką ostrożnością 
odp.O?ił się fi O wszelkich hipo
tez o kosmicznych odwiedzi
nach na Ziemi, skłaniając się 
•raczej ku  przekonaniu, że kos
miczni bracia niezbyt się Zie
mią intresują, mając swoje, 
bardziej dla nich istotne, spra
wy. W polemice z J. Szkłow- 
skim Stanisław  Lem przypom
niał, że istnieje zjawisko, które 
on umownie nazywa „horyzon
tem wiedzy”. Przed tym „ho
ryzontem wiedzy” znajduje się 
wszystko, to, co już wiemy, za 
— wszystko to, czego nasza 
cywilizacja jeszcze nie wie, nie 
rozumie, a naw et w  oparciu o 
posiadaną wiedzę nie jest w 
stanie domyślać się.

To przypomnienie o istnie
niu „horyzontu wiedzy” w yda
je się dość istotne w toczących 
się sporach. W arto bowiem pa
miętać, że jeśli czegoś jeszcze 
dokładnie nie wilemy, to wcale 
z tego nie wynika, że tego cze
goś zupełnie nie ma. W arto 
również wiedzieć, że bez śm ia
łych ii ryzykownych hipotez 
wychodzenie poza „horyzont 
wiedzy” jest zupełnie niemo
żliwe.

MARCIN RODAK

C U D O T W Ó R C A  
CZY F A C H O W IE C

H ubert W agner, rezygnu jąc  po 
O lim piadzie w M ontrealu  z p ro w a
dzen ia m ęsk ie j rep re zen tac ji s ia t
k a rzy , ośw iadczył, te  chętn ie  za
ją łby  się tren in g iem  rep rezen tac ji 
pa  ń. N ik t jednak  te) o ferty  nie 
trak to w a ł pow ażnie, na to m iast zu
pełn ie  serio  za ję to  się m etodam i 
p racy  byłego tre n e ra  k ad ry . Posy
pały  się a r ty k u ły , w yw iady i r e 
p o rtaże , z k tó ry ch  n iedw uznaczn ie 
w yn ikało , te  H ubert W agner byl 
k a tem  polskich c ia tk arzy , czyli m i
strzów  św ia ta  l m istrzów  o lim p ij
sk ich . W te j sy tu ac ji tru d n o  się 
n aw e t dziw ić, że sk ręcano  się w e
w nętrzn ie  n a  m yśl pow ierzenia 
żeńskiego zespołu tem u  ty ranow i. 
I o to m inęło tro ch ę  w ięcej niż rok , 
od m om entu , kiedy W agner złożył 
aw oją d ek la rac ję  i w ybuch ła sen 

sacja : H ubert W agner został m ia 
now any  tren e re m  żeńsk iej repre- 
zen tan c ji Polski w piłce sia tkow ej.

W dzisiejszym  sporcie ro la t r e 
nera , a Już szczególnie w dyscy
plinach  zespołow ych, tak  w zrosła, 
że coraz częściej m ów i się nie o 
sukcesach d rużyny , a o sukcesach 
je j tre n e ra . Każdy kibic p iłk i noż
ne wie, że a rch itek tem  sukcesów 
p iłkarzy  na m istrzostw ach św iata 
w M onachium  był K azim ierz G ór
ski. Pow szechnie m ów iono 1 p isa
no o sukcesach  i porażkach  zespo
łu  K azim ierza G órskiego, tak . jak  
rów nież m ów iono częściej n ie  ty 
le o m edalach  zdobytych przez 
polskich sia tkarzy , co o sukcesach  
H uberta  W agnera 1 jego zespołu. 
T aki s tosunek  do n iek tó ry ch  t r e 

nerów  w ynika po p ro stu  * Ich 
n iep rzecię tnej indyw idualności.

W ysokie uznan ie  d la tren e rsk ie j 
p racy  m a i tę  u jęm ną s tro n ę , że 
rodzi niczym  n ieuzasadnione p rze
konanie  o Jej cudotw órczej m ocy. 
Nie przypadkiem  po zdobyciu o- 
s ta tn io  przez polskich sia tk a rzy  ty 
tu łu  w icem istrza E uropy, tu  i ów 
dzie dały się słyszeć głosy, że gdy
by d rużyną kad ry  k ierow ał je j 
poprzedni tre n e r, zloty m edal m ie
libyśm y w kieszeni. T renera-cudo- 
tw órcy nie t ra k tu je  się jak  sp ec ja 
listy  w ysokiej klasy, nie p y ta  się 
go o koncepcję , w aru n k i i czas 
n iezbędny do je j rea lizac ji. Żąda 
się od niego w yłącznie sukcesu , za
b iera jąc  m u praw o do ek spery 
m entu  i co za tym  idzie — ryzy
ka. Uważa się często, że cu d o tw ó r
ca osiągnie sukces w brew  rzeczy
wistości, co gorzej — tak ie  p rzeko
nanie p an u je  n ie  ty lk o  w śród k ib i
ców. Również w śród działaczy 
sportow ych. S tąd w łaśnie te  częste 
zm iany tren eró w  k lubow ych, k tó re  
m ają  być jedynym  i na jw łaśc iw 
szym  sposobem  w yjśc ia  z im pasu. 
Nowy tre n e r  spełn ia  często rolę

s tr a ty  pożarnej, k tó ra  m a gasić p o 
żar, ale n ie  bardzo wie co 1 gdzie 
się pali.

Jeżeli t re n e r  — specja lista  aw an
sow any do roli cudotw órcy  nie za
pew ni natychm iastow ego  1 d ługo
trw ałego  sukcesu , to m usi się Ji- 
czyfc z tym , że n atychm iast zacz
nie się podw ażać w szelkie Jego 
kw alifik ac je . Leszkow i Jez ie rsk ie 
mu na p rzyk ład  tru d n o  odmówić 
w ysokich um iejętności tren ersk ich . 
Potw ierdził Je jeszcze raz w ypro
w adzający  Jedenastkę  Ł k s  z głę
bokiego kryzysu . Zdobycie w ub ie
głym  roku przez ŁKS ty tu łu  m i
strza  Jesieni w yw ołało absolu tna 
euforię. P rzyszedł Jednak ponow ny 
kryzys I w ielu było sk łonnych od 
m ówić Jez iersk iem u wszelkich 
k w alifikacji. Teraz, k iedy  d ruży 
na  ponow nie odzyskała sw oją s t r a 
coną pozycję, nie m a Już ochów 
i achów . A przecież wszyscy po
w inni doskonale wiedzieć, że su k 
cesów nie zdobyw a się bez rze te l
n e j, so lidnej i w y trw ałe j pracy , 
na  k tó rą  przecież po trzeba  trochę

Po Jack u  Gm ochti rów nież spo 
dziew ano się gw ałtow nego sukcesu 
p iłkarzy , K iedy Jednak zaczęło 
b rakow ać e fek tyw nych  zw ycięstw , 
wiele w ątpliw ości zaczęły budzić 
Jego m etody budow ania reprezen- 
tan c ji. W iele żalu i zw ątpienia  
przyniosły  p rzeg rane  przez polską 
rep rezen tac ję  m iędzypaństw ow e 
mecze tow arzysk ie. Rów nież decy
d u jący  o aw ansie do finałów  M un
dial 78 mecz z P o rtu g a lią  nie w y
wołał zachw ytów . I dopiero teraz, 
po zakw alifikow aniu  się polskich 
p iłkarzy  do finałów , k ib ice, k o rzy 
sta jąc  z pośredn ictw a prasy  I te 
lew izji, zaczęli z Jack iem  Gm ochem  
dyskutow ać. W praw dzie nie wyz
byli się Jeszcze w ątpliw ości i zg ła
szają  k ry tyczne uw agi, ale taki 
s tosunek  jest bardzie j rac jo n a ln y , 
niż gdyby uznali go za p rzeg ran e
go cudotw órcę. Zaczęto wreszcie 
G m ocha trak to w ać  jak  fachow ca 
co w naszym  życiu Jest zjaw is
kiem  stosunkow o rzadkim .

Po decyzji o objęciu  przez W ag
n era  kobiecej rep rezen tac ji, wszy
scy zaczęli się gw ałtow nie m a rt
wić, jak  sobie poradzi w tru d n e j

sy tu ac ji, tym  bardzie j że Jedno
cześnie będzie nad a l prow adził 
pierw szoligow y zespól Legii. I w 
ogóle co to będzie, Jeśli zacznie 
obwieszać dziew czyny różnym i cię
żarkam i. O dpow iadając na p y tan ia  
dzienn ikarzy  w yrażających  te  w ąt
pliw ości, H ubert W agner zapew nił, 
że zdaje  sobie spraw ę z fak tu , iż 
nie może pow tarzać sw oich t r e 
nersk ich  dośw iadczeń z zespołem  
sia tk a rzy , ale obiecał, w m iarę  u- 
p ływ u czasu, In tensy fikację  tre n in 
gów. Polskie s ia tk a rk i daleko od
sta ją  od św ia tow ej czołówki i d la 
tego, jak o  najbliższy cel, ich now y 
tren e r  staw ia  zakw alifikow anie 
się do o lim pijsk ich  finałów . Nie 
obiecując żadnych m edali. T tym  
stw ierdzen iem  H ubert W agner dał 
do zrozum ien ia  w szystkim , że nie 
życzyłby sobie, aby trak to w an o  go 
jako  cudotw órcę. Nie je s t to  ży
czenie zb y t w ygórow ane, bo z po 
czuciem  rzeczyw istości pow inno się 
trak to w ać  p racę  w szystkich tre n e 
rów.

BO G D A  MADEJ
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